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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznanin 7 marek 50 fen., w Państwie 
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gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, ji-> ł>anu,

Francyi, Anglii i Szwecji I ,x, »

Przedpłata i ogłoszenia 
Przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmulą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-au8tryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 feu. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

POZNAŃ, 16 stycznia.

Ważną dzisiejsza „Germania“ przynosi wiadomość, 
pochodzącą jak pisze z półurzędowego źródła. Otóż 
celem ostatniój audyencyi ministra Gosslera u cesarza 
miał być nowy projekt kościelny, który będzie nie­
bawem przedłożonym sejmowi. Równocześnie wymieniają 
dzienniki nowego kandydata na stolicę arcybiskupią gnie- 
źnieńsko-poznańską. Ma nim być proregens i nauczyciel 
gimnazyalny G ó b e 1 w Kłodzku, urodzony w W. Ks. 
Poznańskiem z matki Polki a ojca Niemca. Jest on ró­
wnocześnie teologiem i filologiem.

Wszystkie wiedeńskie dzienniki omawiając w dłuż­
szych artykułach mowę tronową, którą zagajonym został 
sejm pruski, wyrażają wielkie zadowolenie, a mianowi­
cie ze względu na ustęp dotyczący stosunków z zagra­
nicą. Ministeryalny „Fremdenblatt“ tak się wyraża: 
„Jeżeli władzca tego wielkiego państwa w poważnćj, uro- 
czystćj chwili wyraża całe swoje zaufanie do trwałego 
zapewnienia pokoju, to słowa te muszą potężny wywrzeć 
skutek. Dowodzą one, że lokalne zajścia na półwy­
spie bałkańskim pozostały bez wpływu na pokój świata, 
ie podstawa europejskiego pokoju, jedność mocarstw, 
istnieje nadal i że w cesarzu niemieckim możemy uczcić 
potężnego obrońcę pokoju.“

„Presse“ upatruje w tćm, że mowa tronowa pomija 
milczeniem zajścia w Bułgaryi dowód, iż obecna poli­
tyka wielkich mocarstw nie jest bynajmnićj angażowaną 
rywalizacyą małych państewek bałkańskich. — „Wiener 
Allgemeine Zeitnng“ zwraca uwagę na liczne ekonomi­
czne projekta, o których mówi mowa tronowa i oświad­
cza, że ta mowa tronowa należy do najznaczniejszych, 
jakiemi kiedykolwiek zagajono sejm pruski.

„Kreuz Ztg.“ wystąpiła także z oceną mowy trono- 
wćj i jak naturalna pochwaliła głównie jćj ustęp doty­
czący polskiego żywiołu. Oto co pisze: „Z wiel- 
kiem zadowoleniem witamy postanowienie rządu zarzą­
dzenia obok represyjnych środków wydalań także pozy­
tywnych środków ku obronie niemieckićj narodowości 
w naszych nadgranicznych prowincyach. Zdaje nam się, 
że sprawa ta będzie najważniejszem zadaniem teraźniej- 
szśj sesyi. Dla tego tćż mamy wszelki powód do ży­
czenia, aby praca sejmu jak najlepsze przyniosła 
owoce.“ — „Nordd. Allg. Ztg.“ powiada krótko, że sejm 
pruski z okazyi zapowiedzianych projektów przeciw ży­
wiołowi polskiemu, będzie mógł na nowo stwierdzić, iż 
obrona niemieckich interesów łączy się bezpośrednio 
z obroną interesów Prus.

Orędzie prezydenta rzeczypospolitój fraucuzkićj, które 
podaliśmy w dniu wczorajszym w całćj osnowie, zrobiło, 
jak donoszą dzisiejsze telegramy, dobre wrażenie na re­
publikanach i może przyczynić się do utworzenia rządo- 
wćj większości w izbie deputowanych. Monarchiści pro­
testują naturalnie przeciw ustępowi orędzia, w którym 
takowy powiada, iż nowa restauracya może doprowadzić 
tylko do przejściowego rządu i do nowych rewolucyi. 
Kraj przeto nic nie chce słyszeć o restauracyi i całko­
wicie oddanym jest rzeczypospolitój.

Dalsze wiadomości z Paryża donoszą, że na onegdaj- 
szćj radzie gabinetowój podpisano dekrety ułaskawiające 
Ludwikę Michel, księcia Krapotkina i innych 14 polity­
cznych skazańców. Mimo gwałtownego artykułu organu 
inspirowanego przez p. Clómenceau, wymierzonego prze­
ciw ułaskawieniom, ponieważ prezydent nie ogłosił ogól­
nej amnestyi, panuje ogólne przekonanie, że wszyscy u- 
taskawieni zaprotestują może pro forma, ale ostatecznie 
Przyjmą ułaskawienie.

Radykalny deputowany Brousse, nieznaczny adwokat, 
przeznaczonym został na podsekretarza w ministerstwie 
sprawiedliwości. Skutkiem tego jeneralni sekretarze i wszy-
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scy dyrektorzy ministerstwa sprawiedliwości udali się do 
ministra z przedstawieniem mu niewłaściwości takiój no­
minacji. Krok ten wysokich urzędników ministerstwa 
stał się głośnym w izbie i wywołał wielką sensacyą w 
kołach radykalnych. Mimo to nie powstrzyma pewno 
zawieszenia nominacyi.

Sprawa zamordowania prefekta departamentu Eure 
w wagonie kolejowym dotąd nie została wyjaśnioną. Je­
dni uważają morderstwo za akt zemsty, drudzy za zwykły 
rabunek, ponieważ prefekt miał mieć przy sobie 20,000 
franków.

W węgierskiój izbie deputowanych w czasie wczo­
rajszych obrad budżetowych bronił Tisza finansowej po­
lityki rządu, wskazując na polepszone stosunki Kroacyi, 
gdzie większość sejmowa walczy za utrzymaniem stosunku 
z Węgrami. Pod względem stosunków narodowościowych 
w Węgrzech, także jest widocznym postęp. Rząd od­
rzuca wszelkie skrajne żądania a także i szowinizmu wę­
gierskiego. Utrwalenie kredytu Węgier dowodzi, że rząd 
zawsze pełnił swój obowiązek. Minister Tisza zwraca 
w końcu swego przemówienia uwagę na ekonomiczne 
prace.

Angielskie dzienniki ogłaszają propozycye bułgar­
skiego ks. Aleksandra przesłane sułtanowi przez Gadban 
Effendi. W propozycyach tych żąda ks. Aleksander, 
aby mianowano go gubernatorem Wschodnićj Rumelii na 
5 lat. Administracje Bułgaryi i Wschodnićj Rumelii 
mają pozostać rozdzielone, a ciała prawodawcze mają 
jak dotąd obradować każde dla siebie. Statut zaś orga­
niczny ma być tak zmienionym, aby delegaci obudwóch 
ciał prawodawczych mogli się zbierać w Zofii lub Fili- 
popolu na narady nad wspólnemi sprawami. Tak Buł- 
garya jak Wschodnia Rumelia mają mieć własną armią. 
Niżsi wojskowi jednój armii nie mogą służyć w drugićj, 
ale wyżsi oficerowie począwszy od kapitana mogą być 
komenderowani do każde armii, pod warunkiem natu­
ralnie, że rumelijscy ofberowie przechodzący do armii 
bułgarskiój otrzymają na to pozwolenie W. Porty. Ta­
kowa ma nadto ratyfikować wszystkich dla Rumelii 
mianowanych sztabowych oficerów. Co się tyczy hara­
czu, to Bułgarya ma w najbliższym czasie zapłacić 300 
tysięcy funtów szterlingów na poczet zaległości, a nadto 
ma osobna finansowa komisya oznaczyć kwotę, jaką ma 
opłacać rocznie Bułgarya.

Jak słychać zgodziła się W. Porta już w zasadzie 
na powyższe propozycye.

Do „Neue Freie Presse“ donoszą z Białogrodu, że 
w całym kraju panuje obecnie pokojowe usposobienie 
i że nawet Mijatowicz, który dawniój był bardzo gorli­
wym członkiem stronnictwa wojennego, jest obecnie zu­
pełnie pokojowo usposobionym. Dla tego tóż w dobrze 
poinformowanych kołach panuje przekonanie, że nieba­
wem przyjdzie do pokoju pomiędzy Bułgaryą a Serbią.

Madrycka depesza donosi, że królowa rejentka pod­
pisała w dniu 14 bm. dekret dotyczący zmian w perso­
nate ciała dyplomatycznego. Valera mianowanym został 
posłem w Berlinie a Riquelme w Petersburgu. — W Sa- 
ragossie aresztowano 18 stronników Zorilli.

Wedle rzymskiój depeszy odbył się w dniu wczo­
rajszym zapowiedziany tajny konsystorz.

Sprawozdanie z przebiegu wczorajszych obrad w par­
lamencie niemieckim nad interpelacyą i wnioskami doty- 
czącemi .w y d a 1 a ń, podajemy na osobnóm miejscu. 
Dyskusyi nie ukończono w dniu wczorajszym i dla tego 
głosowanie nad wnioskami odbędzie się dopiero dzisiaj

* Wiadomość, jaką otrzymaliśmy z Kongresówki 
o odwecie rządu rosyjskiego za banieye tutejsze, a jaką

— Zdaje mi się, że nie należę do słabych — od- 
rzekł.
, — Skoro tak, więc sprobójcie się ze mną.

Spojrzał na nią okiem zdumionóm.
— Ja z wami? — zapytał.
— Czy się boicie?
— Co do bojaźni, to mogę was zapewnić, że jój nie 

znam — z godnością odpowiedział — ale jak dotąd, z 
damami nigdym się nie mocował.

— Więc zróbcie to teraz. Radabym wiedzieć, ile- 
ście warci.

Tyle było wyzywającego w jój słowach i spojrzeniu, 
że rycerz czuł się zniewolonym oprzeć łokieć o stół i 
dłoń jój podać. Ale nim ją ujął za rękę, rzekł jeszcze 
uprzejmie:

— Walka będzie nierówna, bo wasze prawe ramię 
jest zranione. Możebyśmy się więc spróbowali na lewe 
ręce...

— Tóm lepiój dla was, że zranione! — dumnieod- 
rzekła. — Gdyby było całkiem zdrowe, nie mielibyście 
żadnych widoków. Co zaś 'do lewój ręki, wyzwania na 
nią dla tego nie mogę przyjąć, że taka walka nie byłaby 
chrzćściańską. Przecie prawą ręką, nie lewą, rycerz że­
gna się i miecza dobywa. A teraz trzymajcie się, bo 
będzie źle.

To powiedziawszy dłoń swoją położyła na jego dłoni, 
palcami przycisnęła mu silnie rękę u góry, łokieć jakby 
żelazny wsparła na stole i zęby zacisnąwszy zaczęła się 
mocować. Spytek już po pierwszóm dotknięciu poznał, 
z jakim przeciwnikiem ma do czynienia. Siły była nad- 
zwyczajnój. Ponieważ osoby bliżój się znajdujące zaczęły 
ciekawie przypatrywać się temu pojedynkowi, przeto po­
wiedział sobie, że chocby miał zginąć, nie da się zwy­
ciężyć. Uledz w takich zapasach niewieście, znaczyłoby 
okryć się hańbą. Trzymał się tedy dzielnie, ilekroć jój 
się zdawało, że już go przełamuje, zbierał siły i ze swój 
strony tak cisnął, że sam był bliskim zwycięztwa, tak 
jemu, jak jój, twarz posiniała i grube żyły na czoło wy­
biegły, ich ciała zbliżyły się do siebie, kolana wsparły 
się o kolana, mocowali się jak dwaj gladyatorzy, popi­
sujący się na arenie przed rzymskim imperatorem. Wśród 
zaciekłój walki żadne z nich nie zauważyło, że ich łokcie

zamieściliśmy w nr. 9 „Dziennika“, potwierdza się i 
z innych stron.

Pomiędzy innemi donoszą nam z Kaliskiego, 
że niedawno był w Kaliszu urzędnik delegowany z kan- 
celaryi jenerał-gubernatora, który specyalnie zajmował 
się obliczeniem zamieszkałój tamże ludności zagranicznój. 
Mianowicie starannie badał ilość obcych robotników pra­
cujących w fabrykach.

Jeden wydalony z Prus, wracając w rodzinne swe 
strony w Konińskie, opowiadał, iż w Rawiczu, gdzie do­
stał rozkaz wyjazdu, zrobiono mu z poważnój strony 
propozycyą, aby przyjął wyznanie ewangelickie a w ta­
kim razie otrzyma możność pozostania na miejscu.

Usiłowania rusyfikacyjne rządu nie ustają. W końcu 
z. r. wszyscy nauczyciele gimnazyalni Polacy w Kaliszu 
musieli podpisać deklaracyą, iż z uczniami nigdzie, na­
wet w domowych stosunkach, po polsku mówić nie będą. 
Ze w obrębie gmachu szkolnego po polsku mówić nie 
wolno, jest rzeczą wiadomą i od wielu lat już prakty­
kowaną.

Interpelacya koła polskiego
w sprawie wydalań

przyszła wczoraj w parlamencie niemieckim pod rozprawy 
wraz z wnioskami posłów Liebknecht a, księdza dr. 
Jażdżewskiego, Ausfelda i towarzyszy i dr. 
Windthorsta.

Przy stole rady związkowój nikogo nie było 
przez cały czas rozpraw.

Po odczytaniu interpelacyi i wniosków, które czasu 
swego podaliśmy, udzielił marszałek głosu posłowi ks. dr. 
Jażdzewskiemu, którego przemówienie jako też 
reszty posłów w sprawie tej przemawiających podajemy 
w streszczeniu podług gazet berlińskich. Gdy nas dojdą 
stenograficzne zapiski, podamy je w tłumaczeniu.

Poseł ks. dr. Jażdżewski uzasadniając interpe­
lacyą, przypomniał, że właśnie zeszłój jesieni, kiedy fran- 
cuzka kolonia obchodziła w Berlinie 200 letni jubileusz, 
sławiąc tolerancyą wielkiego Elektora, że w tym czasie 
właśnie wydalono z Prus tysiące rodzin, których jedyną 
winą jest to, że są Polakami i katolikami. Liczba wy­
dalonych wynosi 40,000 ludzi, między którymi jest nieco 
żydów,. A jeszcze mniej protestantów i schizmatyków. 
Sprawa wydalań nie jest wewnętrzną sprawą Prus, lecz 
należy ona do kompetencji cesarstwa i dla tego też dziwi 
się mówca, że rządy związkowe świecą w izbie swoją 
nieobecnością. Wydalania są kwestyą międzynarodową, 
a ponieważ w myśl artykułu 11 konstytucyi dla cesar­
stwa cesarz zastępuje cesarstwo w charakterze między­
narodowym, przeto winien kanclerz przed reprezentacyą 
narodu niemieckiego zdać sprawę z tych środków mię­
dzynarodowych.

Wydalano zagranicznych, którzy od lat kilkudzie­
sięciu osiedlili się w Prusach, którzy się niejako zrośli 
z państwowemi stosunkami w Prusach, bo ich brano do 
wojska i do wszelkich innych ciężarów ich pociągano. 
Państwo może niewątpliwie ze względu na dobro społe­
czne zabronić obcokrajowcom osiedlać się w kraju, ale 
tłumne wydalanie ich tylko w razie wojny może państwo 
nakazywać; w czasie pokoju nie powinny wydalania za­
leżeć od samowoli; podług praw niemieckich i pruskich 
wolno z kraju wydalać tylko na mocy sądowego wyroku 
karnego ł w drodze admistracyjnój.

Interpelacya nie dotyczy jednak tego rodzaju wyda­
lań, na które skazane bywają poszczególne osoby.

Mówca odwołuje się następnie na traktaty wiedeń- 
skte 7. roku 1815, które pozostawiły Polakom wolność 
przemszenia się z miejsca na miejsce w granicach

sunąc się po stole, znalazły się już na samój jego kra­
wędzi. Nagle brakło im podstawy, i oboje równowagę 
straciwszy, na ziemię upadli.

Świadkiem tśj sceny był jeden z sowizdrzałów. Cho­
dził on już od dawna po sali, trzymając ukryty w ręku 
długi ogon z rozmaitych szmatek upleciony, i szukał 
komuby go przyczepić. Widząc teraz na ziemi leżącego 
rycerza, przypadł do niego i szybko a zręcznie przypiął 
mu z tyłu ogon do karmazynowego kaftana. Złośliwy 
sowizdrzał nie miał jednak czasu nacieszyć się swoim 
dowcipem, bo ledwie od rycerza odstąpił, uczuł, że go 
ktoś silnie za kark chwycił i jak zabawkę do góry po­
dniósł. Błaznowi zrobiło się duszno, z przestrachu za­
czął po bokach bić rękami, nogi zaś napróżno szukając 
oparcia, skakały mu w powietrzu jak na sprężynach.

— Skurczybyku! ty będziesz drwił z mego ko­
mesa? — usłyszał głos nad uchem. Sowizdrzał trochę 
głowę obrócił, lecz gdy ujrzał olbrzymi nos z brodawką, 
wyciągnięte szczęki i w nich wilcze zęby, tak się prze­
straszył, że tylko jęknął i oczy zamknął.

Pietrasz sam jeszcze nie wiedział, co z blaznem 
uczyni, gdy niespodziewanie rycerz z ryżą brodą przy­
skoczył i ofiarę z rąk mu wyrwał. Równocześnie Jerzy 
ze Stopnicy odciął swemu panu ogon od kaftana. Pie­
trasz klapnął zębami i korda dobywszy byłby się z na- 
trętnikiem prędko rozprawił, gdyby nie Spytek, który 
tymczasem podniósł się z ziemi, a widząc na co się za­
nosi, swego dworzanina za ramię pochwycił.

— Pietrasz! miecz do pochwy, bo ci łeb z karku 
spadnie!

Wiszur wstrzymał się, kord schował i cofnąwszy się, 
wlepił dzikie spojrzenie w grafa Leopolda, który spoglą­
dał nań z drwiącym uśmiechem. Straszliwy musiał 
w nim wrzeć gniew, bo choć nie pragnął teraz mówić, 
zęby mu klapały i na całem ciele drżał jak liść.

Szczęście jeszcze, że przykra ta scena trwała krótko 
i niewielu miała świadków. Opat był zajęty swoim kar­
łem, mężczyźni wypróżniali dzbany, damy wychodziły do 
izb pobocznych, by przygotować się do tańca, służba 
wynosiła krzesła a stoły pod ściany sunęła. Wśród tego 
zamętu gwałtowne wystąpienie Pietrasza Wiszura nie 
spowodowało gorszych następstw. Nawet wielki och-

ziem podzielonych, dowodzi także ustawami pruskiemi, 
reskryptami i ustawą paszportową dla Niemiec, że wyda­
lania nie mają prawnój podstawy.

Mówca dowodzi bezpodstawności twierdzenia księcia 
Bismarcka, który w agitacyi polskiej znajduje powód do 
wydalań. Jeżeli się od Polaków żąda ich krwi i mienia, 
to należy im także przyznać prawa godne człowieka. 
Takie obchodzenie się z Polakami, wydalające ich bez 
wszelkich prawnych podstaw, budzi nienawiść. Z wyda­
lanymi obchodzono się nieraz tak, że to człowieka obu­
rzało. Wydalania nie zgadzają się zatem z międzynaro- 
dowemi traktatami, z istniejącćm prawem, z prawami ludz­
kości i chrześciaństwa. Oby naród niemiecki pamiętał o 
tćm, że nie godną jest rzeczą wielkiego państwa pogwał­
cać prawo słabćj mniejszości.

(Oklaski na ławach Polaków.)
Poseł dr. Windthorst zaznacza, że nikt się nie 

zgłosił, aby mówić o interpelacyi i konstatuje, że spra­
wa interpelacyi załatwiona i że parlament przystąpi do 
wniosków, przy których każdy wypowiedzieć może wszy­
stko, co mu leży na sercu.

Poseł L iebknecht (socyalista) wątpi, aby po­
waga rządu zyskała przez królewskie orędzie wymierzone 
przeciw interpelacyi dotyczącśj wydalań i przez nieobe­
cność członków rady związkowój w czasie obrad nad 
interpelacyą. Jedno z pism półurzędowych powiedziało 
z powodu wniosków dotyczących wydalań, że trzeba bę­
dzie zamknąć „Reichsbude.“ W obec tego konstatuje 
mówca, że poczucie w narodzie jest o tyle ożywione, iż 
w danym razie naród natychmiast otworzyłby „Reichs­
bude.“ Naród niemiecki nie opiera się na żołnierzach i 
policyi, lecz na powszechnem prawie głosowania, a kan­
clerz mógłby się ewentualnie dowiedzieć o tóm, że naród 
przecież jest silniejszy od niego. Sprawy wydalań nie 
należy sądzić ze stanowiska prawniczego, lecz ze stano­
wiska kultury, ludzkości i wolności. Rząd pruski po­
wiada, że wydalania mają zapobiedz inwazyi żywiołu 
polskiego przeciw żywiołowi niemieckiemu. Zaprzeczam 
przedewszystkióm, abyśmy mieli jaką polską inwazyą; 
ale pominąwszy tę okoliczność, zaznaczam, że nienawi­
dzenie obcych jest znakiem barbarzyństwa, a jeśli Niemcy 
obcych wydalają, dowodzą tćm samćm, że tkwią w bar­
barzyństwie. Zasada ludzkości jest wyższą od zasady 
narodowości i z uznaniem dla wieku naszego powiedzieć 
możemy, że prąd międzynarodowy kosmopolityczny co­
raz więcćj kierze przewagi nad prądem narodowościo­
wym. W pierwszój linii ludźmi jesteśmy, a dopióro po- 
tćm członkami narodowości. Gdybyśmy mieli w Niem­
czech wolność, toby narodowości nie stały przeciw sobie 
ościeniem, a Polacy byliby się już więcćj z nami zasy­
milowali. W Szwajcaryi i w Ameryce, gdzie wolność 
największa, nie ma sporu o narodowości — tam wszy­
scy w zgodzie z sobą żyją. Rząd pruski mówi dalćj: 
wydalania mają ochronić niemieckiego robotnika przed 
tanią robotą Polaków. Temu twierdzeniu pruskiego rządu 
nie uwierzy żaden robotnik niemiecki, dopóki rządy nie­
mieckie zwołują do budowli tanich włoskich i słowiań­
skich robotników. Co do skutków wydalań, to nie oba­
wiam się odwetu z strony Rosy i i Austryi, ponieważ 
prawdopodobnie wydalania są w związku z ostatnim zja­
zdem trzech cesarzy, ale to pewna, że ludność zagra­
niczna z goryczą mówi o wydalaniach pruskich i da się 
za to we znaki żyjącym tamże Niemcom. Nawet ży­
czliwa Niemcom prasa angielska, amerykańska itp. po­
tępia słusznie wydalania pruskie i czyni za nie parla­
ment odpowiedzialnym, ponieważ tenże nie protestował 
przeciw temu postępowaniu. Gdyby jednak przyszło do 
odwetu, to najgorzćj wyszliby na tćm Niemcy, gdyż ich 
to naj więcćj w innych krajach. Cóz więc ma parlament 
uczynić? Sama uchwała albo protest na nic się nie 
zdadzą, my zaś bynajmnićj nie myślimy pracować dla

mistrz, znajdujący się koło kredensu, nie widział co się 
działo na końcu sali.

Teresa szybko się podniósłszy, zbliżyła się do Spy- 
tka, i uderzając go po ramieniu rzekła:

— Dzielny z was rycerz! Pierwszy dopiero, który 
mi się nie dał! Graf Leopold mocował się ze mną trzy 
razy i trzy razy uległ. Teraz zły, że nie chcę wyjść za 
niego, lecz co wart chłop, choć wielki jak dąb, gdy słaby 
jak chrząszcz?! Ja mogę wyjść tylko za silniejszego od 
siebie. Wy rycerzu żonaty?

Melsztyńskiego zmięszało to zapytanie. Nie potrze­
bował być wszechwiedzącym, aby się domyślić, dokąd 
Teresa zmierzała.

— Pytacie, czym żonaty? — wyjąkał.
— A tak... Przecie jeźli o czem, to o tem powin­

niście dobrze wiedzieć.
— Żonatym we właściwem znaczeniu tego wyrazu 

jeszcze nie jestem, ale...
— Ale macie narzeczoną — za niego dokończyła. 

Narzeczeństwo, to głupstwo! Wiedźcie rycerzu, że za 
mną mój stryj, książę opat, daje pięć tysięcy florenów, 
prócz tego ten, kto mnie weźmie, może liczyć na hoj­
ność cesarza i papieża, gdyż obydwoje są przyjaciółmi mo­
jego stryja. Słyszycie, rycerzu?

Spytek westchnął do Boga prosząc go o przebacze­
nie, że pierwszy raz w życiu będzie musiał skłamać.

Żonaty jeszcze nie jestem, — rzekł — ale mimo 
to tak mnie związano, że jako dobry katolik muszę się 
już poczytywać za prawowitego małżonka mojćj narze- 
czonćj.

— Co mówicie? Alboż można tak związywać?
— Byłem jeszcze młodym chłopcem, gdy mnie po­

łączono z dziewczynką trzyletnią. Za lat sześć ona 
dorośnie i będzie moją żoną.

Teresa czoło zmarszczyła.
— Co wy mi tu bajecie? —- zawołała. Przecie 

takie związki wolno tylko królom zawierać.
— Mój rodzic otrzymał od króla Jagiełły cały kraj, 

wielki jak ta Bawarya, nazywający się Podolem, do któ­
rego był także przywiązany tytuł książęcy... Mój rodzic 
stał więc na równi z królami.

Teresa szepnęła głosem zniżonym.
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kosza, w który się zbyteczne papiery wrzuca. Obowiąz­
kiem parlamentu jest postarać się o to, aby jego uchwały 
miały skutek praktyczny. Jeśli parlament nie wystąpi 
energicznie, to rząd nie wykona jego uchwały. (Bardzo 
słusznie! — po prawicy.) Jest to bardzo pięknie, że 
panowie (z prawicy) mi przytakujecie. Spodziewać się 
należy, że większość nie pozwoli się wystraszyć przez 
tych tam panów. Parlament nie powinien się ulęknąć 
konfliktu, a nawet jego rozwiązania, gdyż w tój sprawie 
staną po jego stronie masy ludu. Bez kanclerza można 
się obyć, ale nie bez parlamentu. Reprezentacya istnieć 
będzie, chociażby się spełnić miała groźba o zamknięciu 
„budy.“

Bądźcie panowie (po prawicy) chwilowo tego zdania, 
żeście górą, gdyż sądzicie, że w ręku waszym spoczywa 
decyzya w dziedzinie prawodawstwa. Ależ naród już 
ma po uszy waszój reakcyjnśj buty, a gdyby przyszło do 
rozwiązania, toby się wykazało, kto zwycięży: czy zasa­
da demokratyczna, czy tóż junkerya agraryjna. (Śmiech 
po prawicy.)

Oczekuję od parlamentn przyjęcia naszego najdalćj 
sięgającego wniosku; spodziewam się, że panowie będziecie 
mieli odwagę i podniesiecie rzuconąjnam rękawicę, stań­
cie w obronie godności cesarstwa niemieckiego, spełnijcie 
obowiązek jako reprezentanci narodu mającego cywiliza- 
cyą, a na sprawie tłumnych wydalań wyciśnijcie w obec 
świata cywilizowanego zasłużone piętno. (Brawo na ła­
wach socyalnych demokratów.)

Poseł ks. dr. Jażdżewski poleca wniosek stawio­
ny przez Polaków, wykazując, że prawne postanowienia 
dotyczące obrony obcokrajowców okazały się w Prusiech 
niedostatecznemi.

Posłowi Liebknechtowi, który twierdził, że polska 
kultura nie dorównywa kulturze niemieckiój, odpowie­
dział mówca, że kultura polska stoi na równi z kulturą 
niemiecką, mimo wszelkich wysileń rządów pruskiego i 
rosyjskiego, zmierzających do stłumienia kultury pol- 
skiój.

Poseł dr. Molier powiada, że stronnictwo wolno- 
myślnych, do którego on należy, nie odezwałoby się w 
tćj sprawie, gdyby wiedziało, że tu chodzi jedynie o o- 
bronę rolników narodowości niemieckiój. Cóż atoli są­
dzić o wygnaniach, jeżeli wydalają obcokrajowców z Prus 
wschodnich, gdzie nie ma ani śladu sympatyi dla pol­
skości. Uderza tóż mówcę ta okoliczność, że żydów wy­
ganiano, i w ich to obronić głównie występuje, dowodząc, 
że przez to cierpią handel i przemysł. Obawia się ta­
kże poseł, aby Rosya nie odpłaciła odwetem, tam bo­
wiem prasa panslawistyczna dopomina się tego od dawna, 
wołając : precz z Niemcami!

Dep. Uelldorff. Oświadczam nasamprzód, że co 
się tyczy tój kwestyi to w zupełnój z Polakami jestem 
(a mówię otwarcie) nieprzyjaźni. (Niepokój. Bardzo słu­
sznie). Można mieć najzupełniejszą sympatyą dla skarg 
uzasadnionych, jaka się przy tego rodzaju środkach ko­
niecznie objawiać musi. Poprzedni mówca przeniósł atoli 
całą tę sprawę na pole ekonomiczne, a tam ona wcale 
nie należy. Przytaczanie pojedynczych wypadków, w któ­
rych mówił poprzedni mówca, nie do mnie należy, gdyż 
roztrząsanie tój kwestyi należy do sejmu (wołanie nie!) 
i rozbierać ją tam będziemy mieli sposobność w najbliż­
szym czasie. 'Widzę we wnioskach tych jedynie usiłowa­
nie, aby sprawę całą tu w parlamencie w sposób uroczy­
sty omówić, dokąd takowa wcale nie należy. Najkonsek- 
wentniój postępują sobie jeszcze w tym wypadku so- 
cyalni demokraci, którzy najspokojniój żądają zupełnego 
zniesienia zarządzonych środków. Panowie przecież (z le­
wicy) posuwają się aż do nagany, nie wysłuchawszy na­
wet strony przeciwnój.

Pod takiemi przeto warunkami mają wszystkie po­
czynione tu wyjaśnienia jedynie charakter monologów, 
którym żadnego większego znaczenia przypisywać nie 
można, gdyż najzupełniój są jednostronne. Że władza 
cesarska rzeczywiście tak daleko nie sięga, by pojedyn­
cze rozporządzenia rządowe swoim przywilejom podpo- 
rządkow'ywać, wynika już z prawodawstwa samego. Prze- 
dewszystkiem przecież ostrzegam, by stanowiska parla­
mentu nie uważać za konwent jednolity i jedyny; byłoby 
to grubem zapoznaniem naszego stanowiska, przed czem 
mocno przestrzegam. Samiście Panowie sobie winni, jeżeli 
rząd uważa się zmuszonym, uchwały Panów do kompe- 
tencyi parlamentu nie należące wrzucać do kosza naj­
spokojniój. Przy rozbieraniu tego rodzaju kwestyi nie za­
leży wcale na zręcznem wysławianiu się mówcy. Zawsze 
przecież wielce pożałowania jest godnem, że się na sta­
nowisko i powagę tak mało' zważa; a zarazem i podpa- 
dającem, że się tu znów te same stronnictwa łączą, które 
się już i dawniój przy podobnych usiłowaniach łączyły.

Zaznaczono tu charakter religijny wydalań, ale nie 
zapominajcie Panowie, że po pozyskaniu owych krain 
dla chrześciaństwa, po mieczu polskim miecz rzymski je­
dynie przeciwko państwu pruskiemu groźnym być prze­
stał. Nie możecie Panowie być co do tego w najmniej-

— Ojciec święty rozwiąże te węzły.
— Nie śmiałbym go nawet o to prosić, aby nie 

obciążyć mego sumienia. Ja pochodzę z takiego kraju, 
gdzie ani absolucyi nikt nie kupuje, ani wiary zaprzy- 
siężonój nikt nie łamie.

— Skoro tak, więc powiem wam rycerzu, co my­
ślę — rzekła jeszcze ciszój, ciągnąc go za rękaw w róg 
sali. — Jam się tu już znudziła, a ten ryży graf zanadto 
mię męczy swojem natręctwem. Zresztą cobym z nim 
robiła. On tylko wtedy ma co jeść, gdy kogo złupi, a 
ja choć lubię polować i bić się, jednak nie chcę rozbijać 
na drogach publicznych. Wyście mi się podobali ryce­
rzu, prócz tego pochodzicie z Krakowa, gdziebym chciała 
być koniecznie, bo wiem, że tam mieszka mój ojciec, 
któregom od dziecka nie widziała, weźcie mnie więc z 
sobą... Pojadę z wami jutro do Konstancyi, ztamtąd 
gdzie zechcecie, nawet do piekła, bo mi się podobacie 
rycerzu!

Młodzian słuchając tego przemówienia, miał czas 
odpowiedź sobie ułożyć.

— Słowa wasze niezmiernie mi podchlebiają, lecz 
muszę znów powiedzieć, że pochodzę z kraju, w któ­
rym prawa gościnności są sumiennie przestrzegane. U 
nas szlachcic prędzój głowę straci, niż o tem zapomni.

— Co tu gościnność ma do rzeczy?
— Wasz stryj zaprosił nas wspaniałomyślnie, a jaż- 

bym miał mu za to zdradą odpłacić?
Spojrzała mu w oczy i głośnym śmiechem par­

sknęła.
— Jeżeli wam tylko o to idzie, możecie być spo­

kojni 1 Mój stryj nie będzie się na was gniewał... na­
wet, jeźli zechcecie, sam mi pozwoli odjechać.

Spytek był na wszystko przygotowany, tylko nie na 
taką odpowiedź. Inny na jego miejscu, byłby rubasznie 
dalszój rozmowie kres położył, i nie wiele by sobie z tego 
robił, czy damę tem obrazi. On jednak dzięki wycho­
waniu, które otrzymał, a było ono pod każdym wzglę­
dem takie, jakie o owych czasach dawano jedynie dzie­
ciom rodzin panujących, postanowił inaczój z matni się 
wycofać, byle damie nie ubliżyć. Przybrał tedy minę 
uroczystą i rzekł poważnie:

— Mogę was upewnić, że honor rycerza chrześciań-

szój wytpliwości, że skutkiem takiego powikłania stosun­
ków ze sprawą polską najżywotnisjsze sprawy państwa 
pruskiego najmocniój zostały dotknięte. (Głośne protesty 
po lewicy i w centrum). Dawniój widzieliśmy, jak to 
często niemieckie plemiona przeciwko naciskowi Polaków 
się zbroiły i występowały do boju Patrząc zaś dziś na 
zachowanie się parlamentu, możnaby prawie z dep. Windt- 
horstem wyrzec „to mi piękni wielkich przodków syno­
wie“ (Bardzo słusznie! żywó protesta). Czyż to tylko 
państwo pruskie jest jedyne, które w ten sposób 'prze­
ciwko Polakom występować musi, czyż nie widzimy te­
goż samego w Rosyi i w Austryi? (Zaprzeczenia z le­
wicy). Widzicie tu Panowie środki przez rząd przedsię­
wzięte, który się przecież w traktowaniu spraw zewnętrz­
nych nigdy nie okazał niezgrabnym. (Zaprzeczenia).

A więc, mości panowie, polityka nasza wprawia w 
zdumienie całą Europę. Jakąż przeto panowie odgry­
wacie rolę? (Żywy niepokój, burzliwy protest. Woła­
nie: do porządku!) Nie wątpię o waszym, panowie, 
patryotyzmie, lecz sądzę, że w zaciekłości swój stronni- 
czój idziecie za daleko, tak dalece, iż możnaby zwątpić 
nieledwie o waszym patryotyzmie.

Marszałek Wedell-Piesdorf: Forma użyta w 
mowie nie dozwala, bym mówcę powołał do porządku, 
prosiłbym go jednakże, by się nieco oględniój wyrażał.

Mówca mówi dalój (do lewicy): Po wystąpieniu dzi- 
siejszem panów obawiam się, byście się panowie nazwy 
swój frakcyi „niemiecko-wolnomyślni“ nie ulękli tak 
samo, jak znane powszechnie pismo „Germania“ swego 
tytułu. Nie mogę nabyć tego przekonania, abyście, 
panowie, przysłużyli się temi rozprawami sprawie pań­
stwa i powadze narodu. Chcecie, panowie, obok blagi, 
podnieść tu jeszcze i opozycyą. (Przeczenie i śmiech 
po lewicy.) Nie uważam wcale za słuszne, ażebyśmy 
po skończonych ledwo 15 latach istnienia naszego cesar­
stwa bez niebezpieczeństwa dla niego podobnego rodzaju 
środków podejmować nie mieli. Pozwoliłbym sobie dać 
panom przestrogę, byście podwalinami państwa tak mocno 
nie trzęśli, na dnie jego bowiem mieści się myśl niemie­
cka. A jeśli panowie sądzicie, że fundamenta państwa 
spoczywają w narodzie, to ja panom oświadczam, że 
należałoby wpierw postawić pytanie; gdzie idea owa 
jednolitości państwa większą i pewniejszą ma obecnie 
podstawę i gdzie spoczywa jój główny punkt ciężkości? 
Prosić tylko mogę panów, byście do narad nad sprawą 
tą z należytą przystępowali rozwagą.
(Przeciągłe oklaski po prawicy — sykanie po lewicy.)

Po Helldorfie zabrał głos poseł dr. W i n d t h o r s t. 
Na zarzut zrobiony nam przez posła Helldorfa, jakoby- 
śmy podkopywali reprezentantów rządu, odpowiadam, że 
justitia est fundamentom regnorum, a sprawiedliwość a 
nie pan kanclerz jest także podstawą dla cesarstwa nie­
mieckiego. (Brawo.) Gdyby cesarstwo tylko na panu 
kanclerzu spoczywało, toby upaść mogło. Sądzę jednak, 
że nie upadnie, jeżeli się będzie opierało na zasadach 
sprawiedliwości, Mówca krytykuje następnie usunięcie 
się rady związkowój z izby, i wykazuje, że p. Helldorff 
zasłania się osobą cesarza, ponieważ nie może przeciw 
rzeczy samój’ przytoczyć argumentów przekonywających. 
Dowodzi także mówca, że sprawa wydalań należy przed 
parlament, ponieważ jest ona charakteru międzynarodo­
wego. Zaprzecza także poseł Windthorst, aby kiedykol­
wiek był podkopywał rokowania między rządem niemie­
ckim a innym rządem; zaprzecza także, jakoby kiedy­
kolwiek było między Rzymem a Berlinem gotowość do 
zawarcia umowy, jeżeli zaś nie było widoków do zawar­
cia takiój umowy, to tóż nie można jój było podkopy­
wać. Mówca cieszyłby się gdyby zawarto pdkój z Rzy­
mem po za plecami centrum.

Przystępując do sprawy wydalań, oświadcza poseł, 
że nie godzi się na wnioski socyalnych flemokratów i 
Polaków. Parlament chwilowo nic więcój uczynić nie 
może, jak wynurzyć swoje przekonanie. Zarzuca dalój 
mówca, że między 30,000 wygnańcami, co najmniój 
20,000 było katolików (słuchajcie! słuchajcie! w cen­
trum) ; gdyby ci Polacy a poddani innych rządów, byli 
protestantami, toby, zdaniem posła, nie byli zostali wy­
daleni. (Potakiwanie w centrum.) Poseł p. Spahn udo­
wodni w sejmie, że Polacy wyznania protestanckiego nie 
zostali wydaleni. Nie godzi się wydalać bezbronnych 
<obiet i dzieci w ten sposób, jak się to działo, to nie 
jest po ludzku, to nie jest godnem Niemiec, wołam prze­
to raz jeszcze: piękni to synowie wielkich ojców! (Żywe 
oklaski w centrum.)

Po tem przemówieniu przerwano rozprawy i odro­
czono je do dnia następnego godz. 11. Oprócz tego jest 
jeszcze na porządku dziennym: etat urzędu pocztowego 
i telegraficznego.

skiego wyżój stawiam, niż bogactwa, dostojeństwa, szczę­
ście, nawet wyżój niż własne życie! Chociażby wasz do­
stojny stryj i opiekun na wszystko się zgodził, jednako­
woż on sam nie mógłby przed sobą utaić podejrzenia, 
że podczas gdy mnie gościnnie podejmował w swym 
domu, ja w sposób zdradziecki zastawiałem sidła na jego 
rrewną... Wierzcie mi, posądzenie takie, choćby tylko 
w myślach, do tego stopnia uwłaczałoby mojemu hono­
rowi, iż podobnój hańby nie przeniósłbym na sobie.

Wysłuchała go cierpliwie, a gdy przestał, wzruszyła 
ramionami i odwróciwszy się rzekła na pożegnanie:

— Głupiś!
Niegrzeczność z ust damy nie mogła rycerza obra­

zić ; uśmiechnąwszy się tedy odszedł czem prędzój do pa­
nów czeskich, w duchu gorąco Bogu dziękując, że na 
tóm się skończyło.

Ledwie służba sale uprzątnęła, muzykanci stanęli 
obok kredensu i we wszystkie instrumentu z całój siły 
uderzyli. Zaraz potóm wyszły damy z izb pobocznych, 
najpierw młodsze, za niemi starsze, rycerze ku nim po­
sunęli i tany się zaczęły. Matrony miały suknie ciężkie, 
atłasowe i olbrzymie czepce na głowach; młodsze przy­
wdziały wprawdzie lekkie sukienki jedwabne, za to po- 
obwieszały je tylu kosztownościami, że ledwie mogły się 
w nich poruszać. Prócz tego każda do koła szyi i u pasa 
miała srebrne dzwonki. We włosach powiewały im pióra 
strusie. Na rękach miały rękawiczki ze skóry łosiowój, 
a na nogach buciki z tak wysokiemi korkami, że między 
stopą a piętą mógł się ptak prześlizgnąć.

Opat siedząc na boku, rozmawiał z swoim karłem 
i z zadowoleniem przypatrywał się licznym parom, które 
całą salę napełniły. Wirowały one coraz szybciój, coraz 
namiętniój, płomienie u świec zaczęły drzeć, w sali zro­
biło się ciemniój, za to muzyka dobywała najsilniejszych 
tonów, a wśród głosu trąb, piszczałek i tamburynów, jak 
szelest spadającój kaskady, brzmiały srebrne dzwonki u 
sukien pięknych dam, wspartych na ramionach mężnych 
rycerzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W przedmiocie interpelacji.
W przedmiocie znanój interpelacyi z powodu wyda­

lać, z powodu dalój wszystkich przedłożonych parlamentowi 
w tój sprawie wniosków, odbyła się na wczorajszóm po­
siedzeniu parlamentu niemieckiego dyskusya, z którój do­
tąd stenograficzne sprawozdania nas nie doszły.

Co się zaś tyczy sprawozdań dzienników berliń­
skich, są one z jednój strony najwidoczniój niewyczer- 
pujące, z drugiój strony nie zawierają jeszcze całości 
podjętćj dyskusyi, tak że dzisiaj już wydawać o niój ja- 
kibądź sąd byłoby rzeczą przedwczesną.

Zastrzegając go sobie aż do nadejścia stenografi­
cznych sprawozdań, zauważmy tylko tyle, że po dwakroć 
zabierał głos w tym przedmiocie ks. dr. Jaźdzew- 
s k i, że nadto przemawiali w imieniu frakcyi socyali- 
stycznój Liebknecht, w imieniu stronnictwa wolnomyślne- 
go niemieckiego deputowany Möller.

O ile wnosić można z niedokładnych zapisków dzien­
ników berlińskich, obfitowała mowa Liebknechta w głę­
bokie prawdy polityczne i moralne, kiedy wystąpienie 
postępowca Moliera, potępiające swoją drogą praktykę 
wydalań, miało wyłącznie prawie na celu obronę dotknię­
tego podobną procedurą żywiołu żydowskiego ...

Otóż, powtarzamy, wrażenia, jakie nam po przeczy­
taniu nadeszłych dziś dzienników berlińskich zapisać 
przychodzi. Z sądem naszym i ocenieniem powstrzymu­
jemy się — jak powiedzieliśmy — aż do nadejścia steno­
gramów.

Pod koniec zauważyć jeszcze należy, że tak książę 
kanclerz, jak cała rada związkowa świecili podczas owój 
dyskusyi nieobecnością w izbie. Na chwilę tylko poja­
wił się w niój radzca ministeryalny bawarski Herrmann, 
aby jednakże co prędzój ustąpić.

Rusyfikacya nadbałtyckiego kraju.
Niezaprzeczenie zabrał się rząd petersburgski do 

rusyfikacyi i prawosławnój propagandy w nadbałtyckim 
kraju.

Przy bliższóm jednakże rozpatrzeniu się w szczegó­
łach tćj praktyki, należy przyznać, że postępowanie 
rządu nosi charakter pewnój względności i powściągli­
wości, jakiegobyśmy nadaremno szukali w jego zacho­
waniu się w obec Polaków i katolików, a że krzyki nie­
mieckiój prasy nad „barbarzyńską rusyfikacyą“ w In­
flantach, Estonii i Kurlandyi nie mają tój słuszności i 
podstawy, jaka stoi w odwodzie po za skargami pol- 
skiemi.

Widać ztąd dalój, że niemieckość w Rosyi ma je­
szcze swych niezupełnie pozbawionych wpływu rzeczni­
ków a niemiecka prasa przypisuje pod tym względem 
pewne znaczenie dotychczasowemu gubernatorowi Kur­
landyi, baronowi Lilienfeldowi.

Po powyższym, objaśniającym wstępie, rozpatrzmy 
się w szczególnych postanowieniach tak zwanego ukazu 
językowego dla prowincyi nadbałtyckich z jego zatwier- 
dzonemi już przez cara modyfikacyami.

A więc po p i e r w s z e ma być dozwolone sądom 
włościańskim, gminnym, w czynnościach swych po­
sługiwać się obok języka rosyjskiego, jeżykiem estońskim 
i łotyskim, ale nie niemieckim.

Po drugie mogą akta i czynności kryminalne po­
sługiwać się znów językiem niemieckim. Wyroki 
jednakże karne, idące do zatwierdzenia gubernatorów, 
powinny być spisywane w języku rosyjskim.

Po trzecie mogą wszelkie aneksy do rosyjskich 
podań być znowu dołączone w języku niemieckim.

Po czwarte ma w sprawach szczególnie ważnych 
być zaprowadzona instytucya osobnych sędziów śledczych.

Po piąte oddają się szkoły ludowe kraju w 
trzech guberniach, w liczbie około 1700, pod bezpośre­
dni zarząd ministerstwa oświecenia.

Nawiasowo powiedziawszy, nie jest to wcale rzecz 
nowa.

Co się zaś tyczy wszystkich innych szkół a w szcze­
gólności uniwersytetu dorpackiego, pozostają one w do­
tychczasowym swym stanie, zachowując swój dotychcza­
sowy język wykładowy niemiecki.

Po szóste są konsystorze prowincyi nadbał­
tyckich, co się tyczy swego języka urzędowego, posta­
wione na równi z władzami dwojakiego charakteru.

W stosunkach ich wewnętrznych mogą się posługi­
wać językiem niemieckim; z władzami innemi i rządo- 
wemi mają obowiązek znoszenia się w języku rosyjskim, 
co zresztą już i dawniój się praktykowało.

Po siódme, powinny księgi kościelne gmin pro­
testanckich być utrzymywane w języku rosyjskim; podo­
bnież winni pastorowie, choć nie umiejący zwykle po ro­
syjsku, wystawiać swe świadectwa tylko w języku ro­
syjskim.

Po ósme, powinny być wzmianki na listach reko­
mendowanych i zawierających przesyłki pieniężne (z a- 
kaznoje i denieżnoje) wraz z miejscem przezna­
czenia, w języku rosyjskim; wszystko inne na kopercie 
może być w języka niemieckim.

Po dziewiąte, mają dyplomy uniwersytetu dor­
packiego nie być nadal wystawiane w języku niemieckim, 
ale w języku rosyjskim, z wyjątkiem wszakże dyplomów 
doktorskich i magistrowskich, dla których wolno zacho­
wać język łaciński, do których jednakże należy dodać 
tłumaczenie rosyjskie.

Po dziesiąte, mają we wszystkich gorzelniach 
książki być utrzymywane w języku rosyjskim.

Charakterystycznym objawem powyższych, potwier­
dzonych już przez cara postanowień jest, że nie mają, 
wszystkie przynajmniój, być publikowanemi.

Zakomunikowano je tylko poufnie przez ministra 
spraw wewnętrznych innym ministerstwom, które znów 
zakomunikowały je dalój do zastosowania naczelnikom 
odnośnych wydziałów w kraju nadbałtyckim. /

Nadto ma nastąpić ulga dla wyznawców protestan­
tyzmu w dziedzinie religijnej, a obowiązki wypływające 
z wystawienia tak zwanego rewersu w razie mięszanych 
małżeństw, uledz pewnym modyfikacyom. Mianowicie ma 
być zamiarem pod różnemi, bardzo skomplikowanemi za­
strzeżeniami, dozwolić, aby dzieci z mięszanych mał­
żeństw przechodziły z wiary prawosławnój na prote­
stancką.

„Świątobliwy synod“ petersburski zastanawiał się 
już nad tą sprawą, która w najbliższym terminie pójść 
ma pod obrady państwa.

Otóż to ciekawe według nas szczegóły postępowania 
rządu rosyjskiego w kraju nadbałtyckim i w obec ży­
wiołu niemieckiego w epoce, która według głosu opinii 
publicznój niemieckiój uchodzi za jakiś czas istnie Dyokle- 
cyanowego prześladowania Niemców pod panowaniem 
rosyjskiem.

Co do nas, widzimy przeciwnie, że postępowanie po­
dobne rządu rosyjskiego w obec Niemców nadbałtyckich 
uważać jeszcze należy za względnie słuszne i umiarko­

wane a że Polacy, mający przecież jako Słowianie i od. 
wieczni swój ziemi mieszkańcy lepsze do względności 
rosyjskiej od Niemców nadbałtyckich prawa, mieliby 
z pewnością powód być zadowolnionymi, gdyby np. szkoła 
główna warszawska, gdyby gimnazya w Polsce miały 
prawo języka wykładowego polskiego, gdyby dzie. 
ciom z mieszanych małżeństw w Polsce było wolno prze, 
chodzić na wiarę katolicką. Cokolwiekbądź, nie tak źle 
jednakże Niemcom pod panowaniem rosyjskiem, jak 
jest źle Polakom!

Sprawa ruska.
Z nad Dniestru, 14 stycznia.

(P.) Dyskusya w sejmie galicyjskim nad wnioskiem 
ruskiego posła Romańczuka zupełnie słusznie zwraca na 
siebie uwagę wszystkich dzielnic polskich, boć przecież 
tak zwana „sprawa ruska“ nie jest galicyjską, ale ca­
łego polskiego dotyka społeczeństwa, a nawet interesów 
ogólnie słowiańskich.

2e się pojawia w części Polski pod rządem austrya- 
ckim zostającój, to oczywiście dla tego, że jój pojawić 
się na terytoryum pod rządem rosyjskim nie wolno. To 
atoli nie zmniejsza jój narodowego, słowiańskiego zna­
czenia.

Względy bądź polityczne, bądź inne nie dopuszczają 
do tego, by jej w izbie sejmowój zupełnie otwarcie zaj­
rzeć w oczy, by ją obnażyć i uwydatnić tak, jaką jest 
w istocie swój, w akcyi i agitacyi. A przecież winniśmy 
my, co ją znamy na wskroś, zdać sprawę i z niój i 
z naszego w obec niój postępowania, nie tylko w cia­
snych granicach kordonu galicyjskiego, ale przed naro­
dem całym, który ma wszelkie prawo domagać się od 
nas zdania rachunku z polityki naszój względem Ru- 
sinów.

Przedewszystkióm szczerze, bez uprzedzeń, zupełnie 
uczciwie a rzetelnie przypatrzmy się Rusinom i przy­
znajmy czem są w Galicyi, lub czem być pragną.

Około 2% miliona mieszkańców tój części dawnej 
Polski, którą Galicyą nazwano, zalicza się do narodowo­
ści ruskiój. Lud wiejski pojmuje różnicę narodowości 
przeważnie ze stanowiska obrządku, i w jego oczach 
Polakiem jest teu, co się modli w kościele — Rusinem 
ten, co w cerkwi. Ztąd tóż lud nie mówi o świętach 
rzymsko-katolickich, jeno o polskich, nie o księdzu ła­
cińskiego obrządku, jeno o polskim — a na odwrót w 
ten sam sposób pojmuje różnicę narodową lud polski.

Lud ten wiejski jeno pod wpływem wytężonój agi­
tacyi bierze udział w akcyach politycznego znaczenia, 
zresztą zadowalnia się tóm, że ma szkołę ruską, że mu 
w urzędzie ruskim podanie, po rusku załatwią, że we 
dworze po rusku się rozmówi. Lud nie ma, w obec 
ustaw istniejących mieć nawet nie może najmniejszego 
powodu do użalenia się na jakiekolwiek obrażenie swój 
narodowości, skoro szkoła i urząd, parafia i dwór, mó­
wią doń jego rodzinnym językiem.

W pierwszych latach ery konstytucyjnój, pojawiła 
się sprawa ruska w sejmie, z pewnem zacięciem socyali- 
styczno-ekonomicznem. W skutek ordynacyi wyborczej, 
zabiegów ówczesnego rządu i hasła „Lisy i paso­
wy s k a“ przez wielu księży ruskich między lud rzuco­
nego, mieli Rusini kilkudziesięciu posłów w sejmie, bądź 
księży, bądź włościan. Włościanie byli ślepem narzę­
dziem w ręku księży i głosowali według tego, jak im 
kazano, a łatwo pojąć, że nic z przebiegu rozpraw nie- 
rozumiejąc, spali, nudzili się, męczyli. „Lisy i pa­
sowyska“, czyli domaganie się wolnego wyrębu w la­
sach i wolnego wypasu na pastwiskach dworskich, to 
edno, co rozumieli, czego się domagali i czego od sejmu 

i od swych „prowodyrów“ wyczekiwali. Dworskich 
lasów i pastwisk wprawdzie nie zamieniono na jakieś 
gminne kameralności, ale tak zwana „serwitutowa“ pro­
cedura uporządkowała stosunki prawne między dworem 
a gminą i tem samem ucichnąć musiało owe hasło „lisy 
i pasowyska.“ Dziś nie ma żadnego powodu, żadnój 
podstawy, żadnój sposobności do zatargu między dworem 
i gminą, chyba tu i owdzie nasunie się scysya w spra­
wie dróg i mostów, do których budowy obszar dworski 
materyału, a gmina pracy dostarcza. To tóż lud we 
dworze nie widzi nic wrogiego, nic nieprzyjaznego i 
wszelkie p dmuchy, wszelkie agitacye odbijają się od lu­
du, bo chociaż mu i piszą i mówią, że „panowie, szlach­
ta, Polacy uciemiężali lud i krzywdzą go dziś“ — on 
nie widząc tego, nie czując, dziwi się tylko, po co to 
piszą i mówią i ze szlachcicem do sejmu lub rady pań­
stwa nawet z własnego popędu głosuje.

Między ludem usłyszysz takie zdanie: „Na plebanii 
dadzą mi książek, gazet, a trzeba za to za darmo i za­
orać księdzu i wymłócić, a do tego zapłacić za pogrzeb, 
za chrzest, za wesele. We dworze nie ma „d umyciu“, 
tam człowiek zarobi zawsze i wszelki grosz pochodzi ze 
dworu. Pan „howoryt“ po rusku, a „Rusyn“, jak we 
dworze posłuży, to się nau zy po polsku, ta i co za 
bieda“ — Taką opinię usłyszeć można wszędzie, na całój 
Rusi Czerwonej i jest ona opinią całego ludu wiejskiego, 
z wyjątkiem takich jednostek, jak te, które figurowały 
w procesie Hrabarowćj.

W miasteczkach również nie ma żadnego antagoni­
zmu w masach. Wszystko to powiązane z sobą rodzin­
nymi stosunkami tak, że pewnie połowa rodzin mało­
miejskich jest utrakwistyczną. Mąż jest obrządku łaciń­
skiego i nazywa się i nazywajągo,Polakiem, żona jest obrząd­
ku unickiego i nazywa się i nazywają ją Rusinką. Synowie 
są obrządku ojca i zowią sięTolakami, córki obrządku ma­
tki i zowią się Rusinkami. Święta obchodzą i jedne i dru­
gie. Dwa razy „wigilią jedzą“, dwa razy „święcone“, 
chodzą wszyscy na przemian to do kościoła, to do cer­
kwi, a mówią w domu obydwoma językami i co najczę­
ściej : mąż Polak po rusku, żona Rusinka po polsku.

W sprawach gminnych nie ma pola do antagonizmu 
narodowego, przeciwnie: pod naciskiem żywiołu żydow­
skiego, nader licznego, lub nawet przemagającego w mia; 
Stach, wytwarza się solidarność chrześciańska, którą atoli 
bądź żydzi dla interesów prywatnych, bądź inteligencya j 
ruska z zaciekłości politycznój, bardzo często rozbijają i

Stanowczo, rzetelnie, zupełnie szczerze twierdza ; 
można, że i małomiejska ludność nie znajduje ani powodu, j 
ani sposobności do narzekania na jakikolwiek ucisk i 
W szkołach ludowych istnieje język według uchwały : 
gminy, a zapewniam, że sami raałomieszczanie najczęściej 
głosują za językiem polskim wykładowym mówiąc:« T° 
s z c z o, po rusku on nie zapomni, a jak po polsku u>e 
umie, to taki zawsze będzie durny“. Starczy im niejako 
za satysfakcyą, że chociaż język polski jest wykładowy 
języka ruskiego muszą uczyć się obowiązkowo wszystKi 
dzieci — a więc i polskie, chociaż tych bywa znaczo 
większość w szkołach miejskich. Cieszy to mieszczą' 
nina, że i „parycze“ uczą się po rusku i to mu wyste1' 
cza. Zresztą w obec tego, że w miasteczkach polak 
dziatwa szkolna tworzy w przecięciu 70—80%, a rusk 
tylko 20—30%, nie można z krzywdą większości z 
prowadzać języka wykładowego ruskiego, a chcąc J 
ruskiój mniejszości dać osobną szkołę, trzeba zysKa
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fundusze, jużcić przez nałożenie dodatku do podatku. 
Tego zaś ludność ruska nie chce i woli nie mieć szkoły 
ruskiej, byle nie płacić za nią, chociaż zarówno i pol­
ska ludność płacićby na nią musiała.

Pod względem kościelnym harmonia tćż najzupeł­
niejsza. Przyjeżdża metropolita do miasta, magistrat 
z Polaków złożony stawia bramy tryumfalne, urządza 
przyjęcie itd. a ludność łacińska współzawodniczy w ca­
łowaniu rąk, nóg, nawet szat księcia kościoła. Ducho­
wieństwo łacińskie daje w tćm dobry przykład. Mie­
szczanin Rusin musi mieć na pogrzebie i łacińskich i ru­
skich księży; przed trumną mieszczanina Polaka idą 
ruscy księża z łacińskimi. Biedakowi tylko ostatniemu 
odmówić musi pozostała rodzina tego szczęścia.

Cała kwestya albo sprawa ruska, skoro się ani 
u ludu wiejskiego, ani w miasteczku nie pojawia, kon­
centruje się, rozwija i fermentuje śród inteligencyi. Tćj 
się teraz przypatrzmy.

Inteligencya ruska rozpada się na trzy stronnictwa, 
a każde z nich inaczśj pojmuje narodowość, język, ka­
żde inne ma cele, ideały. W tern do siebie podobne, że 
nienawidzą Polaków, lub nienawiść udają. Między sobą 
się kłócą, lub udają kłótnie, bo i to możebne. Inteli­
gencya ruska, jest to coś niesformułowanego, nieokreślo­
nego, jakieś x algebraiczne, jeżeli na nią jako na całość 
spoglądamy. Nie reprezentuje ona narodu ruskiego, bo 
nie ma ani poczucia jednolitości narodowćj, ani jasno 
określonych granic, w jakich ten naród ma się rozwijać 
i do czego dążyć. Gdy atoli rozpatrzymy się dokładnie 
w działalności każdego stronnictwa z osobna, a śledzili­
byśmy ją dokładnie, wtedy nebieramy wcale jasnego o 
rzeczy wyobrażenia i pojmiemy, dla czego wszystkie te 
stronnictwa każde za siebie i na własną rękę, jeno opozy- 
cyą stoją i żyją, a nigdy nic pozytywnego nie tworzą, 
nie żądają, a jeżeli jakie postulaty przedłożą, to zwykle 
w takićj formie, że są niewykonalne.

Najstarszem, raczćj najdawniejszem, licząc od r. 1848 
jest stronnictwo zwane niegdyś św. Jurskiem, gdy z ka­
tedry św. Jura (Jerzego) we Lwowie wychodziły agitacye, 
których rezultatem było apostolstwo schizmy przez rene­
gatów galicyjskich wśród Unitów podlaskich, karierowi- 
czostwo w Rosyi (młody Dobrjański, Gołowackij i t. d.) 
proces Hrabarowćj, Hniliczki, smutna historya upadku 
moralnego Naun.owicza.

Mimo, że tem wszystkiem skompromitowało się to 
stronnictwo, nie upadło, przeciwnie rośnie, ale zręcznićj 
działa, mnićj wyrabia hałasu, więcćj pracuje. Organami 
tego stronnictwa są „Słowo“, „Prołom“, wydawnictwo 
„Kurkowskiego“, pisma Naumowycza itd.

Całe stronnictwo jest rosyjskie, nie ruskie i 
tego się nie zapiera. P. Płoszczański, redaktor 
„Słowa“, zupełnie otwarcie, powiem nawet uczciwie, z 
otwartą przyłbicą to oświadcza. Oto jego własne słowa, 
wyrzeczone do mnie, a powtarzane każdemu, kto chciał 
je słyszeć:

„Jest to dziwactwo polityczne Polaków upierać się 
przy uznawaniu jakiegoś odrębnego małoruskiego, czy 
rusińskiego narodu, czy jak go kto nazwie. Byłoby śmie­
sznością uznawać np. w Kaszubach osobny naród. Otóż 
jak Kaszubi są Polakami, a używają miejscowego narze­
cza w potocznćj mowie ludowćj, tak i Małorusini są ta­
kimi samymi Rosyanami, jak ci co w Rosyi, a lud u- 
żywa sobie lokalnego narzecza.

Przecież Wiedeńczyk ma odmienny od Berlińczyka 
i Sasa dyalekt, a co Szwaba, to już zrozumieć nawet 
trudno, a jednak wszyscy są Niemcami i mają jedną 
i tęż samą literaturę, jeden i ten sam język książkowy. 
Jesteśmy tedy odłamem wielkiego ruskiego narodu, który 
od Sanu, Bugu, Niemna, rozsiadł się w Europie aż po 
Azyą. Zostajemy pod panowaniem Austryi, jak pod jćj 
panowaniem żyją Niemcy, chociaż jest włoskie królestwo, 
ale jak Niemcom w Wiedniu, a Włochom w Tyrolu nie 
można zabronić tego, aby się uważali za część swego 
wielkiego narodu, tak i nam nie można zabronić wspól­
ności i łączności literackićj, naukowćj, w ogóle inteligen- 
tnćj z Rusami cesarstwa ruskiego.“

Nie są to osobiste zapatrywania p. Płoszczańskiego, 
ale dogmat polityczny i etnograficzny całego stronnictwa, 
które musi być liczne, bardzo liczne wśród inteligencyi 
ruskićj, skoro w każdćj akcyi dominuje, a ma kilka or­
ganów dziennikarskich, nie tylko drukowanych, ale i pre­
numerowanych.

Język tych pism jest dziwną mieszaniną ruskiego z 
rosyjskim, nachylającą się coraz więcćj z każdym rokiem, 
ku czysto rosyjskiemu.

Jak nawet nieprzyjaźnie są ci „R o s y a n i e“ dla 
Rusinów usposobieni, świadczy o tem ta okoliczność, że 
synów swoich nie posyłają do gimnazyum ruskiego, lecz 
do niemieckiego i o dziwo 1 Rusini domagają się dru­
giego gimnazyum ruskiego na prowincyi, a we Lwowie, 
gdzie je mają, uczęszcza tam około 300 uczniów ruskich, 
gdy około 300 uczy się w gimnazyum niemieckiem, a 
przeszło 200 w gimnazyach polskich. Znaną jest prze­
cież uchwała „Rady Ruskićj“, by stypendyatów „Domu 
Narodnego“ nie do ruskiego, jeno do niemieckiego posy­
łać gimnazyum.

Z czystem sumieniem, najrzetelnićj całe to stron­
nictwo nazwać można rosyjskiem, bo sami się przecież 
za Rosyan uważają. Czy z nimi możliwy jest jakikol­
wiek modus vivend'i? Byłby możliwy w takim 
razie, gdybyśmy im na pastwę lud ruski rzucili, za Ro­
syan uznali i rosyjski język w szkole i urzędzie zapro­
wadzili, sami zaś usunęli się zupełnie za San. To jest 
ich rzeczywistym, stanowczym postulatem. Jakże się 
mają Polacy w Galicyi w obec tego zachować ?...

Wiadomości urzędowo.

. Radzcy sądów ziemiańskich d r. p r. T h i e 1 e z Elbląga 
'Herrmann z Kłodzka mianowanymi zostali radzcami sądu 
"adziemiańskiego w Kwidzyniu.

Lwów, 13 stycznia. 
(Intronizacya ks. biskupa Pelesza.)

tfb Intronizacya ks. biskupa Pelesza, która odby 
■S w ubiegłą niedzielę z nadzwyczajną okazałość 

Stanisławowie, przybrała cechę uroczystćj manifest 
syi w duchu zgody pomiędzy Polakami a Rusinami, ji 
'emnićj także w duchu wierności Rusi dla unii z Rz 

mem. Biorąc pohop ze znanego wystąpienia ks. c! 
ełesza przy rozprawie nad wnioskiem Romańczul 

raf ejm'e’ s^ra^ s'? wszyscy Polacy, którzy głos żabi 
... w Stanisławowie, mianowicie burmistrz Stanisławo' 
n 1 dr-. Ignacy Kamiński, posłowie hr. Stanisław Ta 
wi t ’’ ^r' Wojciech Dzieduszycki, marszałek rady p 
szl& u stanisławowskićj i reprezentant tamtejsz 

w se->mie’ Pan Stanisław Brykczyński, a wr
Cle nr. Stanisław Dzieduszycki z Gwoźdźca, jedi

z najznamienitszych obywateli Pokucia, w przemówie­
niach swoich jak najsilnićj uwydatnić radość swoją z po­
jednawczego stanowiska, jakie zajął ks. biskup Pełesz, 
zachowując charakter ruskiego narodowca w obec Pola­
ków, jak nie mnićj także, iżjniedwuznacznie i stanowczo 
objawił wierność dla unii ruskićj cerkwi z Rzymem, 
a tćm samćm zdeklarował się jako zwolennik zachodnićj 
cywilizacyi — tćj samćj cywilizacyi, którćj i Polacy 
hołdują.

Przemówienia ruskich mówców ograniczały się prze­
ważnie do wyrażenia radości z pow> du wejścia w życie 
nowego biskupstwa ruskiego, miłości i czci dla młodego 
władyki, a co najwięcćj do zapewnień o niezachwianem 
przywiązaniu do unii. Nie było z ich strony żadnych 
wycieczek, albo chociażby nawet aluzyi do Polaków*, lecz 
wzajemnych wyrazów sympatyi na gorące oświadczenia 
miłości dla Rusi przez polskich mówców, ze strony Ru­
sinów stanowczo nie było. Nie chcąc wszczynać pole­
miki przy oficyalnym bankiecie, pomijali ruscy mówcy 
kwestyą stosunku do Polaków milczeniem. Polityczne 
znaczenie mają tylko przemówienia prof. dr. Emiliana 
Ogonowskiego, jako jednego z przewódzców partyi na­
rodowców ruskich, który w imieniu tćj partyi uznał ks. 
Pełesza jćj naczelnikiem, i drugiego profesora uniwersy­
tetu lwowskiego a seniora bractwa stauropigialnego, dr. 
Izydora Szaraniewicza, który już więcćj do panslawizmu 
się skłania. Otóż dr. Szaraniewicz aprobował w ogól­
ności polityczne stanowisko, jakie ks. Pełesz zajął w sej­
mie z tćm jednakże zastrzeżeniem, iż szczególnćj jego 
pieczołowitości poruczył sprawę „oczyszczania obrzędów“ 
ruskićj cerkwi z łacińskiah naleciałości — od czego, jak 
uczy praktyka w Galicyi i w Chełmskiem, każda się agi- 
tacya w łonie cerkwi unickićj na rzecz prawosławia za­
czyna.

Ks. Pełesz we wszystkich — a licznych przemówie­
niach swoich konsekwentnie trwał zawsze przy zasadach, 
wypowiedzianych w sejmie, mianowicie, iż jest gorącym 
narodowcem ruskim, wiernym Austryi, wiernym Rzymo­
wi, i że pragnie dla dobra Rusi pracować dodatnio pod 
hasłem miłości, unikając nieporozumień i sporów, a w 
szczególności w obec Polaków w duchu pojednawczym, 
w duchu wzajemności szczerćj i sympatyi bratnićj. Ks. 
Ogonowskiemu odpowiedział, że chętnie łączy się z par- 
tyą przez niego reprezentowaną, lecz z zastrzeżeniem, 
iż niezachwianie będzie się zawsze trzymał wytkniętego 
w sejmowem przemówieniu swojem stanowiska, a prof. 
Szaraniewiczowi oświadczył, iż czystość obrzędów kato- 
lickićj cerkwi wschodnićj pod dobrą znajduje się strażą, 
bo pod strażą — Rzymu....

Co się tyczy dziennikarstwa ruskiego, to organa 
narodowców rade nie rade przyjmują ks. Pełesza niby 
jako przewodnika swojego, bo trudno odwrócić się gdy 
im podaje rękę tak wybitna osobistość — wybitna tak 
stanowiskiem społecznem, jak i osobistem uzdolnieniem. 
Lecz starannie one przemilczają tę stronę z jego wystą­
pień, która z pewnością nie jest po ich myśli. Miano­
wicie, rozpisują się szeroko i z gorącemi pochwałami o 
tem, jak on gracko rozprawił się w sejmie z polskimi 
posłami Torosiewiczem i hr. Golejewskim, którzy nego­
wali odrębność Rusi, lecz za to tem lakonicznićj zbywają 
tę część mowy jego, w którćj potępił ks. Kaczałę, rze­
czywistego przewódzcę dotychczasowego stronnictwa 
narodowców. Czy, i o ile w dalszem działaniu polity- 
cznem, po tak ostrćj kontrowersie na polu religijnem, 
zgodzi się ks. biskup Pełesz z Kaczałą, a Kaczala z 
Pełeszem — to potrzebuje dopiero wyjaśnienia.

Moskalofilskie pisma przemilczają w ogóle całego 
ks. Pełesza. Uroczystości stanisławowskie tylko krót- 
kiemi zbywają wzmiankami, o mowie sejmowej biskupa 
nic prawie nie piszą.

W tych dniach rozpocznie się w sejmie nowy tur- 
nićj oratorski w przedmiocie wniosku Romańczuka — a 
to na podstawie zmienionych wniosków komisyjnych.

Lwów, 14 stycznia.
(Rozprawa szkolna w sejmie. — Ponowne sprawozdania komi­

syjne w przedmiocie wniosku posła Romańczuka.)
Cg] Sesya sejmowa jest już na schyłku, gdyż w 

ciągu przyszłego tygodnia musi być zamkniętą. Z roz­
maitych tćż komisyi napływa codziennie nawał gotowych 
referatów, a posiedzenia plenarne izby zaczynaia sie od­
bywać forsownie.

Dziś załatwiono budżet szkół ludowych, których 
kraj nasz posiada obecnie w okrągłćj liczbie 3000 (ściśle 
2998) z 4473 sił nauczycielskich i około 340,000 dzieci 
uczęszczających do szkoły. Donosiłem z początkiem se- 
syi sejmowćj, iż co do budżetowania wydatków skarbu 
krajowego na cele szkolne, zaszły pewne nieporozumienia 
pomiędzy rządem a wydziałem krajowym — nieporozu­
mienia, które o tjle wpływały na preliminarz szkolny, 
że gdy rząd (tj. rada szkolna krajowa) obliczał budżet 
na 695,662 złr., to wydział krajowy proponował tylko 
585,493 złr. Otóż komisya sejmowa zajęła pośrednie 
stanowisko pomiędzy rządem a wydziałem krajowym, bo 
weszła do izby z wnioskiem, zakończonym sumą ogólną 
638,246 złr., tj. mnićj o 57,416 złr. niż żądała rada 
szkolna, a więcćj o 52,753 złr. od wniosku wydziału 
krajowego.

Sejm przychylił się w zupełności do wniosków ko­
misyi budżetowćj. Punkt kulminacyjny rozprawy, zre­
sztą dość monotonnćj, stanowiło rzeczywiście świetne 
przemówienie członka rady szkolnćj krajowćj, posła Sta­
nisława hr. Badeniego, znakomitego znawcy i miłośnika 
szkolnictwa naszego, który w sposób prawdziwie mi­
strzowski objaśnił postęp, jaki we wszystkich kierunkach 
u nas pod tym względem dostrzegać się daje.

Najwymownićj świadczy o ruchu, jaki w tym wzglę­
dzie panuje, ta okoliczność, że gdy ogólna ilość nowo- 
założonych szkół w ciągu dziesięciolecia od r. 1874 do 
1883 wynosiła 442, to w ostatnich dwóch latach 1884 
i 1885 tudzież w r. 1886 mających wejść w życie n o- 
wy eh szkół jest 456. Postępując dalćj tym torem, 
spodziewają się władze szkolne w przeciągu lat ośmiu 
doprowadzić do tego, że nie będzie w kraju ani jednćj 
już gminy, któraby własnćj szkoły nie posiadała, albo 
do jakiegoś związku szkolnego nie należała. Dotąd jest 
niestety jeszcze około 2300 gmin w Galicyi, pozbawio­
nych szkół.

Dziś rozdano w izbie pomiędzy wielu innemi, także 
nowe sprawozdania komisyi edukacyjnćj o wniosku Ro­
mańczuka. Mówię w liczbie mnogićj o tych sprawozda­
niach, gdyż rzeczywiście jest ich aż trzy : jedno sprawo­
zdanie główne i dwa vota separata mniejszości — 
i to nie j e d n ć j mniejszości, ale dwóch rozmaitych 
mniejszości. , Reprezentant klubu ruskiego w komisyi, 
poseł Romańczuk głosował w ogóle przeciwko wszystkim 
tym wnioskom. Rozprawa ponowna nad tym przedmio­
tem odbędzie się prawdopodobnie pojutrze. Będzie z pe­
wnością nie mnićj gorącą od pierwszćj rozprawy.

Nie chcąc uprzedzać kierunków zasadniczych, jakie 
uwydatnią się w dyskusyi, a wreszcie w rozstrzygających 
ją uchwałach sejmu, wyłuszczę panujące w tym 
względzie różnice zapatrywań dopiero wówczas, gdy będę 
zdawał sprawę z przebiegu tejże dyskusyi.

Wiedeń, 13 stycznia.
(Śnieżna niespodzianka. — Gdzie zaczynają szukać czynników 
ekonomicznych. — Nieco o »złych czasach* i o złój gospodar­
ce państwowej, — Spory narodowe. — Piękne za nadobne. —

Rada państwa.)
(§) Od czterech dni zasypany Wiedeń, jak gdyby 

lawiną śniegu. Nagła i niezwyczajna zmiana dekoracyi 
o tyle jest charakterystyczną dla stosunków austryackich, 
iż w obec ogólnego zastoju ekonomicznego powitała miej­
scowa prasa śnieg, pomimo wszelkich niedogodności, ja­
kie sprawił, jako czynnik ekonomiczny pisząc, że z 
białemi płateczkami spadającemi niemal bez przerwy z 
nieba przez trzy doby, spada na ziemię chleb. I isto­
tnie tak jest, ponieważ kilkadziesiąt tysięcy bezczynnych 
rąk znalazło pożądany, chociaż tylko na dni kilka, za­
robek.

Z powodu śniegu zobaczono dopiero z przerażeniem 
de tysięcy proletaryatu znajduje się w bezrobociu i że 
ten proletaryat chce pracować, byle tylko miał przy 
czem. Śnieg stopnieje, zniknie, ale czy również zniknie 
i nędza, rozpościerająca swe szpony na coraz większe 
masy ludowe?

O tem powinneby pomyśleć na seryo czynniki decy­
dujące, które zamiast zło trafić we właściwe sedno, chcą 
ogólny upadek materyalny dźwignąć za pomocą ceł o- 
chronnych, drogich taryf kolejowych i ścieśnienia wolności 
zarobku. Recepta reakcyi ekonomicznćj wskazuje na 
każdym kroku zastraszające spustoszenia. Czyż potrze­
ba jeszcze namacalniejszych dowodów, nad te skargi i 
lamenta, lecące zewsząd, jak z rogu obfitości?

Handel w zastoju przez cła ochronne i wysokie ta­
ryfy kolejowe; zbytu nie ma, więc nie ma i pracy, a 
ostatni grosz pochłaniają niesłychanie wygórowane po­
datki i drożyzna najniezbędniejszych do życia artykułów, 
co także jest tylko naturalnym wynikiem złćj gospodarki 
ekonomicznćj państwa. Wprawdzie minister skarbu wy­
mownie i logicznie wskazuje na wielkie wydatki pań­
stwowe, które koniecznie pokryć trzeba, i w tćm należy 
mu przyznać słuszność i uznanie; ale dla czego państwo 
wypuszcza z swćj ręki prawnie mu należące, intratne 
przedsiębiorstwa, jak „N o r d b a h n“ lub tćż bank au- 
stro-węgierski na korzyść prywatnych eksploatatorów, tra­
cąc na tćm corocznie grube miliony, które zamienione na 
guldeny podatkowe, gdyby przy uależytćj gospodarce 
państwowćj były opuszczone najbiedniejszym, wniknęłyby 
jako życiodajna manna w najniższe warstwy, podczas 
kiedy one teraz na korzyść milionerów te warstwy ubo 
gićj ludności bez litości obciążają? Na to pytanie po­
dobno żaden z półurzędowców nie zdołałby dać zado- 
walniającćj odpowiedzi, nie uciekając się do sofizmatów 
i fałszowania prawdy.

Ale za dużo może zatrzymaliśmy się przy wątku 
myśli; jakie poddał nam śnieg pod pióro, chociaż wła­
ściwie powyższego przedmiotu, gdybyśmy jeszcze tak dużo 
pisali, nie podobna wyczerpnąć lub w ogóle o nim za 
dużo mówić.

Są jednak jeszcze i inne sprawy. Tak dalece śnieg 
nas przecie nie zasypał, ażeby nas nie miały już nawet 
zalatywać odgłosy krzykliwego sporu narodowościowego, 
którego widownią jest od trzech tygodni kraj czeski. 
Pisaliśmy już wprawdzie o tym przedmiocie i nie wróci­
libyśmy z pewnością do niego, gdyby nas nie zmuszała 
konieczność. Spór językowy wziął teraz nowy zwrot, 
bo oto sejm czeski w odpowiedzi na wniosek Pleuera, 
żądający sądowego podziału Czech i uznania języka nie­
mieckiego jako państwowego w Austryi, odpowiedział 
przyjęciem wniosku posła czeskiego Faceka, który orzeka, 
że wszelkie „c. k. urzędy“ (rozumie się w C echach) o- 
bowiązane są przyjmować podania w języku czeskim, 
nad niemi po czesku obradować i tak samo w obec stron 
czeskich używać języka czeskiego, co jednakże ma się 
odnosić do wszystkich instancyi, nawet do ministerstwa 
i najwyższych trybunałów, gdzie w tym celu powinny się 
utworzyć specyalne czeskie sekcye dla spraw czeskich. 
Wprawdzie powyższy wniosek podniesiono dopiero do u- 
chwały w komisyi, ale mając na uwadze, że Czesi mają 
w sejmie większość, nie należy wątpić, iż powyższy wnio 
sek i w sejmie będzie zawotowanym. Ma teraz p. Ple­
ner odpowiedź na swój „język państwowy!“

Dzienniki wiedeńskie krzyczą w niebogłosy z powodu 
wniosku p. Faceka. Jest to ich zwyczajem. Niemcy 
biorą sami kij do ręki, chcąc nim okładać innych. Jeźli 
im się jednak sztuczka nie uda i napadnięty zdoła się 
ochronić od razów, wtedy płaczą jak ów żyd na jar­
marku bijący chłopa i zarazem krzyczący, iż chłop go 
bije — że to im dzieje się wielka krzywda. Czesi nie 
rozpoczynali sporu, nie stawiali dopóki spraw języko­
wych na porządku dziennym, dopóty Niemcy z tćm 
nie wyruszyli. Mają więc tylko oddane piękne za na­
dobne !

Rada państwa zbierze się dnia 26 bm. Na razie nie 
będzm ona miała dużo materyału do obrad. Budżet 
w komisyi nieprzedyskutowany, a, jak się zdaje, trudno, 
żeby ona z niem się prędzćj uporała jak z końcem lu­
tego, tak że rozpraw budżetowych w izbie poselskićj nie 
można się prędzćj spodziewać, jak w połowie marca. Po 
świętach Wielkiejnocy przyjdzie pod obrady parlamentu 
elaborat ugody z Węgrami. Obrady przeciągną się zatćm 
aż do połowy lata.

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Zmiana prawa. —) Świeży zbiór ustaw pań­
stwa zamieszcza zatwierdzoną przez cara decyzyą rady 
państwa, na mocy którćj ustawy sejmów dawniejszego 
Księstwa Warszawskiego z dnia 16 grudnia roku 1811 
i 14 kwietnia 1818 roku zostają zniesione, a w uzupeł­

nieniu obowięzujących w Królestwie Polskiem ustaw cy­
wilnych, zostaje postanowionćm, iż procent uprawniony 
nie może wynosić więcćj, jak 6 od sta. Pożyczki zawarte 
na wyższy procent dłużnik ma prawo w sześć miesięcy 
po ich zawarciu spłacić; wierzyciel powinien być wszakże 
na trzy miesiące pierwćj o zamiarze spłaty uwiadomio­
nym. Do umów rentowych, postanowienie powyższe nie 
ma zastosowania. Wszelkie zobowiązania, które zawarte 
zostały przed wydaniem powyższych postanowień, podle­
gają dawniejszym przepisom.

NIEMCY.

* Berlin, 15 stycznia. (— Izba panów —) zebra­
ła się na dzisiejsze posiedzenie krótko po 12 godzinie. 
Po odczytaniu nazwisk zmarłych od czasu ostatnićj se- 
syi członków izby, uczciła izba pamięć ich przez po­
wstanie z miejsc. Następnie sekretarz izby odczytał na­
desłane jej pismo ks. Bismarcka.

W piśmie tem oświadcza kanclerz, że z okazyi 70 
rocznicy swych urodzin otrzymał od odnośnego komitetu 
znaczną sumę zebraną ze składek całego narodu, którą 
to kwotę za sankcyą cesarską przeznaczył na utworzenie 
„Stypendyum Schónhausen“, dla kandydatów wyższego 
stanu nauczycielstwa. W dniu 8 sierpnia r. z. instytu- 
cya pomieniona potwierdzoną została przez cesarza i o-

tazymała prawa osoby prawnćj. Nadzór i kierownictwo 
nad instytucyą powierza ks. Bismarck pismem niniejszem 
każdorazowemu marszałkowi izby panów, dla tego głó­
wnie, ponieważ o każdorazowym marszałku izby panów 
przypuszcza, iż nie zależnym będzie bardzićj aniżeli kto­
kolwiek od zmieniających się politycznych prądów.

Na kwestora zamianował marszałek p. Schumanna. 
Projekta ordynacyi prowincyalnćj i powiatowćj dla We­
stfalii, jakie niebawem nadesłane będą izbie oraz projekt 
ordynacyi dóbr włościańskich dla Szlezwigu i Holsztynu, 
przekazała izba osobnćj komisyi, po czem odroczyła się 
na czas nieograniczony.

(— Leipziger Ztg.“ —) donosi, że w skutek śmier­
ci naczelnego prokuratora przy sądzie rzeszy, barona 
Seckendorffa, powołano na pomocnika do prokuratoryi 
sądu rzeszy pierwszego prokuratora w Gottingen, pana 
Galii.

(— Uroczystość koronacyjna i orderowa —) odbę­
dzie się na rozkaz cesarski w dniu 17 bieżącego miesiąca 
w niedzielę.

(— Przeciw monopolowi spirytusowemu. —) Do 
Berlina zwołano na dzień 23 b. m. walne zebranie To­
warzystwa fabrykantów spirytusowych w Niemczech. Na 
porządku dziennym tego walnego zebrania postawiono o- 
brady nad stanowiskiem, jakie zająć wypada w obec pro­
jektowanego monopolu spirytusowego.

O przepisach karnych, których dotąd nie zamiesz­
czono w projekcie monopolowym, dowiaduje się „Ham­
burger Nachrichten“, że takowe mająą przedewszystkiem 
zdefiniować pojęcia kontrabandy spirytusowćj i defrauda- 
cyi spirytusowćj. Kara ma być ustanowioną na 10 ma­
rek za każdy zdefraudowany litr czystego alkoholu. W 
razie obostrzających okoliczności kara będzie powię­
kszoną.

( — Zawarcie wojskowćj konwencyi pomiędzy Brun- 
świkiem a Prusami —) nastąpi niebawem i brunświcki 
pełnomocnik jenerał-major Wachholtz ma przybyć w 
tych dniach do Berlina dla podpisania odnośnego ukła­
du. Następstwem konwencyi będzie przeniesienie 92 
pułku do Berlina i ubranie go w pruskie mundury. Ofi­
cerowie brunświckiego pułku huzarów mają w przyszło­
ści nosić pruskie oficerskie czapki w miejsce dotychcza­
sowych austryackich. Mianować i posuwać na wyższe 
stopnie oficerów będzie sam cesarz.

(— W sprawie święcenia niedzieli. —) Cesarski 
urząd spraw wewnętrznych zajętym jest obecnie przeglą­
daniem i opracowywaniem materyału zebranego w ostat­
nich miesiącach w sprawie święcenia niedzieli. Do pra­
cy tćj, która potrwa czas dłuższy, powołani zostali na­
stępujący pp.: dyrektor stypendyum cesarza Wilhelma, 
dr. Wilhelmi, dr. Stegemann, referendaryusz rejencyjny 
dr. Scharpff i referendaryusz sądowy dr. Osten.

R 0 S Y A.

& (— Kulturtregerzy. —) „Swiet“ petersburgski 
w artykule zatytułowanym „Kulturtregerzy niemieccy“ 
pisze:

„Ilekroć zdarzy się mówić o postępach przemysłow­
ców niemieckich na granicy zachodnićj, tyle razy publi­
cyści niemieccy wskazują na te postępy z pewną dumą, 
tyle razy przytaczają je jako niezbity niby dowód wyż­
szości kultury niemieckićj nad rosyjską. Sprawę tę w 
bardzićj prawidłowem oświetleniu przedstawił w tych 
czasach p. Szarapow w mowie swćj, jaka obecnie w od- 
dzielnćj broszurze ukazała się na widok publiczny. Au­
tor broszury nie zaprzecza bynajmnićj, że Niemcy są 
pracowici, przedsiębiorczy a głównie solidarni, wtedy gdy 
kapitaliści krajowi odznaczają się po większćj części a- 
patycznością i myślą tylko o tem, w jakiby sposób jeden 
mógł poderwać drugiego. Ale to nie wystarcza dla wy­
jaśnienia rzetelnego stanu rzeczy. W Królestwie Pol- 
skićm Niemcy w walce ekonomicznćj zwyciężają nie tylko 
pokrewnych nam Polaków, ale i żydów także, których o 
brak zabiegliwości nikt przecie nie posądzi. W okręgu 
sosnowickim na 54 fabryk i zakładów, 38 znajduje się 
w rękach niemieckich, 9 w rękach żydowskich, a zale­
dwie 7 w rękach polskich. Apatycznością nie można 
przecie objaśnić ani tego zjawiska, ani tych zwycięztw, 
jakie zachodnie nasze pogranicze otrzymuje nad terenem 
rosyjskim. P. Szarapow dowodzi zupełnie słusznie, że 
za główną przyczynę skuteczności „kulturniczego zale­
wu“, trzeba uznać rozumne poparcie, jakiego przemysło­
wcom niemieckim udzielają niemieccy działacze państwo­
wi z księciem Bismarckiem na czele. Za plecami ka­
żdego niemieckiego fabrykanta stoją całe Niemcy potężne, 
wspomagające Niemca tanim kredytem, podtrzymującego 
go za pomocą swych towarzystw akcyjnych, ochrania­
jące go od wszelkich krzywd i ścieśnień wszelakich.

Ekonomiczna tymczasem polityka Rosyi, nie pod­
trzymuje w podobny sposób poddanych rosyjskich — 
ale przeciwnie daleko jest przyjaźniejszą dla cudzoziem­
ców niż dla swoich. Niemiec np. zjawiający się do Pol­
ski z wyjątkiem dwurublowćj opłaty paszportowćj, me 
ponosi żadnych innych zgoła ciężarów, może jak najswo- 
bodnićj nabywać własność nieruchomą, wtedy kiedy Po­
lacy i żydzi polscy, doświadczają tysiącznych pod tym 
względem trudności.

Warunki naszego kredytu państwowego nie są wcale 
takie korzystne dla przedsiębiorczości prywatnćj. Nie­
mieccy kapitaliści z wielką łatwością dostają pieniędzy 
na 3, najwyżćj już na 4 procent, kapitaliści prywatni 
nasi muszą dawać 7 lub 8 procent, a sam rząd płaci 
6 procent od pożyczek zaciąganych.

Nie mała tćż wina w sprawie podrywania przemy­
słu rosyjskiego spada na drogi żelazne w państwie ro­
syjskiem. Oto powiada p. Szarapow: Wyrób rękodziel­
niczy moskiewski potrzebuje być wysłanym do Kijowa. 
Droga prosta wypada mu na Kursk. Ale tu taryfy za­
nadto są wysokie. Żeby zmniejszyć wydatki, towar po­
trzebuje przespacerować się o tysiąc wiorst dalćj i do­
stać się tam, gdzie działają warunki konwencyi zawartćj 
z drogami niemieckiemi. P. Szarapow dodaje, że „ro­
syjska rzeczpospolita kolejowa“ zawarła z Niemcami 
przeciw Rosyi traktat zaczepno odporny.

Co się wreszcie tyczy specyalnćj walki między pol­
skim i rosyjskim okręgami przemysłowemi, pierwszy ma 
znaczną przewagę w stosunku opłat miejskich i grunto­
wych. Wtedy, kiedy fabryki rejonu centralnego z pro- 
dukcyi na milion rubli wnoszą około 3600 rubli, wiel­
kie miasta Królestwa płacą za to około 1400 rubli, po­
wiatowe zaś nie wiele więcćj nad sto rubli, a ulgi te 
padają znowu na cudzoziemców wyłącznie.

Rezultaty tego sztucznego podtrzymywania koloni- 
zacyi niemieckićj, są bardzićj niż opłakane. Nie tylko 
właściciele, zarządzający i oficyaliści fabryczni są w Pol­
sce Niemcami, ale coraz bardzićj żywioł roboczy polski 
jest przez Niemców wypierany. Na linii drogi żelaznćj 
warszawsko-wiedeńskićj rozsiadła się już cała przemy­
słowa armia niemiecka, licząca w szeregach swych co 
najmnićj 50,000 łudził W Łodzi istnieją dziesiątki in- 
stytucyi społecznych, w których nikt nie rozumie ża­
dnego innego prócz niemieckiego języka. W wielu okrę­
gach fabrycznych miejscowe władze rosyjskie znoszą się 
z administracyą fabryczną także w niemieckim tylko ję-



zyku. Jeżeli państwo rosyjskie nie wmiesza się zaraz 
w tg sprawę, to wkrótce wszystkie najbardziej przemy­
słowe miesta w Polsce zostaną doszczętnie zniemczone, 
a stanie się to w tym czasie, gdy Polaków za nic wy­
pędzają z Niemiec całemi tysiącami. ..

(— O. Naumowicz. —) Dzienniki petersburgskie do­
noszą, że były ksiądz a obecnie duchowny prawosławny 
Jan Naumowicz, przybył onegdaj z Galicyi; przepędzi 
tydzień w Petersburgu. Dzienniki dają mu tytuł „proto­
jereja“, który świeżo Naumowicz otrzymał. Wczoraj od­
wiedził przybyły akademią prawosławną duchowną i przy­
jęty z odznaczeniem przez jćj zwierzchność i studentów, 
wygłosił mowę, w którćj wykazał, jakim winien być ideał 
cerkiewnego pasterza, do którego studenci dążyć mają.

Po nim przemawiali: archimandryta Antoniusz, in­
spektor akademii i docent Palnarow. Wieczorem proto­
jerej Naumowicz odwiedził kilku członków słowiańskiego 
Towarzystwa dobroczynności.

Jak donoszą dzienniki nazajutrz po „Jordanie“, to 
jest po chrzcie Newy na Trzech Króli v. s. (18 stycznia), 
Naumowicz wyjeżdża z powrotem do Galicyi.

F R A N C Y A.
Śł Paryż, 13 stycznia. (—- Paweł Bert —), który 

pod koniec b. m. wraz z rodziną jedzie do Haiiongu 
i przybędzie tam prawdopodobnie w połowie marca, o- 
trzymał tytuł nadzwyczajnego ambasadora w Hue z po­
leceniem urządzenia protektoratu w Anamie, Tonkinie 
i Kambodży. Nowy rezydent zamieszka urzędowo w Hue 
i z tego punktu objeżdżać będzie ziemie należące do 
protektoratu, aby osobiście zasięgnąć informacyi w spra­
wach najważniejszych i wybadać wszystko, co jakokol- 
wiek wpłynąć może na wprowadzenie rozmaitych urzą­
dzeń. Liczba urzędników europejskich ograniczoną ma 
być o tyle, o ile tylko na to zezwala konieczna po­
trzeba; system oszczędności koniecznie ma wejść w pra­
ktykę ; oprócz dawniejszych rezydentów w Hué, de 
Champeaux, Rheinharda i sekretarza rządu w Kochin- 
chinie Klobuwosky’ego, rezydent Bert mieć będzie w oto­
czeniu swojem kilku niższych urzędników. W ręku 
jego znajdować się będą takie same plenipotencye, jakie 
ma jeneralny rezydent w Tunisie, zatém rozporządzać 
będzie wszystkimi urzędnikami wojskowymi i cywilnymi. 
O zwolnienie z obowiązków deputowanego wnosić nie 
potrzebuje, albowiem funkcya jego ma charakter tylko 
komisoryczny, ustawa zaś z dnia 1875 dozwala poruczać 
deputowanym funkcye na sześć miesięcy; po upływie 
tego czasu plenipotencye odnowić należy.

(— Nowy minister wojny Boulanger —) mniema, 
iż dla deszarżowania budżetu ogólnego na r. 1886 o 40 
milionów, będzie można zmniejszyć budżet wojenny o 62 
miliony, mianowicie, że jeszcze zawsze o 200 wyższym 
jest niż niemiecki.

HISZPANIA.
* (— Dotąd 18 osób —), które wzięły czynny 

udział w rozruchach kartageńskich, aresztowano w po­
bliżu miasta ; w rzędzie inicyatorów znajdować się mieli 
podobno' sekretarz Zorilli i republikanin federalistyczny 
Galvez.

Jenerałowi Fajardemu amputować musiano lewą 
nogę; mieszkańcy Kartageny złożyli mu dowody wiel­
kiego współczucia. Całe miasto mocno oburzone na agi­
tatorów, którzy nawet po za granicami państwa knują 
spiski i nie wahają się dla prywatnego zysku życie 
wielu ludzi i pokój narodu na ryzykowną grę wystawiać.

Jeden z korespondentów dziennika „Times“ donosi, 
iż w tym samym celu uplanowana już jest podobna ru- 
chawka na północnćj granicy, a wejść ma w wykonanie 
w ostatnich dniach bm.

Układy z p. Lopez Dominguez w sprawie przyjęcia 
posady ambasadora w Paryżu nawet teraz się rozbiły ; 
jenerał woli w obec Sagasty zajmować dalćj stanowisko 
wyczekujące ; w jego miejsce mianowany został ambasa­
dorem w Paryżu Albareda, dawniejszy minister robót 
publicznych.

Nowy ambasador francuzki w Madrycie de Labou- 
laye wręczył krôlowéj rejentce pismo uwierzytelniające, 
kładąc przycisk w swéj przemowie na interes, jaki oba 
kraje mają w zachowaniu pokoju i ładu; w odpowiedzi 
swéj królowa zaznaczyła także punkt ten jako niezbę­
dnie potrzebny dla zdrowego i szczęśliwego rozwoju obu 
sąsiadujących z sobą narodów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Pogorzelica, 16 stycznia. Stan wody w 
W a r c i e wedle urzędowego telegramu wynosił dzisiaj 
2,94 metra.

Z Ukrainy.
Ziemia, którą mieliśmy sposobność zwiedzić w porze 

roku przedstawiającćj ją w naj ponętniej szćj szacie, to da­
wna linia kresów, kraj Mohorta, gniazdo Chmielniszczy- 
zny. Każdy zna ją z dziejów, powieści i dumek; nie 
wielu zapuszczało się w swych wycieczkach aż do osta­
tecznych jćj krańców, gdzie powiaty czechryński i żwin- 
grodzki graniczą z dzisiejszą gubernią chersońską, gdzie 
dawna granica z przed r. 1792 istnieje do dnia dzisiej­
szego w pojęciach ludu, który wbrew wszystkim ukazom, 
widzi w długim szeregu mogił wyraźną miedzę między 
dwoma odmiennemi światami.

Podróżny, któremu nie mogą wyjść z pamięci opisy 
Zaleskiego, Malczewskiego i Pola, niecierpliwie wygląda 
z okien wagonu, by ujrzeć nareszcie ów step ukraiński, 
kwiecisty i bujny, deptany niegdyś kopytami polskich, 
kozackich i tatarskich rumaków. Jak tyle razy w życiu, 
tak i tu n;e spełniają się nasze oczekiwania. Takiego 
stepu, jaki mamy zwykle przed oczyma wyobraźni, na 
Ukrainie nie ma.

Spodziewaliśmy się zastać kraj równy, płask i gładki, 
widzimy tymczasem okolicę poprzerzynaną jarami, rzecz­
kami, strugami, droga co chwila wznosi się lub spada, 
a podróżny doznaje niemiłego wrażenia zawiedzionćj na­
dziei. Czyż zatem wszystko, cośmy słyszeli o bezbrzeż­
nych ukraińskich stepach jest tylko wymysłem? Nie? 
Dosyć wyjechać z Jaru na pierwsze wzniesienie, ażeby 
doznać złudzenia, że się jest wśród gładkićj cichćj ró­
wniny, „gdzie kwiat dla Boga rośnie i usycha“. Step, 
taki jak go poeci opisują w rzeczywistości nie istnieje, 
lecz kto tylko przejeżdża ukraińską ziemię, doznaje co 
kilka wiorst wrażenia, iż się wśród stepu znajduje. Zja­
wisko to tłumaczy się w łatwy sposób. Na horyzoncie 
ukraińskim nie widzimy ani gór, ani lasów, ani wsi 
i miasteczek, gdyż wszystkie mieszkania ludzkie kryją

się w jarach; oko wędrowca gubi się przćto w bezludnćj 
przestrzeni. Że zaś wszystkie wyniosłości sięgają tego 
samego poziomu, stanowiąc jakby wielką, często poprze­
rzynaną wyżynę, więc kontury ich zlewają się ze sobą, 
tworząc dla naszego wzroku nieskończoną płaszczyznę, 
na którćj tylko mogiły znaczą kierunek naszćj drogi. 
A mogił na pograniczu bez liku. I jak niegdyś towa 
rzysze naszych chorągwi, tak dziś stangret ukraińskiego 
grafa po mogiłach poznaje, jak daleko jeszcze do celu 
podróży.

Jakżeż mieszkańcy ziem tych przedstawiają się po­
dróżnikowi polskiemu, przy bywającemu z dalekich stron ? 
Na pierwszy rzut oka widzimy, że stosunki polityczne 
odbijają się także na życiu towarzyskiem tych powiatów. 
Zakaz nabywania majątków sprawił, że kto tylko może 
nie pozbywa się ziemi, a dobra, które nie wyszły z rąk 
polskich, należą dziś jeszcze do tych samych właścicieli, 
do których należały przed dwudziestu laty. Napróżno 
szukalibyśmy tu między Polakami ludzi, którzy pracą i 
przemysłem dobili się własności ziemskićj. Nieubłagana 
ustawa stanowi dla nich nieprzebytą zaporę. Obywatel­
stwo polskie składa się w tych powiatach prawie wy­
łącznie z dawnych szlacheckich rodzin; typu obywa- 
tela-dorobkiewicza w towarzystwie tutejszem nie zoaj- 
dziemy.

Nie chcemy wdawać się w krytyczne uwagi, jakie 
nam powyższa okoliczność na myśl nasuwa, zaznaczamy 
jedynie, iż jest ona poniekąd przyczyną większćj niż 
gdzieindziej zażyłości między sąsiedztwem. Mimo zna- 
cznćj przestrzeni dzielącćj pojedyńcze wsie, nie brak tu 
zjazdów, proszonych obiadów, wieczorków i polowań. 
Cały szereg pomyślnych dla gospodarzy lat pozostawił 
po sobie niezatarte ślady. W pogranicznych powiatach 
znikły starodawne słomą kryte dwory, kryjące się w 
głębi sadów przeplatanych gęstwiną, a miejsce ich za­
jęły pałacyki i wile — budowane zbyt często niestety 
w stylu „gotycko-sarmackim“, lecz za to odznaczające 
się wykwintnem i wygodnem urządzeniem. Zdawaćby 
się mogło, że przed kilku laty jakaś dziwna chęć budo­
wania nowych dworów ogarnęła tutejsze obywatelstwo. 
Co parę wsi napotykamy niewykończony jeszcze dom 
mieszkalny, a dokoła niego świeżo założony angielski 
ogród, gdzie w miejscu świeżo wyciętych drzew owoco­
wych zasadzono z pospiechem liczne klomby, świadczące 
nieraz swym kształtem o bujnćj fantazyi właściciela. 
Ten sam dostatek, który pozwolił Ukraińcowi przebudo­
wać swoją sadybę, przebija się w życiu codziennym i w 
przj jęciu gości. Przypatrzmyż się z blizka ludziom,, któ­
rzy wśród tćj bujnćj krainy używają darów Bożych.

Myliłby się ten, ktoby sądził, że przybywając z nad 
Wisły lub Prosny na kresy ukraińskie, spotka tam to­
warzystwo różniące się na pierwszy rzut oka cd tego, 
które miał przed oczyma od dziecka. Wiek nasz, który 
na każdym kroku zaciera wybitne prowincyalne cechy, 
wycisnął swe piętno i na mieszkańcach Ukrainy. Wzra­
stające wykształcenie polskiego społeczeństwa, częste wy­
cieczki do Warszawy i za granicę, wiadomości dostar­
czane obficie przez dziennikarstwo, wszystko to wywarło 
pewien widoczny wpływ, odbierając zarazem tym dziel­
nicom dawnćj Polski niejedno z ich typowego charakteru. 
Dopiero po bliższem zetknięciu się z tutejszem społe­
czeństwem polskiem widzimy, iż zachowało ono pewne 
właściwości, których nie pozbędzie się tak prędko.

Większa niż w innych prowincyach zamożność, ła­
twy i nie nużący sposób gospodarowania, silny pociąg do 
korzystania z każdćj nadarzającćj się przyjemności, spra­
wiają, że Ukrainiec niezbyt zajęty pracą około roli, za­
chował pewną lotność myśli, a zarazem wyrobił sobie 
wielką towarzyską ogładę. Tak powszechny w Króle­
stwie Polskiem typ hreczkosieja, wybornie uchwycony 
przez Józefa Blizińskiego, jest na Ukrainie nader rząd­
kiem zjawiskiem. W błogiem przekonaniu, że ziemia 
ukraińska bez pomocy ręki ludzkićj wydawać mu będzie 
zawsze obfite plony, mieszkaniec kresów nie widzi po­
trzeby zatruwać sobie życia gospodarskiemi kłopotami. 
Zawsze pełen otuchy, nie znajdując w domu zajęcia 
a z natury skłonny do życia towarzyskiego, stara się on 
przy każdej sposobności skorzystać z „dobrćj drogi“, 
ażeby przez stepy puścić się w świat.;

Nic więc dziwnego, że zebrania w wiejskich dworach 
Ukrainy cechuje owa wesołość, którą gdzieindzićj zabiły 
troski o chleb powszedni, i owa wykwintna elegancya, 
którą tak trudno pogodzić ze żmudną codzienną pracą. 
Gospodarstwo rzadko dostarcza tematu do rozmowy; za 
to tćż kwestye wielkićj polityki nie schodzą z porządku 
dziennego. Dwa lub trzy lata spędzone na uniwersyte­
cie kijowskim, kilka wycieczek za granicę, pobieżna le­
ktura dzienników, muszą zastąpić fachowe wykształcenie; 
resztę zastąpi ognista wymowa i staropolska fantazya. 
Uzbrojeni w ten sposób zapaśnicy występują do walki; 
ścierają się zdania, wszczyna się polemika, występują na 
jaw najoryginalniejsze poglądy. A mimowolny świadek 
tych turniejów widzi ze zdumieniem, że przekonania po­
stępowe tryumfują po krótkiem starciu, .że hasła cywili­
zacji, równości, opieki nad ludem i pracy na polu eko- 
nomicznem odnoszą niezaprzeczone zwycięztwo. Niestety 
złudzenie trwa krótko. Gdy opuścimy gwarne towarzy­
stwo i zwrócimy kroki w stronę budynków gospodar­
skich, przedstawi nam się od razu niespodziewany widok, 
odsłoni się przed nami rzeczywisty obraz tutejszych sto­
sunków.

Innego potrzebaby pióra, ażeby przedstawić czytel­
nikom opłakany stan rolnictwa na Ukrainie. Kto nie 
miał sposobności widzieć na własne oczy tych rozwalo­
nych stajen, tych ruiną grożących szop, tych dychawi- 
cznych koni roboczych, ten nie uwierzy naszemu opowia­
daniu.

Mieszkaniec Wielkopolski nie zdoła pojąć, że na 
Ukrainie są dwory, w których bydło spędza całą zimę 
pod gołem niebem, że właściciele kilku tysięcy dziesięcin 
muszą warzywa i nabiał kupować w miasteczku, że w 
domach zamożnych — śmietanka do kawy uchodzi za 
rzecz zbytkowną. Sterty i stogi świadczą o żyzności 
ziemi. Praca ludzka nie idzie tu na marne. Każdy od­
powiedni nakład opłaca się stokrotnie. Z tym większym 
żalem widzi przechodzeń, że nie umiano korzystać z po- 
myślnćj dla rolnictwa chwili, że nie pomyślano o zbliża- 
jącćj się dobie przesilenia.

Niedokładnym byłby obraz ukraińskiego towarzy­
stwa, gdybyśmy nie wspomnieli — o piękniejszćj jego 
połowie. Ostrożność nakazuje nam oszczędzać pochwał, 
ażeby czytelnik nie zechciał nas posądzać, że oczarowani 
wzrokiem ukraińskich rusałek nie umieliśmy zachować 
miary. Powiemy tylko, że dzisiejsza „niewiasta kreso­
wa“ jest uroczą damą wielkiego świata, dla którćj roz­
mowa towarzyska, fortepian i powieści francuzkie więcćj 
mają powabu, niż pamiętanie o gospodarstwie domowćm. 
Czyż można się zresztą dziwić, że te białe rączki wolą 
przebiegać klawisze, lub przepędzać kule przez zapory 
„krokietu“, niż trudnić się igłą lub zabrukać kuchennćm 
naczyniem ? Życie tu płynie tak gładko, tak jasno i mile 
—- nieszczęścia i troski przedstawiają się jako wymysł 
poetów — o ludzie wiejskim słyszy się od dziecka jako 
o czerni, czyhajacćj na szkodę dworu; czemuż więc nie 
utonąć myślą i sercem w tem, co nam uprzyjemnia chwile 
i zdobi świat cały w harmonijne barwy?

Wjeżdżając na Ukrainę, zapytywaliśmy siebie, czy 
wpływ tyloletniego ucisku na usposobienie, na zwyczaje 
i obyczaje polskiego żywiołu nie uderzy nas w przykry, 
dotkliwy sposób. Po kilkudniowym pobycie w wiejskim 
domu pytanie to wydaje się nam samym dziwacznem. 
Dwór ukraiński w najdalszych nawet powiatach jest dziś 
jeszcze tak polskim, jak był przed laty. Większa część 
służby zna język polski i nie gorzćj nim włada jak słu­
żba dworska w Galicyi wschodnićj lub na Wołyniu. — 
Sztucznie podniecana nieufność odstręczyła gromadę wiej­
ską od dworu, w samym jednak dworze często spotkać 
można czeladź szczerze oddaną rodzinie właściciela ma­
jątku. Rozpowszechniona między Polakami znajomość 
rusińskiego języka ułatwia obustronne zbliżenie; a ró­
żnica religii nie ma w tym jedynym wypadku żadnego 
wpływu. Piastunka czuwająca nad dzieckiem polskiem, 
jest równie gorliwie prawosławną, jak pani jćj gorącą 
jest katoliczką, a jednak dzięki wiekowym tradycyom 
szczegół ten nie zwraca na siebie uwagi.

Czyż mamy jeszcze dodawać, że rodziny polskie nie 
utraciły narodowego charakteru ? Twierdząc, że pozosta­
ły one polskiemi powiedzielibyśmy za mało. Od lat 
kilku potrafiło się towarzystwo ukraińskie pozbyć się 
francuzczyzny i pod tym względem jest ono bardzićj pol­
skiem niż dawnićj.

Będąc na Ukranie trudno nie wstąpić do Kijowa. 
Co chwila słyszymy o tem mieście. Nie ma Ukraińca, 
któregoby coś nie ciągnęło do starego naddnieprskiego 
grodu. Jednego łączą z nim wspomnienia lat uniwersy­
teckich, innych zmuszają interesa odwiedzać kilka razy 
do roku to miasto, a nie brak wreszcie i takich, dla 
których wesołe hulanki na bruku kijowskim mają nie­
przezwyciężony urok. Twarzyczka każdćj nadobnćj U- 
krainki kraśnieje żywszym rumieńcem, gdy zbliża się po­
ra wyjazdu do stolicy Rusi, a wraz z nią nadchodzi spo­
sobność odwiedzenia przepysznych magazynów, usłyszenia 
ładnćj muzyki i zakupienia drobnych fraszek i łakoci. 
A któż wypowie, czem jest Kijów dla ludu ukraińskie­
go ! Z każdego zakątka naddnieprskićj krainy ciągną 
co roku setki pielgrzymów do Ławry, ażeby uderzyć czo­
łem przed jćj carskiemi wrotami i złożyć sowity datek 
mnichom.

Zanim więc pożegnamy ziemię mogił wypada i nam 
wstąpić do Kijowa.

Nie potrzebujemy się obawiać, ażeby wjazd do gro 
du Włodzimierza rozczarował nasze oczekiwania. Kijów 
przedstawia się wspaniale. Czujemy na każdym kroku, 
że jesteśmy w stolicy rozległego, żyznego kraju. Gdy 
opuścimy dworzec kolei, skręcimy ku miastu, uderzy nas 
swym ogromem gmach uniwersytetu. Rozległa i powa­
żna budowa, przytykająca jedną stroną do ogrodu, w 
którym się mieszczą mniejsze zabudowania, przedstawia 
się nam w ponurćj krwawćj barwie i budzi wspomnienia 
pełne posępnćj grozy. Ileż to naszćj młodzieży musiało 
opuścić te mury, ażeby zamieszkać w lochach Krepo- 
s t i szarzejącćj na przeciwległem wzgórzu, a następnie 
udać się w długą wędrówkę na Kaukaz lub do sybir- 
skich kopalni 1 A jednak ileż ztąd wyszło dzielnych u- 
mysłów i prawych charakterów, które do dzisiejszego 
dnia nie ugięły się w walce z przemocą i wpływem swym 
krzepią słabnące społeczeństwo!

Na lewo przed nami nami odsłania się Kreszczatyk 
z całym szeregiem wspaniałych kamienic i bogatych 
sklepów, z całem wielkomiejskiem mrowiskiem przecho­
dniów, przekupniów, posługaczy i policyantów. Pasmo 
eleganckich powozów i ruskich jednokonnych doróżek 
snuje się bez przerwy , wzdłuż ulicy, a dostatek, ruch i 
przemyślność mieszkańców zwracają uwagę przybysza. 
Mnóstwo tu rzeczy godnych widzenia, ale kto chce na­
poić wzrok widokiem, jaki trudno spotkać gdzie indzićj, 
niech się zatrzyma u pomnika Włodzimierza i spojrzy 
na Dniepr. Niejednokrotnie opisywano to miejsce, ale 
najwymowniejszy opis słabe daje pojęcie o wspaniałości 
tego krajobrazu.

Obejrzawszy miasto, pragnęlibyśmy poznać jego mie­
szkańców, wniknąć w ich duszę, przekonać się, czy sy­
stem dzisiejszy wytępił rzeczywiście wszystkie ślady 
przeszłości.

Krótki pobyt wystarcza, ażeby ocenić całą śmie­
szność przechwałek „Kijewlanina“, który nie może się 
tu dopatrzeć polskiego żywiołu. Nikt nie zaprzeczy, że 
Kijów jest dziś miastem rosyjskiem; w rękach Rosyan 
znajduje się olbrzymia większość nieruchomości, Rosyanie 
stanowią główną część miejscowćj inteligencyi, napływo­
wa małoruska ludność szybko przyjmuje rosyjski język 
i zwyczaje, — ale też za to jak potężną jest w Kijowie 
kolonia polska 1

Chcąc zrozumieć jakim sposobem mogła ona się 
rozwijać i wzmagać mimo tak niekorzystnych polity­
cznych warunków, nie należy zapominać, że równocze­
śnie z powolnem wywłaszczaniem obywatelstwa polskie­
go na Ukrainie, rozwijał się w Królestwie Polskiem 
przemysł fabryczny, który w całćj południowćj Rosyi 
silne zapuścił korzynie. Każda z większych fabryk war­
szawskich ma w Kijowie swe składy, eleganckie maga­
zyny warszawskie pootwierały swe filie; co krok spoty­
kamy polskich kupców, komisantów, buchhalterów. Na­
pływowy ten żywiół wzrasta z każdym rokiem, nie tra­
cąc swych cech rodzinnych. Któż nie odróżni Warsza­
wianina od Ukraińca, a połowa kijowskićj Polonii mówi 
warszawskim akcentem.

Od chwili, gdy ograniczono liczbę Polaków mogą­
cych się kształcić na uniwersytecie św. Włodzimierza, 
nie znajdujemy w Kijowie więcćj, jak dwustu studentów 
Polaków. Od młodzieży warszawskićj różnią się oni 
większą stosunkowo zamożnością, od Polaków, kształcą­
cych się w głębi Rosyi, starannem usuwaniem się od 
towarzystwa rosyjskiego. Zachowanie się ich podczas 
rozruchów jubileuszowych przekonało najzaciętszych na­
szych wrogów, że młodzież ta umie cenić własną go­
dność. Między studentami aresztowanymi za burdy uli­
czne nie było ani jednego Polaka. T. S.

Ogłoszenie konkursu
Imienia Sam. Bog. Lindego.

Od Akademii Umiejętności w Krakowie dochodzi nas eo 
następuje :

.1. Akademia Umiejętności w Krakowie, w myśl układu, 
zawartego w dniu 10 lipca 1876 r. z Wną Ludwiką z Lindów 
Góreoką, ogłasza niniejszem konkurs na prace do nagrody 
imienia Lindego.

?. Przedmiotem konkursu będą prace z zakresu języka 
polskiego, mogące posłużyć do uzupełnienia Słownika 
języka polskiego S. B. Lindego, a mianowicie : 
prace leksykograficzne, monografie z zakresu gramatyki, histo- 
ryi języka i dyalektologii polskićj, oraz rozprawy, odno­
szące się do związku języka polskiego z innemi słowian- 
skiemi.

3. Prace konkursowe powinny odznaozać się metodą 
ściśle naukową i każda tworzyć powinna zaokrągloną i skoń­
czoną całość.

4. Praoe nadsyłane być mogą równie w rękopismach, 
lub też ogłoszone drukiem w ciągu trwania niniejszego kon­
kursu. Prace nadsyłane być mają na ręce Sekretarza jeneral- 
nego Akademii.

5 Praca za najlepszą uznana otrzyma nagrodę w ilości 
675 rubli ar.; dwie inne, najwięcej do nićj treścią zbliżone, 
otrzymają każda po 337 rubli sr.

6. Czas trwania konkursu ustanawia się do końca t-., 
dnia 1888 r. Prace nadesłane po 31 grudnia 1888 roku uwz«3 
dnione nie będą.

7. Przyznanie nagród i zawiadomienie o przyznaniu . 
stąpi na publicznem posiedzeniu Akademii Umiejętności 
pierwszych dniach maja 188'J roku; wypłata zaś w'dniu 8t 
goż miesiąca i roku t. j. we dwa tygodnie po rocznicy y j 
Lindego.

8. Jeżeli nagrodzona zostanie praca już ogłoszona dn 
kiem, natenczas autor, przed otrzymaniem nagrody, złoży' 
Akademii 50 egzemplarzy nagrodzonego dzieła. Pracę ręko« 
śmienną autor obowiązany jest ogłosić drukiem najdalćj w 
gu jednego roku i nadesłać Akademii 50 egzemplarzy ; w p^. 
ciwnyrn razie Akademia sama uwieńczone dzieło wydrukj 
i natenczas autor otrzyma 5' egzemplarzy.

W Krakowie, dnia 22 listopada 1885 r.
Stanisław Tarnowski,

sekretarz jeneralny.“

Bezpłatna wypożyczalnia książek
znajduje się:

w Ż n i n i e u p. S. Rogalińskiego kupca,
w Barcinie up. Lapisa, kupca,
w Bninie u p. Wojciechowskiego, organisty,
wBorku up. Jana Walczyńskiego,
w B u k u u p. Jana Gorzelniackiego, organisty,
w Budzyniu u p. Józefa Kubackiego, stolarza, 
w Brodnioy up. Kaźmirza Lipińskiego, obywatel, 
wBydgoszozy up. H. Rogalińskiego, 
w Czarnkowie up. Łukasza Służewskiego, organisty, 
w Czempiniu u p. Klechty, obywatela, 
w Czerniejewie up. Michała Piotrowskiego, obywatela, 
w Czerniejewie u p. Antoniego Szczepankiewicza, 
wChełmżyup. Sobieskiego sen.,
w Chełmnie u p. Ploryana Łukowicza, introligatora, 
w Dubinie u p. D. Mędlewskiego, obywatela, 
w Gnieźnie up. Albina Nawrowskiego, ul. Trzemeszeusk,

nr. 150.
wGołańczy u p. Antonego Buksakowskiego, rolnika, 
w Gostyniu up. 1 źwikowskiego, cyrulika, 
w Grodzisku up. Juliana Niejackiego, zakład blaohnierski 
w G r a b o w i e u p. dr. Ożegowskiego, 
w Inowrocławiu up. Rosińskiego, organisty, Kasztelan-

Łska ul. nr. 1,
w Jaraczewie u p. Franciszka Godurkiewicza, organisty 
w Jarocinie up. S. Rydlewskiego, cyrulika, 
w Jerzy oaoh pod Poznaniem u p. Jana Wojkiewicza (Nr. 62) 
w Jutrosinie u p Góralskiego, organisty, 
wKamionnie up. Rewickićj,
wKcyni up. Jana Kawczyńskiego, organisty,

Towarzystwo Czytelni ludowych w Poznaniu.

Kursu ielr^rullcztu".
SZCZECIN, 16 stycznia 1885.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo 
na kwiecień-maj
na...................
na maj-czerwiec 
Żyto słabo 
na...................

IS

153 50

155 50

15

154 50

156 50

Kurs z dnia 
Okowita trz. s. 
w miejscu .... 
na kwiecień-maj 
na czerw, lipiec 
na lipieo-sierpień

16

3« 70 
38 5' 
40 - 
40 70

15
36 CO
38 30
39 70
40 «

na kwiecień-maj 129 129 50 Rzepik
na ........ .na maj-czerwiec 139 — ■30 51

Olćj rzep. b. int. Olćj skalny
na styczeń 43 50 3 0 w miejsou .... 12 12 -
na kwieuień-maj 44 50 44 ót

BERLIN, 16 stycznia 1885
Kurs z dnia 16 15 Kurs z dnia 16 15

1’szenioa stale Galioyany .... 89 50 89 25
na kwiecień-maj 152 - 151 5 Ak. k. mar. pom — — .
na czerw.-lipieo 157 - 156 50 Obligi dlucu nań 104 60 104 60
Żyto stale Pozń. 4°/0 lis. zas 101 40 101 30
na kwiecień-maj 132 25 132 — ■ lis- zas. 98 60 98 60
na maj-ozerw. 133 25 132 75 . listy rent. 102 2o 101 10
na czerw.-lipieo 134 - 133 75 Austr. banknoty 160 90 169 90
Olćj rzep, słabo Austr. renta złota 90 25 99 10
na kwiecień-maj 43 10 43 20 Austr. losy z 186' 118 »0 118 75
na maj-czerwiec 43 40 43 50 Italiany........... 97 30 97 30
Okowita spok. Rumuny ........... 105 — 105 -
w miejscu. . . . 38 30 38 10 Ros. banknoty . 200 75 2;.O 80
na................... Q7 75 97 40
na stycz.-luty 38 50 33 40 Pols. list zast. 5°/, £1 80 61 75
na kwieoień-maj 39 50 39 4' Polsk. listy likw. 55 90 55 90
na maj-czerwiec 39 80 39 70 Aust. akoye kred 491 - 494 -
na czerw.-lipieo 40 70 40 70 Kolćj żel. państw 426 — 426 -
Owies Lombardy .... 2l5 - 215 -
na kwiecień-maj 130 25 131 25 -----..
Wypowiedziano: Ostro Ob. Klak!)
żyta — węopli 
okowity------ 1. słabo.

Ruch w Towarzystwach.
— Sprawozdanie Towarzystwa Pań Miłoslerdziat 

Sw. Wincentego w liydyoszczy.
Składając jak zwykłe coroczne sprawozdanie z czynności j 

tutejszego Tow. Pań Miłosierdzia Św. Wincentego a Paulo, j 
rozpoczynam tą rażą niestety takowe od wynurzenia najszczet; I 
szego smutku 1 żalu z powodu śmierci czoigodnćj dobrodziejki I 
Towarzystwa naszego, śp. hr. Melanii Skórzewskićj z Lubostro- 
nia. — Szczodrobliwa jej ręka dosięgająca wszędzie gdzie cho- i 
dziło o otarcie łez nieszczęśliwym, — a którą tylko nieubła­
gana śmierć, na zawsze zamknąć zdołała — nadsyłanym od j 
wielu lat regularnym hojnym datkiem dopomagała trudnemu ’ 
zadaniu naszemu, ku podtrzymaniu nader tu potrzebnej - »i 
powodu różnych smutnych okoliczności, zaledwo wegetującej 
instytuoyi. Ubytek ten da się dotkliwie uczuć biednćj kasie 
naszćj i postawi w niemożności niesienia choć małćj ulgi nieje-, 
dnćj nieszozęśliwćj matce, niezdolnój własnemi silami i pracą 
wyżywić kilkoro drobnych dziatek. Nie tracimy przecież na; 
dziei, iż znajdą się litościwe osoby, któryoh serca również tern; 
wzniosłemi cnotami miłości Boga i bliźniego ożywione, jakiemi 
szlachetna dusza śp nieboszczki jaśniała, zechcą łaskawie n«j* 
lepszym naszym chęoiom dopomóuz, nie tylko do dalszego pod' I 
trzymania towarzystwa, ale nadto i do rozszerzenia naszćj azia- 
łalności; prosimy o to serdecznie w imię Tego, który i m«ln' 
czkich do siebie przygarniał.

Zebrania Pań datkujących i czynnych odbywają się * 
mieszkaniu prezydującego nam obecnie szan. księdza wikarego j 
Fabisza.

Czterdzieści kilka familii odbierało miesięczne wspareiOi. 
których ogólna liczba w ciągu roku 541 wynosiła.

Dochodu rocznego ze składek mieliśmy 633.58 marek.
Kolekta z kośoiota Pojezuickiego. . . 50.65 „

Razem 684.23 marek.
Rozchodu na miesięczne wsparcia 568.5 C82.85 marek 
dalćj za 15o łokci płótna na koszule 1.38 .
barchan, pońozoohy wełna i t. d. 69.0 
piern., jabł., orzechy dla 60 dzieci 12.0 
zostaje w kasie pa r. b. gotówką na

chleb mięso w Święta . . . 33.80
Ogółem 682 85 marek.

Nadesłane od różnych dobroczyńców dary jako to: 60 pif 
knych strueli od jednego z gorliwych członków towarzystw* 
pani Stojaczyk, dalćj nowe i stare rzeczy dla dzieci, b'el12” 
starą, fartuchy i inne użyteczne drobnostki, wszystko to *f’’ 
z zakupionemi przez towarzystwo wyżćj wspomnionemi p«6“ 
miotami rozdane zostało w dzień gwiazdki między biedne r»’ 
dżiny, przez niżej podpisaną w własnem jćj mieszkaniu. l

Wszystkim więc dobrodziejom towarzystwa naszego t» 
miejscowym jako i zamiejscowym, milo mi w imieniu biedny0 
naszych wypowiedzieć najszczersze „Bóg zapłać 1“

Bydgoszcz, 14 stycznia ¡886.
Ul. Rybaoka (Fischerstr. 4). J u 1 i a P r e y » ’• 

przew. i kasyerka to*'

— Z Drezna w myil odezwy naszej niedawno og^ 
szonćj podajemy po raz pierwszy do publioznćj wiadomości s‘ 
utworzonćj kasy dla ubogich, zawdzięczająo pomyślny rezu I 
wspaniałomyślności następujących ofiarodawców a mianow)

Panowie: J. Zeyland z Poznania nadesłał 10 m, A. « J, I 
żanowski z Poznania 6 m., dr. S. Robiński z Berlina 5



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 13.
liiedziela, dnia 17 stycznia 1886.

Tafelski z Eialeben 1 m., ks. Wawrzyniak z Śremu 2 m., Tow. 
Przemysłowe w Śremie przez ka. Wawrzyniaka 10 m., ks. M. 
Hornik z Budziszyna 6 m., F. Rosłonowska z Drezna 3 m., R. 
Karteeka z Drezna 3 m., dr. Preibisz z Drezna 5 m., L. Wolfo- 
wa z Drezna 3 m., Bieczjński z Drezna 3 m., Tow. naukowe 
akademików pols. w Gryni przez p. Ulatowskiego 17 m., Tow. 
Przemysłowe w Nakle przez p. Górzyńskiego 6 m , Tow. Prze­
mysłowe w Jarocinie przez p. Ziemniewicza 5 m., Tow. Prze­
mysłowe w Gnieźnie przez p. Sternalskiego 10 m., Tow. śpie­
wu „Halka“ w Bydgoszczy przez p. Witeckiego 9 m., w rocz­
nicę założenia Towarzystwa naszego zebrano przy kasie od hra­
biny Lubowickiej 12 m., Mokrzyckiego 10 m., Majdewicza 3 m., 
hr. J. Konopackiego 3 m., od niewiadomych osób 8.85 m., pani 
L. Wolf w Dreźnie za miesiąc styczeń 3 m. Razem dochodu 
143 mr. 85 fen.

Dotąd wydano z kasy a mianowicie:
za druki........................9,90 mr.
portorya........................ 9,60 „
dla ubogich . . ■ . 13,— „

Razem 32,50 mr.
Ponieważ dochód wynosi 143,85 mr. 
odciągnąwszy wydatki ■ 32,50 „

Pozostaje w kasie 111,35 mr.
Składając serdeczne i należne podzięki szanownym ofiaro­

dawcom za tak rychłe i szczere uznanie naszego przedsięwzię­
cia, wygłaszamy w imieniu ubogich podróżnych rodaków staro­
polskie Bóg zapiać!

Drezno, 10 styoznia 1886.
Zarząd Towarzystwa Przemysłowców

Polskich w Dreźnie.

— Zdanie sprawy o funduszu zebranym na 
szkołę polską w Jassach. W roku 1878 podniosło kilku 
członków Towarzystwa biblioteki myśl założenia w Jassach 
śzkołki polskiój. W skutek tego na walnem zebraniu w sty- 
ozniu roku 1879 roztrząsano tę sprawę i uchwalono odwołać 
się do dobrój woli członków, ażeby przez składanie osobnych 
datków urzeczywistnienie tój myśli umożebnić.

Z jednćj strony bieda, z drugiój obojętność a może i brak 
stosownój agitacyi sprawiły, że niewielu z rodaków w Rumunii 
osiadłych — tak członków biblioteki jak i nieczłonków — 
udział w składkach na ten cel przyjęło. Faktem jest, że od 
początku do dziś tylko 88 osób, a pomiędzy niemi kilkunastu 
cudzoziemców, złożyło 458 tr. 15 ct., prócz tego z okazyi roz­
maitych zebrań, obchodów, uczt itd. wpłynęło 312 fr. 95 ct. 
Razem więc złożono z Rumunii 771 fr. lu ct.

Godną jest uwagi, że z tych, którzy najbardziej byli za 
szkołą, urzędnicy drogi żelaznej czerniowickiój i rzemieślnicy 
w Jassach, najmniój się nią interesowało, z urzędników bowiem 
tylko 7 złożyło 13 fr 85 ct., z rzemieślników zaś tylko jeden 
10 fr. ofiarował.

Na tój więc drodze celu osiągnąć nie było podobna. To 
tóż już w początkach niektórzy członkowie próbowali pomiędzy 
znajomymi w kraju zbierać składki na szkołę. Lecz i w tym 
kierunku mimo najlepszych chęci mało co uczynić mogli, zale­
dwie 320 fr. w przeciągu 2 pierwszych lat zebrawszy.

Dopiero w r. 1881, gdy podpisany po rocznćj nieobecno­
ści, na mocy wyborów walnego zebrania, ponownie do zarządu 
wstąpił, sprawa szkoły inny wzięła obrót

Najprzód wziął na siebie obowiązek zbierania składek w 
ojczyźnie, ale tylko na drodze prywatnój, opierając się głównie 
na odezwie opiekuna naszego, czcigodnego Kraszewskiego, a 
potem na rozgałęzionych stosunkach osobistych w kraju; po 
tern wniósł na posiedzeniu z dnia 10 marca 1881 roku, aby za­
rząd biblioteki oświadczył protokularnie, że uważa fundusz 
szkolny jako depozyt czasowo mu przez trzecie osoby powie­
rzony jako kapitał samoistny, nie mający nic wspólnego z ma­
jątkiem bibliotecznym i istnieniem Towarzystwa naszego, a dla 
tego powinien być odrębnie zarządzany, wpływające składki 
w osobnój księdze zapisywane, osobny rachunek obrotów pro­
wadzony i w sprawozdaniach rocznych osobno wyszczególniony.

Zarząd jednogłośnie wniosek zamienił w uchwalę. Na ta­
kiej podstawie rozpoczął podpisany działanie, którego skutkiem 
było, że do końca roku 1882 wpłynęło z kraju na rzecz szkoły 
przeszło sześć tysięcy franków. Niestety! następne lata mimo 
usilnych starań wcale niedopisały. Kapitał odtąd rósł głównie 
z procentów. Obecnie przedstawia się jako złożony z pozycyi 
następujących :

Z Rumuni:................................ 771 fr. 10 Ct.
Emigracya z innych krajów . . 28 >5 80 ,5Z Galicyi.................................... 344 n 15 u
Ze zaboru rosyjskiego i z Rosyi 6653 n — li
Odsetki......................................... 2204 n 95 w

Razem 10002 fr. — ct.
Pieniądze te jako zakładowy kapitał na utrzymanie szkół­

ki choćby najmniejszój, nie wystarczają i potrzebaby dziesiątek 
lat, zanimby przy szczęśliwym zawsze obrocie tak urosły, aby 
z nich można zapewnić byt tój szkoły. Leoz wtedy tych, którzy 
myśl szkółki podjęli, umiłowali, starali się w życie wprowadzić, 
obecnie zaś czuwają nad tym mozolnie zebranym groszem, wię- 
cśj już nie będzie ; wtedy przy zmienionych okolicznościach, co 
się stanie lub stać może? Tego nie można przewidzieć, ani na 
tak niepewną a daleką przyszłość liczyć nie wypada. Już teraz 
są całkiem inne stosunki, niż przed 6 latami.

Rumunia, stawszy się państwem niepodległem, wszystkie 
wytęża siły, aby się uwolnić od przewagi obcych na polu eko- 
nomicznem. Opróoz tego, Rumuni, poozuwszy się narodem wol­
nym, poczytują sobie za upokorzenie obecność tylu cudzoziem­
ców u siebie, zajmujących najrozmaitsze i wcale niepoślednie 
stanowiska.

Obecnie jest już tak wielka ilość fachowo-wykształconych 
krajowców, że godnie zastąpić mogą obcych przybyszów, któ­
rzy im chleb odbierają. To też rugowanie cudzoziemców, per 
fas etnefas stało się najgłówniejszem hasłem narodowców 
rumuńskich. Wskutek tego napływ obcych żywiołów prawie 
ustał a wielu cudzoziemców oddawna tu osiadłych, nie widzao 
przed sobą żadnśj pomyślnśj przyszłości, powróciło nazad do 
kraju rodzinnego, albo poszli szukać gdzieindziój szczęścia. Z 
Polaków szczególniej odczuli to urzędnicy dróg żelaznych ru­
muńskich.

Dziś zaledwie J/s część została z tych, którzy byli przed 
o laty a i ta mała reszta niebawem zniknie, skoro rząd zakupi 
ostatnią kolćj prywatną, jaką jest czerniowiecka. Opróoz tego 
ubyło bardzo dużo rzemieślników polskich; ci zaś, którzy są 
1 pozostaną, we większćj części już w pierwszem pokoleniu w 
obeo wygórowanego patryotyzmu krajowców, zatracą odrębność 
rodową, w drugiem zaś całkiem się wynarodowią. Na to nie 
ma ratunku.

Są to bowiem ludzie, którzy własną ojczyznę dla kawał­
ka chleba opuścili, ludzie nieposiadający dostatecznego zasobu 
oświaty narodowej,_ aby oprzeć się wpływowi demoralizującemu, 
rozkładowemu takiego narodu, jak Rumuni, którzy już tyle 
oboych żywiołów pochłonęli i sobie przyswoili.

Aby nie obudzić nieufności, ani nie poruszać krajowców 
uraźliwości, wychodźcy nasi w trudnśj walce o byt zniewoleni 
są do zatarcia śladów swej odrębności, do wyrzeczenia się ze­
wnętrznych cech swego pochodzenia, do przytłumienia wewnę­
trznych potrzeb z mlekiem matki wyssanych.

Przyzwyczajenie staje się drugą naturą. Z czasem ci co 
tu przybyli oddawna stają się kosmopolitami a dzieci ich Ru­
munami. Jeżeli bowiem obcą zapewnić sobie przyszłość w tym 
Kraju, muszą się kształcić w szkołach tutejszych, w których 
znów osiągają tylko wtedy pewne korzyści i ułatwienia, skoro 
Uchodzą za Rumunów.

Streszczając, co się dotąd powiedziało, twierdzimy naj- 
P*®’i że fundusz zebrany na szkołę jest zbyt mały, aby w 
najbliższój przyszłości można przystąpić do jój założenia; po- 
em, że szkoła przy obecnych okolicznościach jest niepotrzebną, 
o nie ma dla kogo ją tworzyć, na przyszłość zaś podług 
szelkiego prawdopodobieństwa nawet niemożliwą. Nie trzeba 
owiem o tern zapominać, że rząd rumuński stanowczo sprzeci- 
m się zakładaniu szkółek cudzoziemskich, w istniejących zaś 

wlua ja’ aby jgayk krajowy był dla wszystkich przedmiotów
wy kładowym.
♦ Widząc taki stan rzeczy, podpisany udał się na początku 
Prz ° po.radę. na drodze prywatnćj do osób, które głównie 
^‘yczynijy się do zbierania składek do mężów poważne zaj- 
twiWc“ stanowisko w kraju, do opiekunów, z którymi najła-

można było się skomunikować.
Pieni adesłane °dpowiedzi bez wyjątku na jedno się godzą, że 
na„,,,r(Jze, Przesłane z kraju na szkolę do kraju na cele oświaty 
uwodowśj odesłane być powinny.
°dczvt korespondencyą oddał podpisany do kolejnego
stwa^ h'a W8z78tkim członkom zarządu i członkom Towarzy- 
Potem 8°b‘e mogli bezstronnie urobić sąd w tój sprawie, 
Podzipi°a P°s’edzeniu lipcowem wniósł, ażeby fundusz szkolny 
tucyom na trzy rdwne ozęśoi i wedle zaborów oddać je insty- 
dowći i.ZDanym w kraju na cele poszozególne oświaty naro-)• Dr. J. Ł u k a 8 z 8 w g jj j.

Zarząd biblioteki na posiedzeniach z dnia 25 lipca 11 i 18 
października r. b. głównie zajmował się sprawą funduszu szkol­
nego. Mając na względzie okoliczności sprzeciwiające się sta­
nowczo założeniu szkoły, rozpatrzywszy się w korespondencyi 
nadesłanćj od mężów posiadających zaufanie i poważanie w kra­
ju i na emigracyi, sprawdziwszy przedmiotowość powyższego 
sprawdzenia, uchwalamy jednogłośnie:

1) aby fundusz szkolny podzielić na trzy równe części 
i wedle zaborów oddać je instytuoyom publicznym w kraju w 
zarząd na szerzenie oświaty narodowój zwłaszcza na kresach 
ojczyzny naszój;

2) aby z każdą wybraną instytucyą zawrzeć osobne ugo­
dy, wedle których fundusz oddany ma służyć na poszczególny, 
ściśle zakreślony użytek;

3) aby pierwszą trzecią część oddać Towarzystwu Nauko- 
wśj Pomooy dla księstwa Cieszyńskiego w zarząd jako kapitał 
zakładowy na utworzenie w Cieszynie szkoły realnój polskiój 
lub gimnazyum. Dopóki to nie nastąpi odsetki z tego kapitału 
mają się udzielać na stypendya dla uczniów chrześcian Szląza- 
ków, którzy kształcą się w szkołach polskich;

4) aby zwołać nadzwyczajne Walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa do roztrząśnięcia tćj sprawy, a względnie 
i sankeyonowania powyższój uchwały.
Zarząd Towarzystwa biblioteki polskiój 

w Rumunii.
Dr. Łukaszewski, Al. Gąsiorowski, Ks. B. Chwała, 

prezes. sekretarz. gospodarz.
Walne Zgromadzenie wysłuchawszy sprawozdania zarządu 

w spranie funduszu szkolnego i przeprowadziwszy rozprawę 
nad dotyczącymi wnioskami uchwala jednogłośnie:

1. Sumę 1002 fr. jako reprezentującą kapitał złożony 
przez rodaków w Rumunii i odsetki od niego zatrzymać i dalej 
na tych samych, co dotąd warunkach .administrować, aby w 
danym razie dać pomoc uczniom, chcącym się kształcić w oj­
czystym języku.

2. 9000 franków wedle wniosków zarządu zwrócić do 
kraju.

Przewodniczący walnego zgromadzenia Jan Bogusz. 
Sekretarz dr. Lipa.

W Jassach, dnia 15 listopada 1886 r.
Uprasza się wszystkie czasopisma nasze o powtórzenie 

tego dokumentu.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Z Sasami przyszły do nas lekkomyślność, pogarda rze­

czy ojczystych i zniewieściałość. Dłużój niż mężczyźni opierały 
się temu nieczystemu prądowi zagranicznemu — kobiety. Pię­
kny rys niewiasty polskiój dawnego autoramentu za czasów 
Augusta II daje nam J. I. Kraszewski w powieści Herod- 
Baba.

Młody szlachcic Zygmunt Piętka, zabałamuciwszy się w 
Warszawie w tancerce teatru królewskiego, francuzce Leparc, 
podążył za nią do Drezna, porzucając piękną, młodą i zacną 
żonę Elżbietę. Kobieta to dzielna, charakteru zdeterminowa­
nego, „heroina“, „herod-baba“ w dobrem tych słów znaczeniu. 
Za zniewagę sobie wyrządzoną pragnie sama zrobić porachunek 
z wiarołomnym mężem i sprowadzić go napowrót na drogę 
obowiązku. W tym celu udaje się do Drezna w towarzystwie 
swego stryja, Eligiusa Okónia — i po różnych przygodach nie 
tylko odnajduje, ale i odzyskuje zbłąkanego męża i przebaczy­
wszy mu wreszcie po dłuższej walce z sobą jego winę, powraca 
z nim pod domową strzechę.

Zapożyczywszy tematu z tej powieści, napisała zaszczytnie 
znana literatka, pisująca pod pseudonimem Maryi Szeligi albo 
Jerzego Horwata, komedyą 4 aktową: Herod-Baba.

Każda przeróbka powieści na scenę traci zwykle na poró­
wnaniu z oryginałem. Porównywanie jest atoli, zdaniem na- 
szem, w takich razach zupełnie zbytecznem. Utwór sceniczny, 
przerobiony z powieści, należy, jak każdy inny, oceniać samo­
dzielnie, bez odnoszenia się do pierwowzoru, pytając jedynie 
o to, o ile dana sztuka odpowiada sama przez się warunkom 
sceny i jak się oczom widza przedstawia.

Z tego wychodząc stanowiska, uznać możemy komedyą 
Herod-Baba pani Maryi Szeligi za sztukę udatną, Maluje 
ona dostatecznie odnośną epokę dziejową, owo zetknięcie się 
za czasów Augusta II starego życia narodowego z naleciało­
ścią obcych obyczajów i z zepsuciem, pociągającem do nas 
przez Niemcy z dworu wersalskiego. Nie brak również charak­
terów scenicznych, jak Elżbiety, Eligiusza Okónia, Borodzicza, 
Wojewody, wprawdzie nie nakreślonych szeroko, ale dość wy­
razistych. Tło i postacie swojskie — miłe dla oka polskiego. 
Układ sztuki nie kunsztowny, ale gładki i obrazowy.

Sztuka ta, odegrana wczoraj na naszej scenie, — podo­
bała si ę; publiczność, zapełniająca w dniu wczorajszym prze­
ważnie miejsca pierwszorzędne, bawiła się dobrze.

Pani Zapolska usprawiedliwiała w zupełności powabem 
postaci swojej i grą mimiczną sławione przymioty bohaterki 
sztuki, a w głosie znamionowała dostatecznie determinacyą jej 
charakteru, którego męzkość nie traci cechy niewieściego pię­
kna. Pan Marceli Trapszo stworzył bardzo sympatyczną i za 
bawną postać konfidencyonalnego stryjaszka Eligiusza Okónia, 
„ciapu kapusta, ciapu groch.“ Pan Zawadzki jako młody szla­
chcic Borodzioz, zwracał na siebie uwagę dziarską, wyrazistą 
grą. Wszystkie inne, przeważnie drobne role, oddane były 
starannie i gładko. Publiczność oklaskiwała po każdym akcie 
sztukę i grę artystów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
POZNAŃ, 16 stycznia.

— * Teatr polski. Dziś komedyą hr. Fredry: Przed 
śniadaniem, monodram Ładnowskiego: Berek zapie­
czętowany i komedyą Świderskiego: Dzieciaki.

Początek przedstawienia o godzinie 5 po południu, 
koniec przed 7.

Jwtro w niedzielę po raz drugi dramat Giaoomet- 
tiego : Śmierć cywilna.

TFe wtorek komedyą Abrahamowicza i Ruszkowskiego 
Mąż z grzeczności.

IF czwartek na benefis p. Saganowskiego po 
raz pierwszy krotoohwila p. Śnieżko-Zapolskiój: Łysy 
k u p i d y n.

W sobotę po raz pierwszy komedyą: Nasze 
Paryżanki.

— * Teatr polski w Gnieźnie. Tutejsze towarzy­
stwo dramatyczne da trzy przedstawienia w Gnieźnie w hotelu 
Europejskim, a mianowicie dziś dnia 16 bm. odegra komedyą 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego : M ą ż zgrzeeznośoi; 
jutro w niedzielę komedyą: Porwanie Sabinek; 
w poniedziałek dnia 18 bm. obraz dramatyczny: Ogniem 
i mieczem.

— " Na fundusz żelazny subweneyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Za pośrednictwem p. Kuiaja p. Stanisław Wrze­
siński, chemik w fabryce farb Luciusa i Brilninga 
w Höchst nad Menem, mr. 75.

Razem dziś złożono mr. 75.
W ogóle w tym tygodniu złożono na ręce nasze 

mrk. 134, które wszystkie złożyliśmy wBanku wło­
ściańskim.

— * Na dawanie podczas zimy ciepłej strawy 
dla dzieci szkolnych otrzymaliśmy :

Od Antosia iRomanka z Ostrowa mr. 2 fen. 25.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 55 fen. 55
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Wystawa obrazów W. Gersona a mianowicie’: 

Zamordowanie Przemysława i Bez nadziei 
otwarta codziennie od godziny 12 w południe do 4 po południu. 
Wstęp 50 fen., dla uczniów i uczennic zaś po 25 fen.

Wystawa wkrótce zamkniętą zostanie — na co zwracamy 
uwagę mianowicie osób z prowincyi przybyłych.

—- * Zwyczajne zebranie Towarzystwa rzemieślników 
polskich odbędzie się w poniedziałek dnia 18 bm. w lokalu p. 
B. Knolla o godzinie 9 wieozorem, na które zaprasza członków

Zarząd.
— * Koncert Mierzwińskiego dziś o godzinie pół do 

ósmćj na sali Lamberta, o czern przypominamy czytelnikom 
naszym.

— * Posiedzenie wydziału historyczno-literackie­
go Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w ponk-działek 
dnia 18 b. m. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa 
przy ulicy Młyńskićj nr. (nowy) 26. Na porządku dziennym: 
1) Sprawy bieżice wydziału, a mianowicie a) doroczne odno­
wienie biura wydziału, b) balotowanie kandydata. 2) Doraźne 
komunikaty i dyskusye naukowe.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
— * Przedstawienie teatralne wykonane przez ama­

torów z naszego Towarzystwa odbędzie się jutro w nie­
dzielę dnia 17 b. m. na sali hotelu saskiego, na którem 
zostanie odegranym melodramat w 7 odsłonach p. t. „Galgan- 
duch czyli trójka hultajska.“ Na zakończenie „żywy obraz.“ 
Początek o godzinie 7 wieczorem punktualnie. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańoami. Biletów nabyć można po 1 marce 
na krzesła i na parter po 50 fen. na św. Marcinie u fryzyera 
p. Roszkiewicza (dawniejsza firma Wojański), u zegarmistrza p. 
Białasa na Chwaliszewie i u gospodarza naszego Towarzystwa 
p. B. Knolla w Starym Rynku i przy kasie od godziny 6. Na 
powyższe przedstawienie wraz z wieczorkiem z tańcami zaprasza 
znajomych i przyjaciół naszego Towarzystwa jak najuprzejmićj

Zarząd Tow. rzemieślników polskich 
w Poznaniu.

— • „Trudu“, pisma tygodniowego dla polskiój zarob- 
kowości wyszedł z druku numer 3 i zawiera: Od ekspedycyi 
„Trudu.“ — Rabat. Przemysł i handel w Galicyi. — Ślósarz. 
—-^Korespondencyą „Trudu“: Z pod Borku. — Z Warszawy.— 
Bielenie gębek. — Na kolędę: Dla cieśli dla blachmierza — 
dla mechanika — dla kowala — dla mosiężnika — dla garnoa- 
rza. — Szkoły. — Kronika. — Literatura. — Rozmaitości. — 
Korespondencyą redakcyi. — Ogłoszenia

— * Na linii kolejowój poznańsko-kluozborskiśj po­
ciąg wyruszający z Poznania o godzinie 2 minut 20 jako i po­
ciąg przybywający do Poznania o godzinie 6 minut 43, sta- 
wają codziennie w Dębinie. Komunikacya zatem kolejowa z 
miejscowością tą odtąd trwać będzie także podczas zimy.

— * Posypywania chodników pomimo ślizgawicy, 
spowodowanej przez śnieg a następnie mroźną temperaturą, za­
niedbywano pomimo rozporządzenia policyjnego na ulicach Ber- 
lińskiój, Wilhelmowskićj, Podgórnój i w wielu miejscach placu 
Wilhelmowskiego.

Skutkiem tego polieya najęła ludzi na koszt wlaścioieli 
gruntów i drogą przymusową zadość uczyniła przepisom poli­
cyjnym.

— * Plan poczty w Granowie został od 1 stycznia 
rb. zmieniony. Teraz poczty odchodzą i przychodzą dwa razy 
dziennie t, j. przychodzi rano o 10, wieczorem o 6, odchodzi 
zaś rano o 10 a po południu o 4 godzinie.

— * Na polowaniu w Turzy pod Kcynią dnia 13 bm. 
ubito w 7 flint 54 zajęcy i 1 lisa.

— * W Ostrowie odbył się pojedynek na pistolety po­
między jednym z rzeczników tamtejszych a sędzią okręgowym. 
W przeciągu kilku tygodni już drugi w tern mieście. W rezul­
tacie sędzia tylko został lekko draśnięty kulą, rzecznik zaś wy­
szedł bez szwanku.

— * Ostrożnie! „Voss. Ztg.“ otrzymuje z Wrocławia 
wiadomość, iż od pewnego czasu pojawiają się tam fałszo­
wane kupony szląskich 3 i pól procento­
wych listów zastawnych, naśladowanych tak do­
brze, iż tylko przy wielkićj ostrożności oszustwa uniknąć 
można.

— * Zmiana własności. Folwark Zapluskowęsy pod 
Kowalewem, 505 morgów obejmujący, sprzedał bank kredyto 
wy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Śp. panu Zygmuntowi 
Strecker z Iławy za 107,500 mr.

— * Z niewoli rosyjskiój mianowicie z Kurlandyi po­
wróciło jak pisze „N. Ref.“ do kraju naszego znów trzech ka­
płanów : ks. Ludwik Winnicki, b. proboszcz dyecezyi wileńskiej, 
ks. Dyckiewioz, b. proboszcz dyecezyi kowieńskiej, oraz ks. 
Leopold Zgodziński, b. proboszcz z Królestwa Polskiego. Dwaj 
pierwsi kapłani zamieszkali przy kościele św. Łazarza w Krako­
wie, ks. Zgodziński zaś osiadł w Krasiczynie, w dobrach ks. 
Sapiehy.

— * We Lwowie tamtejszy teatr wystawia dziś po raz 
pierwszy operę Jareckiego, do której ułożył libretto Szuj­
ski pt. Jadwiga.

— ’ Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 stycznia 
Antoniego pust.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 4, zachód o godzinie 
4 minut 18.

Dnia 17 stycznia 1664 roku wojska polskie wkraczają w 
granice Rosyi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 stycznia Kat. Piotra 
ś w. w Rzymie.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 3, zachód o godzinie 
4 minut 19.

Dnia 18 stycznia 1509 roku zawarcie pokoju z Moskwą.

— Berlin, 15 stycznia. Towarzystwo Polek w Berlinie 
dało przedstawienie amatorskie 10 stycznia i to na cel dobro­
czynny. Odegrane zostały sztuki: 1) Ulica nad Wisłą, kroto- 
chwila w 2 aktach ze śpiewami przez Karola Kucza; 2) Consi- 
lium Facultatis, komedyą w 1 akcie przez Jana Aleksandra hr. 
Fredrę; 3) Chłopi arystokraci, szkio dramatyczny w 1 akoie ze 
śpiewami przez Wł. Anczyca. Tak panie amatorki jako i panowie 
amatorzy zasługują na chlubną pochwałę, gdyż wywiązali się 
z zadań swoich znakomicie ku wielkiemu zadowolnieniu publi­
czności naszój, która hojnie darzyła ich oklaskami. Szczególną 
uwagę zwracała na siebie panna T. w sztuce Ulioa nad Wisłą. 
Przedstawienie skończyło się o godzinie wpół do pierwszśj, przy 
bardzo licznym udziale szan. publiczności, która nas zaszczycić 
raczyła. Po przedstawieniu bawiliśmy się wspólnie do godziny 
5 raim

Imieniem Towarzystwa Polek składamy paniom amatorkom 
jako i panom amatorom za ich poświęcenie i trudy serdeczne 
Bóg zapłać.

Przewodnicząca Zastępczyni
Helena Szymańska. Marya Słaba.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Kłosów wyszedł z druku numer 1071 i zawiera: 

Mirtala, powieść Elizy Orzeszkowój. — Artur Bartels przez M. 
G. — Obława na niedźwiedzia. — Nasi zięciowie, komedyą w 
pięciu aktach Kaźmirza Zalewskiego. — Skała Tyberyusza na 
Caprei. — Warszawa. — Głosy czasopiśmiennictwa polskiego, 
przez W. — Przegląd polityczny. - Master Thaddeus. — Ko- 
respondeneya czasopisma „Kłosy“: Rzym. — Przegląd mu­
zyczny przez E. Kanię. Pokłosie przez Karola. Ryciny : 
Artur Bartels. — Polowanie na niedźwiedzia, rysunek Józefa 
Chełmońskiego. — Z albumu pięknośoi, studyum A. Gierym­
skiego. — Skała Tyberyusza na Caprei, obraz Henryka Siemi­
radzkiego. — Warszawa przed stu laty i dzisiaj — Nowy rok, 
rysunek E. Perta. — Nuty : Pieśń Arabelli, z operetki „War­
szawiacy za granicą.“

— Biesiady literackiój wyszedł z druku nr. 522 i za­
wiera: Z Warszawy. — Trzćj królowie, wspomnienie akademi­
ckie J. I. Kraszewskiego. — Rok 1886. — Poprawa doli nie- 
wieściój. — Na ziemi i na gwiazdach. — W wąwozie piekiel­
nym, powieść Andrzeja Theuriefa. — Listy polityczne. — Od­
powiedź na pytanie: Jaką rolę grają w przyrodzie nieskończe­
nie małe organizmy? — Ze skarbca prawd. — Szarada. — Rol­
nictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. — Rysunki: Witajże! 
Witaj! (Rysunek J. Ryszkiewicza.j — Pierworodny. (Obraz P. 
Kolschiittera.) — Wrócę do was na wiosnę! (Rysunek E. M. 
Andriollego) — Wesele ukraińskie. (Obraz S. Masłowskiego.)— 
Wolne żarty Fr. Kostrzewskiego. — Rebus. — „Dodatek po­
wieściowy“ zawiera powieść Maurycego Jokaj’a: Ostatnie dni 
Janczarów, arkusz 1,

— Ogniska domowego wyszedł z druku nr. 62 i za­
wiera : Marya Bartusówna. — Do ostatniój kropli, napisał Ste­
fan January Sulita. — W borze i klasztorze przez Symplicju­
sza Gawina. - Zmarłych komnata, wiersz Karola Brzozowskie­
go. — Nabob, Alfonsa Daudefa — Indyanie, przez Włodzi­
mierza Kulczyckiego. — Pogawędki u Ogniska domowego, na­
pisał Bruno Ubaldus. Obrazki z Katorgi, spisał z pamięci 
Ludwik Zielonka. — Ze skarbca narodowego. — Przegląd lite­
racki i artystyczny. — Rozmaitości. — Łamigłówka. — Kwa­
drat magiczny. — Rozwiązanie zadań nadesłali. - Od wyda­
wnictwa. — Ryciny: Głowa staruszki. — Zmarłych komnata. 
— Pojętny uczeń.

— Szczutka wyszedł z druku numer 2 i zawiera: 
Przepowiednie na rok 1886. — Straohajło. — Na galeryi sejmo-

wój. — Hiszpańska balada. — Podsłuchane. — Feleton: Stra­
cone lata — Kwi stya ruska. — Imci pan Onufry. — Rozmowa 
gogątek. Utrakwiai (rycina.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 stycznia.

BAZAR. Hr. Mięlżyfiski z Iwna. Hr. Kwileoki z Kwilcza. Nie- 
żychowski z Żelic. Stablewski z Szlachcina. Żychliński z 
Usarzewa. Stablewski z Zalesia. Stablewski z Jaraczewa. 
Jaraczewski z Lipna. Pani hr. Mielżyńska z Drezna. Hr. 
Morsztyn z Strzelewa Modlibowski z Gerlachowa. Wę­
sierski z Podrzecza. Hr. St. Żółtowski i hr. Fr. Żółtowski 
z Niechanowa. Twardowski z Kobylnik. Dziembowski z 
Roszkowa. Przyłuski z Starkówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Umiński z Prus Zach. 
Wewiórowski z Potulic. Wizę z Dachowy. Pani Mazurkie- 
wiozowa z córką z Obornik. Sobecki z Klemensowa. Pul­
vermacher z Bydgoszczy. Lubliński z Gębie. Piątkowski 
z Gostynia. Klausner z Gdańska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Chełmicka z Gośoie- 
jewa. Węsierski z Broniszewa. Grabowski z Górzewa. 
Seckendorf z Kasslu. Möllenhaaf z Rotterdamu. Mallwitz 
z Hanoweru. .Wulff z Hirschberga. Saehn z Magdeburga. 
Steinberg z Lignicy. Eckernsdorf z Berlina.

GRAEFEGO HOTEL BELLEVUE. Mitschke-Colande z To­
runia. Schroeder i Klaebe z Berlina. Miohel z Sebnitz. 
Alexander z Berlina. Richter z Babimostu. Simon z Sie­
rakowa. Wiese z Berlina. Tuch z Rawicza.

PRZEMYSŁ. HANDEL i GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 16 stycznia. (Sprawozdanie tygo- 

dniowe zobrotu ziemiopłodów.) W początku 
tygodnia mieliśmy dużo śniegu, poozem nastały mrozy. Pomi­
mo iż oziminy, jak obecnie, pokryte śniegiem, stan przecież 
izimin w ogólnośoi w całój prowincyi nie osobliwy. Dowozy 
mieliśmy w ostatnim tygodniu słabe, szczególnie mało było 
zboża lepszego gatunku na targu. Prusy Zachodnie i Kongre­
sówka dostarczają tylko żyta jarego i to w bardzo małych ilo­
ściach. W interesie mieliśmy stałą tendencyą, ponieważ ze stro­
ny konsumcyi i eksportu wiele okazywano chęci do kupna; 
również i z tej przyczyny mieliśmy wyższe ceny na wszystkie 
płody. — Pszenica, w lepszym gatunku osięgała lepsze 
ceny, 142—152 marek. Żyto łatwe do zbycia, nawet przy 
cokolwiek wyższych cenach, 118—122 marek. Jęczmień 
więcćj uwzględniano, 110—14) mrk. Owies w pięknym ga­
tunku poszukiwany, 120—138 marek. Groch stałej, do pasze- 
nia 118—123 marek, do gotowania 138—140 marek. Łubin 
dla Niemiec północnych poszukiwany, niebieski 72—78 marek, 
żółty 80—90 marek. Wyka wyżój, 115—120 marek. Tatar­
ka bez interesu, 120—125 mrk. Wszystko za 1000 kilogramów. 
Mąka, w ciągłej znacznśj podaży, w cenie cokolwiek spadła, 
pszenna nr. 00. 11.50—12.00 marek, nr. 0 10.50—10.75 mrk., 
rżanna nr. Oil 9—9.25 marek za 50 kilogramów.

Okowita. Interes w ubiegłym tygodniu podlegał roz­
maitym zmianom. W początku tygodnia mieliśmy usposobienie 
bardzo liche a ceny cofały się, w środku tygodnia tenden- 
cya się ustaliła w końcu przecież znowu się pogorszyła. Po­
nieważ udział zamiejscowych był dosyć znaczny, przeto i inte­
res był dosyć ożywiony. Na towar surowy mały popyt, — 
eksport prawie zupełnie ustał, tak że nadchodzące dowozy wy­
łącznie tylko na składy przychodzą. Ostatnie notowania: na 
styczeń 36 marek, na luty 36.30 marek, namarzec 36.90 marek, 
na kwiecień-maj 37.90 marek, na maj-czerwiec 38.60 marek, na 
czerwiec-lipiec 39.30 marek, na lipiec-sierpień 39.90 marek za 
l",000 litrów proc.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Gie&ia poznańska, 16 stycznia.
(W.) Poznań, 16 styoznia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: łagodnie.
Żyto bez handlu.
Cena wyoowiedzialna —.— mr. Wypowiedziano — ctr. 

Na styczeń 120,00 mrk. ofiar., na styczeń-luty 120.00 mr.
ofiar., na lut? marzec----- mr. ofiar., na kwiecień-maj —.—
ofiarowano.

Okowita stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na styczeń 36.60 —.— plac., luty 36.79—.— m. płac., marzeo
37 20— m. płac., na kwiecień —.----- .— mr. pł., kwiecień-maj
38.10-38.20 mr. pl„ maj 38.50—. płac., na czerwiec 39 20------
płac., na lipiec 39.90—.— płao., na sierpień 40.40-40.50 płac., 
na wrzesień —.— m. płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.30—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna —marek. Na sty­
czeń 36.40—.— mr., na luty 36.50-—.— mr. płac., na ma­
rzeo —płao., na kwiecień-maj 38.10—.— marek płac., na 
czerwiec 39.10—.— mr., na lipiec 39.80—— m„ na sierpień 
40.40— płc.

Wypowiedziano: 00 000 litrów.
Okowita w mieisen (bez beczki) 36.20- m.
(W.) Poznań, 16 stycznia. Ceny męki, Pszenna 

nr. 00 11,75—12.00, nr. 0 10,25-10,75 marek, rżana nr. 0 i 1 
9.—9.25 mr. po 50 kilóm.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 16 stycznia. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 10100. 4% nowe listy 
rentowe poznańskie 101,90. 5% powiatowe obligacye 101,50. 
4ł/a°/o powiatowe obligacye 101,50. szlązkie listy zasta­
wne - 4% szlązkie listy rentowe 101,80. Kwileoki, Poto­
cki i Spł. (Bank rolniczy) —. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie sprytowe 78 50 Poznański bank prowincyonalny 117.00 
41/s°/o pruska pożyczka nkonsolidowana 104.50. 3’/2°/0 prerno- 
wana poiyozka z 1885 roku —. S1/,0^ obligi długu państwa 
9950. Kluezborsko-poznańskiój kolei żelaznej —.—. Klucz- 
borsko-poznańskiój kolei żelaznej 5 pet. akc. zak. —.—. Sta- 
rogardzko-poznańskićj kolei żelaznej 103.00. Warszawsko wie- 
deńskiśj kolei żelaznej 226.50 AuBtryackie noty bankowe 
160.50. Austryaeka renta srebrna 67.60 Węgierska renta złota 
101.50 Polskie listy likwidacyjne 56.00. Listy zastawne Kró­
lestwa Polskiego III emisyi 61.00. Rosyjskie noty bankowe 
200.90 marek.

Giełda bydgoska, 15 stycznia. 
(Sprawozdanie izby handlowćj.)

(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: słabo, wysoko-pstra i szklista, piękny 141 144 

marek, jasso-pstra średni gatunek 138—141 marek, pośledni 
gatunek 130—136 mar.

Zyto: niezm. piękny gatunek 118—120 marek, pośledni 
gatunek 115-117 marek.

J ę c z m i e ń : nominalnie, piękny 124—130 mr., pośledni 
gatunek 115—122 marek.

Owies: nominalnie, 120-128 marek, pośledni gatunek 
—.— marek.

Grach nom., do gotowania 145 155 marek, no pasze 120 
do 130 marek.

Okowita: —, per 100 litr. 4 10C®/„ 36.— mr.
Turt rubli: 199.76 mr.

Giełda wrocławska, 15 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: (za 50 kilo) czerwone b. zm., 
poślednie 33 -35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: (za 50 kilog.) białe spok., 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55—66 marek.

Zyto (per 1000 kilogr.) bez int. Wypowiedz.-----ontr.
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na styczeń 126.— żęd.,
na styczeń-luty — ofiar, i żądano, na luty-marzec----- żęd.^
na marzec-kwiecień-----ofiar, na kwiecień-maj 133 CO żąd —
ofr., na maj-czerwiec 135 00 żąd., na czerwiec-lipiec 137.00
marek żądano, na lipiec-sierpień-----ofiarow., na sierpień-
wrzesień 140 mr. żąd.

Pszenica per 1000 hiłogrm. Wypowiedz. — centnar, 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent. Cena wypow. — mr.



Na tenetniesiąc 130.— żąd., na styczeń —żądano, na sty­
czeń-luty —m. żąd., na kwiecień-maj 133 żąd., na maj- 
czerwiec 134.— żąd., wczorsj —.— pł, czerwiec-lipiec 135.50 
żąd., —.— plac.

Olej rzepiosy: b. int. Wypowiedziano—ctr. Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —.— żąd., na sty­
czeń 45.00 żąd., na styczeń luty —żąd., na luly-marzec — 
żąd., n* kwiecień-maj 45 00 żąd.

Okowita: niżej. Wypowiedziano —.— litrów. Cena 
wypowiedz. —. Na styczeń 36 29—. marek płacono i ofiarow., 
na styczeń-luty 36.20 płac, i ofiar , na luty-marzeo —.— żąd.,
marzec-kwiecień — żąd., na kwiecień-maj 36.------.— pł. i cfiar.,
na maj czerwiec 38.50—m. ofr, na czerwiec-lipiec 39.60 
ofiar., na lipiec-sierpień 40.50— cfiar., na sierpień-wrzesień 
—.— mar. płac.

(Pryw atne sprawozdanie giełdowe.’
Kuchy rzepiowe: spok., per 50 kilogrm. 5.80—6.10 

obce 5.60—5.80 mr., na styczeń-luty —. mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm. szląskie 9.10— 

9.30 marek, obce 8.10-8.80 m.
Łubin: tylko piękny pożąd., per 100 kilo żółty 7.60 do 

8.50-9.20 marek, niebieski 7.20—8.00—8.40 marek,
Wyks więej dow., per 100 kilogrm. 12.00—12.50—13.C0 

marek.
Koniczyn?.: słaby obrót, czerwona b. zmiany, per 

50 kilo 35—39—42—46 m., biała spok., per 50 kilogramów 
35 —45—50—60 mrk. Szwedzka koniczyna spokojnie, 
per 50 kilogr. 40—47—55 mr.

Tymotka: trz. się, — per 50 kilogram. 19.00—20.00— 
21.00 marek.

Ceny ustanowione przez mle.iaką deputacyą targową.

Per i09 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
naj-.i.
cena

4

najaiż.
cena

■*r ł

Dajw.
cena

najniź.
cena

najw.
cena

najn.’i.
cel.'®

A
Pszenica mata 
Pszenica żółta .
Żyto....................
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Grot h , . . .

16
14
13
13
13
16

00
80
00
90
20
50

14
14 
12 
13 
12
15

60
40
80
40
90
50

13
13
12
12
12
15

80
40
50
30
60

ia
13 
12 
11 
12
14

60
20
20
90
40

13
12
12
11
12
13

30
80
00
50
30

IZ
12
11
11
11
12

90
60
60
10
70

Notowania komisyi mianowanéj przez izbę handlową

Za 100 kilogr. piękn y tow.
ł

średni tow.
A

polled. towar
A

Rzep.........................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . ,
Rydz.........................
Siemię lniane . . . 
Siemię konopne. . .

20
19
22
21
25
17

50
50

19
18
20
19
23
16

5o
80
50

50

18
18
19
18
20
16

33 
1 IS 

1

Berlin, 15 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.) 

Pszenica: per 1000 kiiegram. Coco bez int. Termin*

m. zm. Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna —
mark. Logo 140—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 147.0 
marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
--------- marek z kolei płacono, na ten miesrąc-------marek
płacono, na styozeń-luty —.— marek płacono, na luty-ma- 
rzec mar. płac., na marzec kwiecień----- płacono, kwie­
cień-maj 152.25-151.5 152 marek pł., maj-czerwiec 155.5 154.00- 
154.25 płac., na czerwiec-lipiec 157.5-156.75-157 płc, na lipiec-
sierpień 159-158.5 płacono, na sierpień-wrzesień-------- płac.,
na wrzesień-październik 163 25-162 5 płac.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco trz. się. Termina 
spok. Wypowiedz. —.— centnr. Cena wypowiedz. - marek. 
Loco 126—136 marek wedle gatunku, ratunek do przesyłki
129.5, polskie - płc, krajowe dobre 130.5-131, piękne-----
m. z kolei płac., ros. rośledni - .— z Spichrza płac., ros. —.—
dobry--------- inrk., piękny--------marek, średni-----------marek
z kolei płecono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —.— marek płacono, na styczeń-luty 
—.— marek płacono, na luty-marzec —.— marek płac., na 
marzec-kwiecień —.—-. mrk. płac., kwiecień-maj 132.25 132.0 
płacono, na maj-czerwiec 133.25 133 marek płacono, na czer-
wieo-lip 60 134.25-133.75 mrk. płac, na lipiec-sierpień----- mrk,
płacono, na sierpień-wrzesień — płac.

Jęczmień: loco cicho. Ter 1C0O kilogramów wielki 
i mtjy i 15-175 in. wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Owies: par 1000 kilogramów, loco b. zm. — Tersnina
słabo — Wypowiedziano----- eentn. Cena wypowiedzialna
— — m. Loco 125—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.0 marek, pomorski średni 131.-135 płacono, dobry 136-'40, 
piękny 142 146 rek. płac., b. pięk; y 147-150 płac., szląski 150.5
marek płacono piękny ------ marek z kolei płacono, pruski
średni 130 132, piękny 145 mk. z kolei płac, rosyjski 127.-129. 
re Spichrza piao., dobry —, wy.:oko-piękny — na ten miesiąc

.------nom., na styczeń-luty —.— mr. nom., kwiecień-maj
131.5-131 marek płac., na maj-czerwieo 132.5-132.25 mrk. płac., 
na czerwiec-lipiee 133 5 nomin,, na lipiec-sierpień —.— marek
nomin.

Kr kur u dra; per i 000 kilo, mjco bez zm. Termina--. 
Wypowiedziano 1000 ctr. Cena wypowiedzialna 114.5 marek. 
Loco 115126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom.,
na styczeń-luty —.— m. żądano, na kwiecień-maj-----.— żąd
amerykańska płynąca ——, z gruntu - — płc.

wroch: per 100 kilogr. do gotowani* 150-200 marek,
» paszę 132-140 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: lir. 0 i 1 psr 100 kilo incl. z miechem 
słabo. Wypowiedziano 1090 centr. Cena wypowiedzialna 17,95 

aa ten miesiąc i na styczeń-luty 17.95 marek płac.no, 
ta luty-merzeo —.— marek, na marzec-kwiecień — płac., na 
kwiecień maj 18.10-18.5 płacono, na maj-czerwiec----- płacono,
na czerwiec-lipiec 18.30-18.25 marek płacono.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. Termin»
spokoj. Wypowiedz. — centr. Cena wypow.----- Loco —.—
mar. ofiarow., na ten miesiąc —.— marek, na styczeń-luty 
15.70 m., na luty-marzeo —, na marzec-kwiecień —, na kwie­
cień-maj 16.10 marek, na maj czerwiec 16.30 marek, na czer­
wiec-lipiec —.— marek płao.

Mączka kartoflana sucha per 100 kil® brutto z miechem. 
Termina spokoj. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedzialna
—.— mrk. Loco —.— marek, na ten miesiąc----- marek,
na styczeń-luty 15.70 marek, na luty-marze a —,----- marek

płacono, nt marzec kwiecień —.— żądano, na kwiecień-maj 
16.10 mrk., na maj czerniec 16.30 marek., na czfrwiec lipiec 
—.— płc. i ofiar.

Mączka kavtofis,n» wilgotna per 100 kilo brutto z miechem.
Termina----- . Wypowiedziano—.— centnar. lx>ro —.— płac.,
na ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na styczeń-luty —.— mrk. 
ofiarowano.

Na Sion?, olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedz. — aur., rzep zimowy —• mr., rzepik zimowy 
—.— marek, rzepik latowy march.

Olej rzep i o wy: pr.r 100 kilogr. z beczką. Termina
trz. się. Wypowiedziano---- - cent. Cena wypowiedzialna —.—
marek, Loco z beczką —.— marek, bez beczki----- marek.
Na ten miesiąc i na styczeń-luty —.----- marek płacono,
na kwiecień-maj 43.2—. mrk. płac., na mci — płac., na maj-
czerwiec 43.05—. mr. płc., na czerwiec-lipiec -.------ płacono,
na lipiec-sierpień — m. płac., na wrzesień-październik 45.2— 
płacono

Ol é j lniany per 100 kilogramów, loco----- m. Do­
stawy —.— m.

Olej skalny- {Safin. Standard white’, per 100 kilo s 
hessks w partyaoh o 100 ctr. Termina spok. Wy po«?. —.— 
ctr. Cena wypow. —, mrk. Loco • .— marek. Na ten miesiąc 
—, - mr., na styczeń-luty mr. —.— płacono, na luty-marzec
—.— marek płac., ua marzec-kwiecień-----płac, na kwiecień-
maj marea płac.

Okowita: per ISO -itr. á 100% —10,000%, — Termin» 
stałej. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wypowiedzialna — 
Loro z beczką —.— mares płac, na tan mieniąc —- —. płac.,
?a styczeń-luty 38 2-38.4—. m. płacono, na luty-marzec-----
-. marek płecono. n< marzec-kwiecień---- marek phte.,
ca h kwiecień-maj 39.2 39.4 —. marek nłre.. na maj-czerwiec
39 5 39.7----- mr pła-., na czerwieo-lipiec 40.5-40 7 m płac,
lipiec-sierpień 41.4-415 płac., ni sierpień wrzseień 42 2 42 -42.2 
mr. płaoono.

Okowita per 100 litrów á 100 pci. «=• 10,000 pet. bez be­
czki 38 1-—.— mar. płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.50 -20.00, nr 0 20.00-19.00 
nr. 0 i 1 —.— mrk., rżana nr. 0 19.50—18.50, nr. Oil 18- 
16.75 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towar 
płacono nad notowania.

Magdeburg, 15 
Cukier surowy,

stycznia, 
podstaw, 
rend.

Drugi produkt rend.
Usposobienie :

Mielona rafinada (wł. beczki)
................. Ł b

Usposobienie: b sp k.

(Ceny o u k r u.)
96 proo. 24,80 m.
88 proc. 23.50 m.
75 proo. 21.10 m. 
słabo.

29.25 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 28.25 m.

(Nadesłano.)

„ZŁOTA KSIĘGA SZLACHTY POLSKIEJ."
Aa rocznik dziewiąty

złożyli dalój przedpłatę a 10 marek za egzemplarz:

Seweryna z hrabiów Ponióskich^hrabina Żółtowska z Ja- 
rogniewic............................................................................. 2

Bronisław hrabia Poniński, koniuszy dworu włoskiego 2
Julian Poniński z Komornik................................................ 1
Feliks hrabia Mycielski z Krakowa...................................... 1
Stefan Gajewski z Wolsztyna................................................3
Adam Lew hrabia Sołtan z Poznania................................. 2
Włodzimirz hrabia Borkowski, ordynat, o. k. podkomo­

rzy z Galicyi....................................................................1
Antoni Taczanowski, ordynat na Taczanowie, dziedzi­

czny członek izby panów................................................ 1
Witold Taczanowski z Pieruszyo............................................ 1
Włodzimirz Taczanowski z Sławoszewa........................ 1
Adam baron Heydel z Galicyi................................................ 1
Jan Giżycki, radzca kolegialny, z Mitawy........................1
Bogdan Łuszczyński, b. naczelnik archiwum krajowego

z Krakowa................................................ 1
Edward hrabia Stadnicki, członek izby panów, z zam­

ku Frayn na Morawie.....................................................2
Poznań, dnia 16 stycznia 1885.

Teodor Żychliński,
(055) św. Marcin 43.

Główny powód wyludnienia przypisują powszech­
nie niezliczonym wypadkom śmierci ze suchot. Ta stra­
szna choroba zaczyna się przez katar. Zatem bez wa­
hania należy dać do zażycia dwie kapsułki Guyot’a 
przy każdem jedzeniu. Ten środek jest o tyle skute­
cznym o ile nieszkodliwym bynajmnićj, i może być zaży­
wany przez osoby najdelikatniejszćj kompleksyi. Wy­
magać na etykiecie podpisu E Guyot w trzech kolorach 
i adres fabrykanta 19, rue Jacob w Paryżu. Kapsułki 
Guyot’a są białe, a nazwisko Guyot’a odbite na każdćj 
kapsułce. (43)

Haute -N ouveaute

„Violetta." 1
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy. 

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B> IVeller w Dreźnie.

„Kometa“ nr. 305 nowy gatunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą B. WE LLER w Dreźnie.

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów 
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (6551)

Dnia 14 bm. o godzinie lćj w południe 
zakończył żywot doczesny po krótkićj ale cigż- 
kićj chorobie (518)

Karol Żychliński
dziedzic dóbr

Polskich Jezierzyc.
Prosząc o liczny współudział donosz4 o 

tćm krewnym, i znajomym w smutku pogrążeni

pozostali.
Eksporta z Polskich Jezierzyc dnia 17go 

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm.

Józef Gąsiorowski
b. porucznik

artylerył konnij wojsk polskich, 
kawaler krzyża virtuti militari,

radzca ziemstwa,
umarł 15go bm. w Wielkopolu, o czćm w smutku po­
grążona donosi (540

Rodzina.

-12 szefli, niepodlegające rządowćj kontroli, znanćj dobroci i taniości, poleca fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu (312)
Ö A J * fl 2 A ÍM M

f Dziedzic pan Szrader w Skałowie zgu­
bił kw it z dnia 1 lipca rokn 1876 na depozyt 
540 Mrk. złożony w Towarzystwie pożyczko- 
wem w Koźminie. Jeżeli ten kwit nie będzie 
zwrócony właścicielowi, to knpno się przedem 
strzegą.___________________________________(551)

Księgarnia Katolicka w Poznaniu,
wydała własnym nakładem i poleca:

Wieniec pieśni polskich,
485) poświęcony

WŁ Mierzwińskiemu,
z towarzyszeniem fortepianu, opracował St. Surzyński. 

Cena 2 Mr., z przesyłką 2 M. 50 fen.

Za spokój duszy śp. (514)

Melanii hr. Skorzewskiej
odbędzie się

żałobne nabożeństwo
w Raszkowie

w piątek dnia *&% bm. o god%. fl©.

Bekanntmachung,
ln unser Gesellsehaftsregister ist un­

ter Nr. 16 bei der Firma „Zucker­
fabrik Pakosch“ Spalte Rechts­
verhältnisse der Gesellschaft zufolge 
Verfügung vom 19 Dezember 1885 am 
22 Dezember 1885 Folgendes eingetra­
gen worden: (151

Die in der Generalversammlung 
vom 2 Juni 1885 beschlossene Er­
höhung des auf 290 000 Mrk. re- 
ducirt gewesenen Grundkapitals auf
700 000 Mrk. hat stattgelunden.

Tremessen, den 22 Dezember 1885.
Königliches Amtsgericht.

Beglaubigt
Lenz

als Gerichtsschreiber 
des Königlichen Amtsgericht.

I
Za połowę ceny!

Czasopisma wyszłe z kursu wypożyczalni, jako to:
I. Biesiada literacka od 1 października 1884 r do 1 października 

1885 r. kwartalnie zamiast 3 Mk. za 1,50 Mk.
IL BllISZCZ od 1 stycznia 1884 r. do 1 lipca 1885 r. kwartalnie zamiast 

5 Mk. za 2,50 Mk. (1111
III. Kronika rodzinna od 1 lipca 1884 r. do 1 lipca 1885 r. kwar­

talnie zamiast 3 Mk, za 1 50 Mk.
IV. Przegląd tygodniowy od 1 stycznia 1884 r. do I kwietnia

188t> r. kwartalnie zamiast 6 Mk. za 3 Mk.
V. Kłosy od I października 1884 r. do 1 lipca 1885 r. zamiast 6 Mk.

za 3 Mk.
VI. Tygodnik illnstrowany od 1 października 1884 r. do 1 lipca

1885 r. kwartalnie zamiast 6 Mk. za 3 Mk.
VII. Wędrowiec od 1 lipca 1884 r. do 1 kwietnia 1885 r. zamiast

4 50 Mk. za 2,25 Mk.
VIII. Tygodnik IU<id od 1 października 1883 do 1 lipca 1885 r. kwar­

talnie zamiast 5 Mk. za 2,50 Mk.
IX. Illustration- Journal universel od 1 stycznia 1 84 r. 

do 1 lipca 1885 r. zamiast 10 Mk. za 5 Mk.
poleca

Księgarnią

A. CYBULSKIEGO w Poznaniu.
Skład i wypożyczalnia nnt.

P
najpopularniejszy kalendarz humorystyczny ilustrowany, męzki i damski, 
cywilny i w< jskowy, na rok 1886, wyszedł już z druku w trzpeiem wydaniu.

W części litraebiej „Ananasa“ na rok 1886 biorą udział: Artur Bar- 
tels (kilka niedrukowanych nowych piosenek), Albert Wilczyński, autor Kło­
potów starego komendanta (nowela „Pierwszy zawód“), Jan Zengteller (Praw­
dzie) Keśmiński (Paul de Coś), Ludwik Kozłowski (poezye), Sęk (nowela), 
K. Bartoszewicz (kronika roku 1885, 8- unik egipski, wiersz -), oraz inni 
humoryści warszawscy i krakowscy.

„Ananas“ jest ilustrowany ołówkiem Juliusza Kossaka, Jana Styki, 
Władysława Szymanowskiego, J. Kruszewskiego, M. Ichnowskiego i t. d.

„Ananas" posiada dokładną część kalendarzową (Calendarium) i ob­
fitą informacyjną. — Cena egzemplarza 1 Mr. 20 fen., z przesyłką 1,40 Mr. 
Dla prennmeratorów Dziei nika Poznańskiego zgłaszających się do Admini- 
stracyi cena „Ananasa“ zniżoną jest na 1 Mr„ z przesyłką 1 Mr. 10 fen.

Od Nowego Koku 1886 wychodzić będzie w Poznaniu pismo mi,-się 
czne pod napisem: (7519

GAWĘDZIARZ POZNAŃSKI,
który zawierać będzie wesołe i ciekawe opowiadania, gawędy, powiastki, wier 
szyk’, figle, dowcipy, łamigłówki, w ogóle to wszystko, co może posłużyć do 
rozweselenia i rozrywki po pracy. Każdy numer ozdobiony będzie pięknemi 
rycinami. Za rozwiązanie łamigłówek nagrody. Przedpłata ćwierćroczna 
wynosi na pocztach i w księgarniach 40 fen., roczną w ilości 1 marki 60 fen. 
można składać tylko w redakcyi. „Gawędziarz Poznański“ zapisany jest 
pierwszym dodatku cennika pocztowego na 7 str.

Za nadesłaniem 40 fen., lub 1 m 60 fen. znaczkami pocztowemi po­
syłać się będzie franko. Listy pod adresem:

Józef Choei szewek i, Poznań.

Technicum Mittweida
— Sachsen. —

W skutek licznych zapytywań w względzie co tylko wyszlych „Po. 
ezyi Adama Mickiewicza4* donosimy nimejszem, że:

Poezye Adama Mickiewicza
wydanie kompletne w 4 tomach 

na pięknym welinowym papierze, druk ładny i wyraźny, 
zawierają t

Pana Tadeusza — Dziadów wszystkie 4 części — Sonety, ballady i romanse — 
Tłumaczenia wszystkie — Konrada Wallenroda — Grażynę — Wiersze ro­
żne (wszystkie pozye pomniejsze) Księgi Narodu i Pielgrzymstwa polskiego — 
Zywilla i Karylla. (650

za tylko 3 marki — wyraźnie 3 marki
oprawne w angielskie płótno z wyciskami 4 Mrk. 50 fen.

Jest to pierwsze bajecznie tanie wydanie, każdy kto nie posiada jeszcze 
poezyi Mickiewicza niechaj Sobie knpi. — Tolecamy również wszystkie wyda­
wnictwa Biblioteki Mrówki, któte są po bajeczenie nizkich cenach 20, 30, 40, 
60 fea. itd. Katalog rozsyłamy na żądanie franko i gratis.

N. Kamieński i Spótta w Poznania ttsigsarniaj
Maschinen - Ingenieur - Schule 

. Werkmeister-Schule.

Iiurs handlowy
rozpocznie się 18 stycznia 1886. 
Program franko. (174

Prof. Szafarkiewicz.

Pierwszorzędnego likieru zdrów i u i stołowego Augusto u« ildt- 
1'elti’t» w Akwizgranie nabyć można w znaczniejszych hotelach, restau- 
racych kawiarniach, cukierniach i t. p., jako też w butelkach oryginalnych 
% litra 2,5o Mr. % btr 4,69 Mr.) w handlach delikatesów itp. a nadto u 

Braci Miethe 1 Jakóliu AppePa, ulica Wilhelmowska. (241

Wyprzedaż sądowa
w Starym Rynku 66.
Należące do masy konkursowej Le­

opolda Bascha tapic.rye, towary stroju 
i towary białe wyprzedaje się podług 
taksy, w dniach powszednich od 9 -1 
godz. przed połud. i 3—7 godz. po po­
łudniu.

Karol Brandt,
zawiadowca. (549

Daktyle, figi, rodzenki na gałązkach, ini- 
gdałki w łupinkach, pomerańcze, mandarynki, 
cytrydy i jabłka tyrolskie poleca (2071

S.
w Bazarze.

s '3
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Eossule! Koszule!
!
H
1

ö

Tani zakup! Ceny nizkie!

6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego §

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.

Kompletne wyprawy
w Sztnccach stołowych'

z fabryki Christofla z Paryża i Karlsruhe 
pod gwarancją pokładu srebra, w używaniu i trwa­
łości _w niczem nie ustępujące srebrom prawdzi­

wym poleca

J. ST ARK
Wilhelmowska ul. 21, 5-vis-vis hotelu francuzkiego

Skład specyalny wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.
Korzyść! jakie wynikają przy zakupnie aztuccy, okazuje następu­

jące zestawienie: (309
12 łyżek i widelcy w ciężkiej wadze srebra koszt, około 300 ni

Za tę samą kwotę otrzymuje się natomiast:

Marku fabryczna.

Chrlstofle.

5 «s
śS §

2 « JJ 5•M Ma," a « « a 
i «

‘5 É«S

^3

© 
co

5 
rr 
3
ea

6 koszul dziennych w najlepszym gatunku, 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy 
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo­

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
6 koszul kolor, z mankietami

« prawdziwego Madapolamu franc.
13 kołnierzyków najnow. fasonu, 
3 krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 12 mk. 
6 koszul nocnych z Crettonn angielskiego 15 mk. 
6 par gaci Crettonowych 12 mk,
6 par gaci z dymki aug. elegancko wykonane 15 mk. 
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tuzin 5 mk.

M. Mnisze wski,
skład płótna i fabryka bielizny.

Poznań. Wodna ni. 2
Aptekarza Radlauera Eucalyptus esencya do ust i zębów

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów 1 dziąseł 

jkutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. (2955)
Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych części 

składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (auatral- 
skie drzewo leczące t-h.-ęi w t umie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płócze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby.

Skutki.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, po­
chodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych własno- 
ści jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nieprzyje­
mny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nieszkodliwości
nivwftnvm

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza prof. 
dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley dr. L. Bro- 
wne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych powag.
gOT Cena butelki 1 U., pudełko Euealyiitus proszku 

95 fenygów. "WB
RADLAUER w Poznaniu.

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

(283)

Ounuii. “ iviAn i\ c..

Skład i warsztat obuwia. 
J. Skóraczewski.

Poznań, Stary Rynek Nr. 7, pierwszy piętro

Maryocelskie
krople żołądkowe,

środek znakomicie działający na 
wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

Niezrównany 
przy braku ape­
tytu, elabości 

żołądka, cuchną­
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa­
śnych odbija- 

niach, kolkach, 
katarach żołąd­
kowych, zga-C1 

gach, tworzeniu 
się piasku mo­

czowego i kamy­
kach w pęche­

rzu , przy zbyte­
cznej produkcyi 
flegmy, żółtaczce, 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdach. Cena 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte­

kach. Główny skład u aptekarza 
Carl Brady 

w Kromeryżu (Kremsier) na 
Morawie w Austryi.

Tylko prawdziwe do nabycia: 
w Poznaniu w głównym 

Składzie: en gros & en détail, S, 
Radlauera, Kr. pr. aptece Czerwonéj 
Rynek Nr. 37.

w Baborowie na Szlązku u aptekarza 
F. A. Winkler’a,

w Berlinie C. : Kurstr. 34/35 Kgl. priv. 
Einhornapotheke i Straussapotkeke 
Stralauerstr. 47 ;

w Bolesławiu: Kgi. priv. Stadtapotheke p.
I. Pietschke i apteka Rob. Stoermfir’a, 

w Braniewie (Braunsberg) w aptece Mńl-
le-’a;

w Cioszczynie (MasBow) w aptece F. 
WolfPa;

w Kiblu: Rathsapotheke i Apotheke 
zum Schwärzen Adler;

w Frankfurcie n. M. Dr. A. A. Blatz 
becker;

w Frydlandzie, w Prusach Wschodnich 
w aptece Hadtke’go ;

w Gdańsku: Apteka A. fleinzego, Lang- 
garten Nr. 106, apteka F. Fritscha i 
Rathsapotheke; (390;

w Gefell w Turyngii w aptece A. Ril-
lich'a.

w Grabinie (Finsterwaide) w aptece; 
w_ Hameln nad Wezerą w aptece O. Win-

,ter’a.
w Hnlczynie: w Aptece C. Heisler’a. 

Jezioranach: Apteka I. Liebenan.
w Jutrobogu, w aptece Kerckow'a. 
w Kempnie w aptece p Michalskiego, 
w Koblencyi: w aptece przy placu Jezu-

C. Fuchs’a niegdyś Dra Mohra, 
w Królewcu w Pr.: Apteka A. Kable,

Eichert’a Kronenapotheke i Tragheim- 
Apotheke, Fliessstrasse 20.

w Lubiniu w aptece Delfinów, 
w Lnboradzu na Szląsku (Liebau): Apte­

ka Dra Otto Pfeifer ; 
w Luckenwalde w aptece O. Reyher’a. 
w Malborku: Rathsapotheke; 
w Mieruósku: Apteka Doskocil, 
w Mohrin w aptece Jul. Teutscher. 
w Olsztynie, prusk. w aptece R. Kanff-

mann ;
w Opolu na Szlązku: Löwenapotheke C.

Exner i Stadtapotheke; 
w Pleszewie, w aptece Sommer’a. 
w Prądniku n. Góra. Szląsku: Apteka

konwentu braci miłosiernych, 
w Raciborzu w R. Bourbida Schwan-Apo­

theke ;
w Rawiczu : Priv. Stadt- u. Rathsapoth. 
w Reichenstein : Apteka R. A. Hellwig; 
w Schönebeck: Morenapotheke; 
w Schwedt n/0: w apt. E. v. Peters-

dorffa a Nast. E G. Creydt. 
w Śremie, w aptece Hencke’go. 
w Szczecinie: Kgl. Hof- und Garnison­

apotheke i Dra Mayera Pelicanapo- 
theke;
Warcie na Szląsku: Adlerapotheke
O. Güttier ;
Wrocławiu. Kräuzcelmarktapotheke i

Kgl. Universitätsapotheke.
Wrześni w aptece Emmel’a i
Wy8truciu (Insterburg) w aptece L

Funka. Bahnhofstr. 40.

12 łyżek stół.
12 grabek stół.
12 noży „
12 łyżek do kawy 
12 łyżek deserowych 
12 grabek „
12 noży „

1 łyżka półmiskowa

mrk. 27,60 
„ 27,60 
» 28,80 
„ 14,40 
„ 25,20 
„ 25,20 
U 24,— 
„ 7,20
„ 11,20 
» 8,— 
» 5,50

4,-

1 „ wazowa
I „ do tortu
1 „ do sosu „
1 „ do kompotu „

Sprzedaż podług o; 
Wszelkie reparacye i posre! 

sznie, po możliwie tanich cenach

2 noże do sera i masła mrk. 8,60 
1 łyżka i widelec do sałaty „ 8.60
l nóż i grabka do tranżer. „ 12,
1 łyżka i widelec do ryb „ 14,40
2 podstawki do butelek „ 4,80
1 sólniczka podwójna „ 5,50
2 widelce półmiskowe „ 4 80
2 korki do butelek „ 2’80
1 garnuszek do śmietany „ 12 —
1 dziadek do orzechów „ 4’—

12 podstawek pod noże „ 13,>20 
Razem sztuk 115, marek 300. 

fabrycznych.
sztuccy wykonują się spie- 

proszek i skórki do czy-
szczenia srebra i alfenidy, wraz z opisem używania, są do nabycia.

Wina szampańskie
firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla Holenderskiego,

mają na składzie: (310
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Cichowicz, — 
3. Stanisław Fiksińaki, — 4. B. Glabiaz, — 5. H. Hummel, — 
6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. Ludwik Affeltowicz, — 
8. J. K. Nowakowski, — 9. Otto Goy, — 10. Benno Lange, 
(Dworzec centralny), — 10. A. Pfitzner, — 11. S. Sobeski, — 
12. A. W. Żuromski, - 13. Emil Brumme, — 14. August Ory 
w Dębinie. W Kościanie J. Kurczewski, — w Śmiglu B. 
Radkiewicz, — w Obornikach M. Głowiński, — w Wągrow­
cu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczorek, - w Buku 
M. Siuchuiński i T. Degórski, — w Grodzisku A. Unger i J. To­
maszewski, - w Gnieźnie A. Schilling, B. Loga, F. J Chróściń- 
ski i J. Piasecki, — w Trzemesznie A. Kiszewski, - w Mo­
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, 
w Szamotułach Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, — w 
Wronkach W. Degórski i J. Krzyżankiewicz, — w Środzie 
Leon Stauowski i Hotel Hńttnera, — w Śremie R. Kadzidłowski 
i Magnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski, — w Grabo- 
wie F. Bilicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, — w Ino­
wrocławiu Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia Jakóba AppTa 
(Karól Beyer) — w Pleszewie L. Zboralski i T. Musielewicz, —

w Ostrzeszowie W. Marweg.
Główny skład u reprezentanta A. Szenica w P o - 

znaniu, przy św. Marcinie Nr. 11.

Karty do grania
" C.L.WUSTA. 1

Skład u Braci Reinak w Poznania,
przy Fryderykowskiej ul. 31,

naprzeciw wjazdu poczty.
Sprzedającym z drugiej ręki udziela się 

rabat. <290

r

Bon Marche $
{) B. OTOCKA a 
j gorsety paryzkie a
? !“«, Sb2e"s-»“i“’'“«» ■«*»"" » Wy»« «8» *

W i kniniai1,Ł* <ter*ey w najnowszych fasonach fh
▼ i kolorach, po cenach bardzo przystępnych. (448 Lu
O * borty (Tresse) w wszystkich

T Poznań, naprzeciwko Hotelu Francuzkiego. M
0Ql0€>00O-0€»0Oqq.O.0Torty fasonowe
»®SU Ob«7Ci głat^kach W ks2łałcie albnmQ’ poduszki, podkowy,

Ustawiania projektów, ko­
sztorysów, statystycznych obliczeń 
etc. do robót w zakres architektury, 
budownictwa miejskiego i wiejskiego, 
jako też inżynieryi wchodzących, ró- 
wuież nadzoru nad ich wykonaniem 
podejmuje się Jan Rakowicz, 
rządowy budowniczy w Po­
znań,u, W. Garbary 45 I p. (211

Znana firma Huebner

D. Dybłzbańsbl
zegarmistrz,

gw, Marcin Ar. 58, przy Rycerskiej ul. 
poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 
12—200 M.; budziki prawdziwe paryzkie, Freybur- 

— --------  __ 7-20 M.; zegary ścienne, kukawki pięknie rze­
źbione, z wyborowego drzewa, od 5—45 M.; złote zegarki R>?m. i 
kluczykowe, od 30 -300 M.; srebrne Rem. i kluczykowe ze złotemi 
brzegami, od 18—60 M.; niklowe zegarki Rem. i kluczykowe, od 
12—30 M. Wielki wybór łańcuszków męzkich i damskich ze 
złota, srebra, talmi i niklu, tudzież wszelkiego rodzaju biżu- 
terye. Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres ten wcho­
dzące, wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach bardzo nizkich, 
dając za chodzenie tychże 2 letnią gwarancją.

D. Dybizbański,
zegarmistrz Huebner, gw, Marcl n 58, przy Rycerskiej ul.

Zamiejscowym wysyłam ilustrowane cenniki przedmiotów 
w zakr S zegarmistTZOWStw i wchodzące, jak na przykład: Regu­
latorów i t. p. gra.is i firanko. ‘ (287

skie Bekera

lliuimkuchy. piramidy.
liry,

(203

Iub ,n"y.eh ł«’,m«teh z wykwintną dekora 
w- ea,em 1 m,echan'’“>™ grającym.

»elki wybór eiiąmt deserowych, do kawy i herbaty.
¿razy dziennie świeże pączki, 
retits-fours, Frou Frou.

A. W. ŻlHOlEMil,
Poz„ - rnia’ fabryfea karmelków, cukrów ^czekolady.

U naprzeciw teatru polskiego. — Filia Wrocławska ulica Nr. 25.

Na sezon
öalowy i wieczorkowi
poleca swoję pracownią (497

R. Kłossowska
Wrocławska ulica Nr. 9, I p.

AIN-EXPELLEB
«z kotwią"

jol W» Um »rMäja liSäOTS

tl*
£ * 
i © « i 
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dkogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, ś. Marcin Nr. 62, poleca 

oliwy do machin, 
smarowidło na osie,i| 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie|Malaga,| 
dwusiarczyk wapna, 05SSS1 
makuchy lniane i rzepiowe,^ 
farby na posadzki szybko schnące z lakierem

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową, i

pszenną,
modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 

artykuły w gospodarstwie domowem nie­
zbędne. (JgS

PAROWNIKI
do

zalecające się przedewszystkiem swem pojedyńczem urzą­
dzeniem i nie podlegające żadnym prze­
pisom policyjnym, są w wielkości od 3—10 
szefłi w zapasie (165)

w fabryce
wyrobów i miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicz
 św. Marcin 65.

Zygmunt Ohnstein
plac AA^ilhelmowski Nr. O.

poleca w wielkim i bogatym wyborze do urządzania domów i 
■ folkówItycli wypraw po cenach bardzo umiarkowanych:

Zastawy Stołowe porcelanowo i z angielskiego fajansu (deko­
rowane już od 50 Mrk. począwszy.) (447

Zastawy toaletowe (w 5 częściach, dekorowane już od 6 Air.
Zastawy szkJa stołowego w szkle kryształowem, z fran-

cuzkiej fabryki Baccarat i Clichy.
WWlelkfi wybór lamp wszelkiego rodzaju, świeczników i kande­

labrów.
Wszelkie zbytkowne przedmioty salonowe z por-

elany, majohku i bronzu.

Wszelkie lampy są patentowane z najnowszem i naj praktyczniej szem 
urządzeniem

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, reu- 
matyzmów, zwiclinień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (6)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

V. Sobecki w Poznaniu
di Zamkowa ulica <

kestuiiuya
lokal piwa kulmbachskleeo

z browaru p. C. Plancka. °

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.

( n

FABRIKZEICHEN

B. Wegner Wielkie Garbary 57
poleca swoją (537

tanią pracownią
sukien dla pań,

zaopatrzoną w najświeższe modele paryzkie i wiedeńskie 
Zwracam głównie uwagę szanownych pań, na osobistą moją 
właściwość, t. j. zręczny krój, którym nawet ujemoe strony 
figury pokrywam, oraz elegancyą i prawdziwie dobry gust 
w wykonaniu, dobieranie barw i fasonu, które stóiownie 
użyte, przyczyniają się znacznie do podniesienia naturalnych 
wdzięków. Wykonanie sukni już od 4 Mr. począwszy.

k Magazyn i fabryka mebli
O własnego wyrobu
w. Szkaradkiewicz,

W Poznań, Wilhelmowska ul. Nr. 20,
w g Naprzeciw Hotelu francuzkiego i Podgórnój ulicy.
W pecyalność: kompletne urządzenia pokoi salonowych, sy-

Pialnych,, jadalnych itd. w naj ozdobniej szych jako tóż

y
ojedyńczóm wykonaniu, garnitury dekorowane w 
Sze> rypse, oraz i fantazyjne materye, w wielkim 
Mrze i najnowszym stylu. (294

Miarkowane.
s.

«

i

Wyborowy
Buljon krajowy, 

piękny bul jonrosyjski, 
Pistacyą, Cykatę,
Soki i Wanilię, 

Groszek, Szparagi 
I OWOCe konserwowane,
francuzkie trufle 

w puszkach, począwszy od 2,50 
marek poleca w doborowych 
gatunkach i po cenach bardzo 
tanich (2071

S.Sobeski w Bazarze.
PP. Kupcom daie odpo­

wiedni rabat.

Wilhelm Kronthal
przy Wilhelmowskim placu Nr. 1, 

i handel założony w roku 18.53.
Wyłączna reprezentacya na W. Ks. 

i Poznańskie (284)
Lchris TojjjEj Towarzystwa
Ohristofle & Co. w Paryżu i Karlsruhe.

Fabryka towarów .srebrnych i po­
srebrzanych.

Skład fabryczny towarów gumowych dla 
gorzelni, cukrowni itd. jako to węże, zalepiania^ piaty, 
sznury, rzemienie ze skóry, z konopi i z gumy, węże 
ogrodowe itp.

Towary gumowe medyczno-chirur« 
giczne najnowszéi konstrukcyi, aparaty do pielęgno­
wania chorych, szprycki wszelkiego rodzaju, termometry, 
Lister’a materyał obwiązywania, waty, Cat- 
gu itp.

Fabryka przedmiotów oświetlania,
towary brązowe i metalowe, maszynki do kawv, Cuivre 
poli i przedmiotów zbytkowych.

Przewielebnemu Duchowieńswu i Sza­
nownej Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za­
opatrzony (281

skład i warsztat

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam spie­
sznie i akuratnie, ręcząc za rzetelną i skorą usługę i przy­
stępne ceny. Z uszanowaniem

Teodor Andersz, Jezuicka ub Nr. 12.

Piękne
inesyńskie cytryny

W, MASZEWSKIEJ iann
materyałów piśmiennych i galanteryjnych, 

poleca na nowy roił (313)
wszelkie książki kontowe, agendy 
polskie tak biurowe jak i kieszonkowe 
własnego nakładu, również wielki wy­
bór kart dopowinszowań noworocznych.

i słodkie pomarańcze, hurtownie i de­
talicznie, bardzo tanio poleca

B.
św. Marciu Nr. 14.

(317

§0001 ......................................... .
gBrocSa Pohl, optycy w Poznaniu}
O Wilhelmowska ul. 7 <
g polecają swój bogato zaopatrzony (162) <

§ skład okularów i
O binokli, lornet, perspektyw teatralnycń i marynarskich, baro- < 

metrów, termometrów jako tćż wszelkich narzędzi gorzelniczych i < 
ę-j, odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych. <

oooooooooooooooooooooooom



RESTAURACYA

MONOPOL
Wilhelmowska ulica Nr. 27 

poleca wyborowe piwa, jak prawdziwe:

norymbergskie i kobylepolskie,
najrozmaitsze przekąski a la carte

na śniadania i kolacye, (539)
smaczne obiady, wyborowe wina
w najrozmaitszych gatunkach i przyjmuje wszelkie za­
mówienia na śniadania, obiady i kolacye w domu i 
poza domem, smacznie przyrządzone i po cenach rzetelnych.

1111,1
io wsżEDia bydła,
„systemu dziesiętnego,“ 

które przy je- 
(inostronnem 
najniespokoj 

j?, , niejszem obeią 
j żenin ich się 

• —- . X. / , nie przechylają
i7i)i Q polecaj, ¿OB» aaMh^s
Bracia Łesser Mała Rycerska Nr. 4.

(Założony w roku 1857.)
Ludwika Guldena, 

regenerator włosów 
mleko orzechowe.

Za pomocą tego środka każdy po­
siwiały i siwy włos otrzymuje swój na­
turalny kolor czy blond czy szatyn 
czy czarny. Cena 4 M. 50 fen. (5833
Ludwik Ciehlen w f

4 miliony Mrk.
są do wypożyczenia ezęśeinml za 
gwaraneyą pupllarną. (517

Łaskawe oferty pod „Reutamt“ Lese- 
trabahnhof Berlin.

Przestroga, (prawdziwy

,MAGAZYN
artykułów kuchennych i domowych

Otmianowski & Szyfter
Jezuicka ulica iWr. 1

poleca (161
nowo odebrane zapasy wszelkich 

przedmiotów w gospodarstwie donio- 
weni potrzebnych, jak nie mniej wszel­

kie touary krótkie żelazne.
Ceny umiarkowane!

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (141

11. Wita je wsk i
Poznań, św. Marcin 18

godz.

'cbowe mleko

Zastarzałe 
także

m czasie.

IASTH ME

Partyą prawdziwego wybornego wina szampańskiego. 
Butni llera w Eperne, Crément Rosé. Gtouieta 
i Sp. w Keims, Crément Rosé Cent. Blaiiclie
sprzedaje o ile zapas starczy po 7,50 M, przy odbiorze kilku 
butelek po 7 M. za butelkę.

Dobre wino musujące z Lotaryngi.
Monopol po 4 M. za butelkę poleca, ręcząc za dobroć 

i prawdziwość. (2061

S. SOBESKI w Bazarze.
Szanownćj Publiczności miasta Środy i okolicy donoszę uprzejmie, 

iż obok krawiectwa, otworzyłem wspólnie (214

HODEL SilltYl
i wszelkich towarów 

w zakres łokciowy wchodzących 
w Środzie w rynku.

Wszystkie towary sprowadzam z pierwszorzędnych domów, i dla tego 
pod względem cen i dobroci towarów wszelkim wymaganiom zadość uczynić 
będę w możności. — Mając nadzieję, iż Szanowna Publiczność swym odbiorem 
to nowe przedsiębiorstwo moje poprzeć raczy, pozostaję z szacunkiem

J. Woźny

Opinia Prof. Dr. Reckma w Lipsku
•> esencyi jodlowćj aptekarza Radlauera, o którćj w Numerze 1, czaso­
pismo „Gesundheit“ dla publicznój i prywatnćj hygieny pisze jak następuje: 
Esencya jodłowa aptekarza S Radlauera w Poznaniu w czerwo­
nej aptece bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto­
wany destilat, odznacza się wśród licznych przeztmnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nussbanm w Mo­
nachiom: „Pari«ka esencya jodłowa podoba mijsię bardzo; prze­
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

• • J>r0^’e,s.01' uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen­
cyi jodłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na zup 1- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znikomi- 
tym sytym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrów ia dr. Niemyer przełożony berlińskiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlauera esencya jod ową 
jako uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezentnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk., rozpryskiwacz 1,50 mk. Ttlko prawdziwe 
nabyć można w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu. iy£)~G

w Paryżu.

papieros ma na sobie 
Grimault & Cie 
Składy we wszystkich 

kszych aptekach.

aptece

Drogerya

Jasiński i Ołyński,
Poznań, św. Marcin 69

a g poleca (134

wszelkie wody mineralne
|" jesiennego nalewu,
o s Sole i Ingi do kąpieli, 
j? 2 Przyrządy chirurgiczne,
§ o Świece kościelne,
g * Olej do palenia w wyborowym gatunku,
2 « Kadzidło,
« t Herbaty chińskie,

* Araki, rumy, koniaki i sok malinowy,
| ® Oliwę nicejską, Czekolady,
§ | Wyskok mięsny Łiebiga i Ciblisa.

.zu
E

-S,

O.
E

f'!nlrw rl ii czar«. »łisiitgo wyrobu, co dz eń świeże, navuki y unbeiow e sposób warszawskii funt od 1,50-4 m. 
w pudełkach eleganckich, stosownych do wysyłania od ’/, Iunta do 5 funt. 

Karmelki własnego wyrobu w 30 gatunkach, od 60 ten. do 1,40 M. 

Karmelki szwajcarskie, ruskie i angielskie.

Czekoladki napełniane w wszelkich gatunkach. 

Kasztany Ananas i inne owoce osmażane. 

Konfitury i Konserwy w słojkacb.

Soki tegoroczne.

dyfibnliłrło własnego wyrobu do gotowania; Nr. I 1.40 Mr., 
VACtt Utdilię Nr. ji i 20 Mr. Nr. III 1 Mr.; przy odbiorze 5 fun­
tów Nr. I 1,20 Mr., Nr. II 1,05 Mr., Nr. III 90 fen.

C’yf»l-nl ił rlo x fabryki Ph. Suchard’a z Neuchâtel i Menier z -1 lalltj Paryża, po cenach fabrycznych.

Cacao w puszkach, andruty wiedeńskie.

Biszkopty angielskie, eiasta paryskie do her­
baty, likwory francuskie i krajowe, arak, runi, 
cognac etc. poleca 203

I, W. ŻI ROMSIU,
POZNAŃ.

Cukiernia, fabryka karmelków, enkró w i eaekolady.

Filia: nl. Wrocławska Nr. 21.

i po 2 Mr.

średnictwem W. Koszutskiego 
Trzemeszaie i Al ks. Petri w Ii 
Wrocławiu.

na budowę

Tumu kolonskiego.

na (Hoden i Leistenbriiche) 
ruptury

różnego
bez sprężyn, poleca także 

gorsety maszynowe i różne 
maszynki na krzywe nogi, 
jako też na wszelkie ułomno­
ści. Bandaże wykonują się 
podług miary praktycznie, a 
ceny umiarkowane.

T. Lisiecki,
bandaż ysta,

Poznań, Szeroka ul. Nr. 27.

Bandaże WEŁNY
ca spódnice, pończochy vigogne, bawełny, nici i jedwab do ko­
ronek, wszelkie artykuły wełniane jako to: spódnice, pończochy, 
kamasze, rękawiczki, trykoty damskie, męzkie i dla dzieci, pa­
rasole jedwabne, półjedwabne (Gloria) i wełniane polecają po ce 
nach najtańszych (529)

Kacudzińska i Bliaszewicz
Wilhelmowski plac 6,

(dawniój w handlu pana A. Birnera)

gruña jeat 60 Mr.

sa nadesłaniem porto 30 fen.) 
poleca i rozsyła

Tylko 1 markę

R. Barcikowski,
Poznań w Bazarze

poleca swój hurtowny, zawsze dobrze zaopatrzony skład

OLIWY
do maszyn, wegetalnej, do separatorów itd.,

również (202)

smarowideł na osie,
tranu na szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe­
cnie nader korzystnych — prosząc o łaskawe zamówienia 
wprost, gdyż podróżnych się nie wysyła.,

fil?* Ceny i wszelkie objaśnienia ną 
żądanie odwrotnie.

Przyjąwszy jeneralue zastępstwo Pierwszej Niemieckiej fa­
bryki Ceraliny, ofiarujemy niniejszero jój kilkakrotnie patento­
wane, premiowane i listami pochwalnemi uznane fabrykaty po 
znacznie niższych cenach, aniżeli wszelkie dotychczas w handlu zapro­
wadzone tego rodzaju artykuły. (525
CpPM llllił j8*10 środek impregnacjjuy i desinfekcyjny Jo ochro 
l7vl Uli Ud „y przed rdzą, zgnilizną i grzybem.

CcFahISOWy olej do zaprawiania farb do malowania Com lilin d° malowania ścian, drzewa, żelaza i drogich krusz- 
*'vlillilld ców, w każdym kolorze.

Ccmlllia d0 malowania podłogi.
CeFilIlIlOWy iak do wszelkich przedmiotów

Ring & Guthschlag.
Berlin N. — Agentura artykułów chem. i techu. — Badestr. 23

meblo wanyi

A 12 Mr. miesięcznie od 
A każdego czasu do wyn.
cS Ul. Łąkowa Nr. 15, 
w III p. na lewo. (493

FOLWARKV. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnćj ulicy) i na Górnej 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kwla-

, tów 1 roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny,—garnitury do 

*ualety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 
również przepyszne (136

Bukiety & la Makart
własnej fabrkacyi.

czewskiego, Grzybowska 54.
GOCO
tO Odbiera

Nakładem i diakiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr, W. fcebiński) w Poznania.

( Panny służące
" w ydoskonalone w kroju, krawiec- 
?’ czyznie, szyciu ręcznemina ma 
.’ szynie, poszuk. umieszczenia (pierwsze

miejsca) przez kantor (547
“ P. T e y s s a n d i e r a , W. Garbary 8.
i
plij1 | w średn. wieku z dóbr.
i- NianKa^ poszukuje»».
a raz miejsca. (O42
0] «1. Szymańska, Piekary Nr. 16 p.

S OSOBA
¡s młoda, wyuczona gospodarstwa na 

Szlą-ku, obeznana dokład. z centrofugą.
, życzy sobie przyjąć obowiązek od Igo 
p kwietnia. Adres: M. H. post, rest

Bedzlbor w Szląsku (Schlesien.)
5 Młoda panienka

córka agronoma, znająca krój i szycie 
*' na maszynie, obeznam z gospodarstwem
5 wieiskiem, kobiecem, życzy sobie przy- 

1,1 jąć miejsce na wsi przy gospodarstwie 
x_ dla stosunków familijnych zaraz lub pó- 
Ji źnićj. O łaskawe oferty nprasz» się 

pod lit. W, W. Nr. 48 poste restat te
Gniezno. (519

WprawDe krawczynie
na staniki 

przyjmują (512

Siostry Ahraliani
przy Starym Rynku 43.

PANNA,
która z cblubnem świadectwem ukoń­
czyła kurs łiui halteryi, i która może 
prowud/ić korespondencyą w niemie­
ckim języku, życzy sobie przyjąć w 
handlu miejsce buchalterki.

Bliższych wiadomości udzieli M. Bu­
dziński w Gnieźnie (MO

PANIE,
@ chcące pewien czas spędzić pod opie 
a ką akuszerk’, znajdą wygodne i bez- 
ł pieczne schronienie u (875

Ig lAWolniakonej
| Nowa ul. Nr. 11.

g Młodzieniec
■ władający obu językami kraj., możeI s.ę zgłosić lako uczeń do apteki1 na Cliwaliszew ie w Boztiauiu bezI stołu. Zgłoszenia listowne i cur. v tae.

(600)
D j bowo uraądaającego się łlOlR-

<11 u towarów bławatnycl>
na prowincyi poszukuje się zdatnego i 
dobrze poleconego (449

dysponenta.
Zgłoszenia .przyjmują pp. Heydu- 

Chi i Elchstaet w Poznaniu.

Czeladź stolarska
do li-brej roboty meblowej, znajdze 
stałe zatrudnień e w fabryce (511

J. Zeylanda wPoznaniu.
fi Służący (520

żonaty, 30 lat mający, który w najp er- 
wszych domach służbę pełmł, co wykażą 
świadectwa, poszukuje miejsca od Igo 
lipca br O łaskawe oferty uprasza W. 
SkrzydlewskiSławoszew p. Kotlinem.

Pisarz gospodarczy
“ w wieku 29 lat, silny, poszukuje posa- 
_ dy «»d kwietnia przez kantor (543

$3 P. Teyssandiera, 8 Wielkie Garbary.

Ekonom kawaler
tv średn wieku, posiad. chlu­
bne ŚHltad. poszukuje posady od 
hnźslegss ezaau rrzez kantor (544
U Teyssatidiera 8 Wielkie Garbary.

Ogrodnik kawaler
artystycz. wykształć., posiad. dobre 
świadect, poszuk. od 1 kwietnia rb. 
posady na 240 M. przez kantor (545 
P. TeyssandieraW. Garbary 8.

Rządzców, ekonomow, posiad 
znakomite świadect. kilkonastolet 
pobytu w jedn. miejscu, ma do 
umieszcz każdego czasu kantor 
P. Teyssandiera Wielkie GarbaryNr. 8.

¡546)

a Bnchhalter
« potrzebny do fabryki w Warszawie I»a- 

tyelaniiast z kaucyą 4000
„ M. (zabezpieczeoie hipot) PenMya 
r 650 rubli 1 tautyema. (548 

’ P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

| Borzełuik
r. żonaty, zaopatrz w śwind. dłuższego 
“ pobytu w miejscach, mogący 6000 M. 
A kaacyi złożyć, potrzebny od 1 lipca br. 
w Zgłoszenia przyjmuje (535

Trąmpczyński, Wielkie Gsrbary 11.

1 łtządzca
\ żonaty, mogący, wykazać Iświad. dłuż- 
» szego pobytu w miejscach, obezn. w 
i? gospod. fabrycznym, mogący złożyć 
\ 3000 M. ke.ueyi potrzebny od 1 kwie- f tnia rb. (536
1 Urzędnik gospodarczy
\ kaw. w średn. wieku, z kaucyą 1000 
w Mr. potrzebny zaraz. O spieszue zgło- 
1 szenia uprasza biuro B. jTrąnip

czyńwkleąo Wielkie Gsrbkry 11.

— ż -naty, z mMą familią, obecnie w miej.
scu, biegły w awjm fachu, z dobrą 

to rekomendacją, poszukuje od 1 kwie­
tnia lub 1 lipca rb. posady. Łaskawe 
of rty pod lit. A. B. poste restante 

ni P e m p o w o. (482
£0 z *: Leśniczy

Polak, żonaty, obecnie w miejscu, z
■— patentem król, nadleśniczego i od swych 

chlebodawców jak najlepićj polecony, 
mając pod swym zarządem budowle,

» cegielnią i rybołówstwo, poszukuje w
J r. b. innćj posady. O oferty uprasza 

pod adr. St. R. 40 post. rest. Poznań.
(469)

Małżeństwa
kojarzy i rozsyła na życzenie w 8 
kniętjch kopertach obfite pro pozy?1 
Porto 20 fen. „General Anzeig.-r4 V’ 
lin SW. 61. Dla dam franco. ,<?
-----------------------------------------——
Znajdzie umieszczeni^

Nauczycielka w średnim wiek 
mówią :a po francuzku i angielsku ' 
Poszukuj ą umieszczeń^ 
Boni* wyższa, w średnim wiek' 
która przysposabiała chłopców doci,,, 
tćj ki. sy gimnazyalnćj. Bony pJ 
i Niemki katoliczki, z kilkoletnia 
ktyką. Młody leśnik I klik, 
gorzelnlków.

Agencya Fontowiczg'

Gorzelany
Polak, wszechstronnie wyksztal. 
eony, któryby zechciał podjąć & 
pędzi nia gorzelni z kartofl.-zbojJ 
oraz melasy resp. pastki cukr«. 
wćj w gubernii charkowskiój, znaj, 
dzie miejsce. Pensya 2000 jbl 
¡ocznie, mieszkanie i opał.

Bliższych wiadomości udziel 
Eks[>. Dzień. Pozn. pod Nr. 50)

M .ni do polecenia: 
urzędników gospod., k«. 
Charzy, ogrodników i 

młodego chłopca don, 
Sługi, gospodynie i Ziira. 
zem kucharki, panny słH<

¿ącc, pokojówki itd.
Biuro zleceń A. Maciejewskie! 

Jezuicka ul. Nr. 6.

kawaler, który ukończył 9wój zawój 
i wolny.« jest od każdego czasu, poszuk 
umi. szczenią od 1 kwietnia rb. Ro.t, 
restante wu. wu. Wronki (Wronkel no< 
Nr. 5678. (48,

BOROWY
żomty, posiadający chlubne świude. 
twa z lat 13 przebytych w dóbr.cl 

książęcych i hrabiowskich, który pej. 
uił obowiązki podleśniczego, znający 
się dobrze na chowaniu bażantów i 
świ tnym rezultatem, poszukuje miej, 
sca zaraz lub od 1 kwietnia rb. Ofert; 
upr.sza przesłać do Eks md. Dziei 
P,.»n. pod lit. J. D. Nr. 433.

Administrator
na obszerne majątki, z kaucyą 
10,000 Mr., potrzebny natych­
miast. Zgłoszenia przyjmuje 
Eksp. Dzień. Pozn. p. Nr. 516.

Dom. Sławoszew p 
Kotlinem, poszukuje od Igo 
lipca 1886 r. (518

urzędnika
gospodarczego.

Zgłoszenia przyjmuje franco.
Biuro komisowe

IŁ Trąmpczyńskiego
Nr. 11. Wielkie Garbary Nr. 11. 

ma do umieszcz. i upr. o łask, zlec,: 
Kilku bardzo zdatnych UFatędnl- 
kówgnipodarczyehion. ik»» 
zaopatrz, w bardzo dobre świad. i te1 
konmndaeye. (499

Ogrodnika żon. z malemi pro 
lensyami, dobre świad., obezn. z usługą 
pokojową.

Ogrodniku kaw., zaopatrz. « 
dobre iwiad.

(¿»■podynlą umiejącą gotować 
sa pański at il, zaop. w bardzo dóbr.świad-

Pannę »łułąeą obezn. do»k.z 
krawiec, bialem szyciem, modniarstwem 
zaopatrz, w bardzo dobre iwiad. i ręko- 
mendaeye.

Rządzeń gosp.
żonaty bez familii, posiadający 
chlubne świadectwa, obecnie 
miejscu, poszukuje od 1 lipca rh 
innćj posady. O łask, oferty»' 
prasza się pod lit. A. B. 
rest. Ludomy.

Do obecnego

knrsu nauki tańca
przyjmuję zgłoszenia codziennie od 8°' 
dżiny 12 do 2 w połndnie.

W i ecKorci*
w przyszłą sobotę odbędzie się P 
zwykle.

_________A. Lipiński^.

Wystawa obrazów
Wojciecha Gersona

Z a mo rdowani6 
króla

PRZEMYSŁAWA
Bez iiałlszid
otwarta w pałacu hr. Działy*1 
skich codziennie od godziny 
do 4. Wstęp 50 fen. dla ucznto 
i uczennic 25 fen.

Teatr jolsli i ojr. PotocW
W POZNANIU.

W niedzielę dnia 17 stycznia

Śmierć cywilna
Dramat w 5-oiu aktach.

1/ 8Początek o godzinie
ągammaaSB^
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